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PRZEDMOWA TŁUMACZA

Autor tej pracy jest w Japonii wybitną inteligen- 
cyą, znakomitym znawcą sztuki i historyi swego kra­
ju. Wykształcenie swe uzupełniał w Europie bardzo 
gruntownie, czego dowodem poprzednio wydane prze­
zeń ,,Ideały Wschodu” oraz praca niniejsza, napisane 
wykwintnym językiem angiełskim.

Urodzony w r. 1863, w r. 1880 skończył uniwer- 
wersytet, a w r. 1886 wysłany był na koszt rządu 
do Europy i Ameryki dła zbierania danych pedago­
gicznych. Powróciwszy do kraju, założył Cesarską Szko­
łę Sztuk Pięknych w Tokio i był jej dyrektorem aż do 
r. 1898.

Dzieło, którego przekład tu podajemy, nie jest 
wyczerpującem studyum, nazwałabym je raczej szki­
cem historyczno-fiłozoficznym. Dla osób jednak, chcą­
cych się bliżej zaznajomić z rzeczami dotyczącemi Ja­
ponii, będzie ono bardzo pożytecznem, jako podsta­
wa do zrozumienia przewrotu polityczno-społecznego, 
który się tam w przeciągu ostatnich łat 50 dokonał.
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Poznanie tej kwestyi w oświetleniu autora będzie 
nadto niezmiernie korzystnem dla każdego wogóle czło- 
wieka  ̂ zwraca bowiem uwagę czytelnika na to, jakie 
mianowicie czynniki wpływają na moralne i polityczne 
odrodzenie narodu.

Z mego punktu widzenia ciekawem przedewszyst- 
kiem w danej książce jest to, jak religijno-filozofi- 
czne pojęcia, wsiąkając w duszę społeczeństwa, od­
działywają nań potężnie, jak je wyodrębniają, kładąc 
na niem to niczem niezatarte piętno indywidualizmu, 
które w sposobnej chwili stanowi większą daleko si­
łę, niż najświetniejsze wynalazki sztuki wojennej.

Potęga i rozwój Japonii, które się tak mocno uja­
wniły w czasach ostatnich, wypływają bez wątpienia 
z zapoznania się z cywilizacyą i nauką Zachodu; lecz 
jej siła moralna, siła charakterów, wykazana przez wy­
bitnych reprezentantów narodu a nawet prostych żoł­
nierzy, powstała (jak to z pracy niniejszej czytelnik 
łatwo wywnioskuje) z połączenia doktryn Konfucyu- 
sza i Buddy.

My, ludy Zachodu, posiadamy nieskończenie bo­
gatszą skarbnicę tej siły, przestaliśmy tylko czerpać 
z niej sercem, wszystkiego chcąc dociekać rozumem!

Tymczasem skarby te leżą dostępne dla prostaczka 
nawet w naszych narodowych obyczajach, tradycyach 
i wierze, trzeba je tylko poznawać, kochać i w czyn 
wprowadzać.

W gorączkowej pogoni za czynem, szlachetnie my­
ślące jednostki biegną najpierw do obcych źródeł, bo 
tam mają nadzieję znaleźć gotowe panaceum na na­
sze cierpienia.

Tymczasem od obcych należy zdobywać wiedzę,











Nagły rozwój Japonii był pewnego rodzaju za­
gadką dla postronnych widzów. Jest to bowiem kraina 
kwiatów i pancerników, zdumiewającego bohaterstwa 
i delikatnej porcelany — dziwny kraj kresowy, gdzie 
kolejno przesuwają się cienie Nowego i Starego Świata.

Dotychczas Zachód nie brał Japonii na seryo, 
a prawdziwie zabawnem jest to, że uwieńczone po­
wodzeniem usiłowanie nasze zdobycia pewnego stano­
wiska w rzędzie narodów cywilizowanych zdaje się 
byó w oczach wielu — groźbą dla Chrześcijaństwa. 
W dziedzinie niewiadomego wszystko jest możliwem, 
a zarzut przesady jest zwykłym komplementem, któ­
rym fantazya stroi sferę niewiadomości. Jakimiż to 
bowiem wyrokami bezwzględnego potępienia, lub niedo- 
rzecznemi pochwałami nie darzył już świat Młodej 
Japonii? Jesteśmy dlań raz ukocłianem dzieckiem no­
woczesnego postępu, to znów upiorem pogaństwa ■— 
żółtem niebezpieczeństwem.

Czy nie należałoby Zachodowi tyle wykreślić ze 
swoich pojęć o "Wschodzie, ile ostatni ma się jeszcze 
o Zachodzie nauczyć ? Pomimo nader obfitych źródeł 
informacyjnych, jakiemi świat cywilizowany rozpo­
rządza, smutno pomyśleć, ile jeszcze błąka się tam
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mylnych o nas pojęć. Nie mówię tu bynajmniej o bez­
myślnym tłumie, u którego ponad wszystkiem panuje 
jeszcze rasowe uprzedzenie i ta nieokreślona niena­
wiść do Wschodu, datująca od Wojen Krzyżowych; 
lecz o tych wykształconych wzgłędnie ludziach, któ­
rzy nie mogą jakoś pojąć wewnętrznego, głębszego zna­
czenia odrodzenia się Japonii i rzeczywistego celu jej 
dążności. Być może, że ponieważ zadanie nasze bynaj­
mniej łatwem nie było, przeto i czyny musiały nie­
jednokrotnie wydać się paradoksalnymi. Może nako- 
niec to, że wschodnio-azyatycka cywilizacya była do­
tąd zamkniętą księgą dla ludów zachodnich, w^ytłuma- 
czy tę różnolitość poglądów świata cywilizowanego, do­
tyczących naszych obecnych warunków i przyszłych lo­
sów.

Nasi zwolennicy unosili się nad łatwością, z jaką 
przyswoiliśmy sobie nauki Zachodu, jego przemysł, 
rząd konstytucyjny i organizacyę, potrzebną do przed­
sięwzięcia olbrzymiej wojny. Zapominają zaś, że cała 
siła tego ruchu, który postawił Japonię na dzisiej- 
szem jej stanowisku, wynikła nietyłko z jej przyrodzo­
nej żywotności, dającej łatwość przyswajania sobie zdo­
byczy obcej cywilizacyi, lecz ze zdolności przysto­
sowywania wyników tej cywilizacyi.

Z narodami dzieje się to samo, co z pojedyńcze- 
mi jednostkami, że nie nagromadzenie wdelkiej ilości 
nabytych wiadomości, lecz przetrawienie i  zużytkowa­
nie ich w sobie stanowi rzeczywisty postęp.

Z niezmierną wdzięcznością dla Zachodu za to, cze­
go nas nauczył, musimy jednak wciąż jeszcze uważać 
Azyę za prawdziwe źródło naszych natchnień. Ona to 
bowiem przekazała nam swą starożytną kulturę i po­
siała pierwsze ziarna przyszłego odrodzenia. Eadością 
zaś napełnia nas ten fakt, że ze wszystkich jej dzieci
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nam przypadło w udziale okazać się najgodniejszy­
mi tego dziedzictwa.

Jakkolwiek więc trudną była walka o rozbudzenie 
narodu^ zadaniem daleko trudniejszem jeszcze było 
nakłonienie wschodniego ludu do bądźcobądź ciężkich 
wymagań nowoczesnego bytu. Do owej chwili bowiem 
byliśmy pogrążeni w takim samym letargu^ w jakim 
obecnie są Chiny i Indye, a nad ojczyzną naszą roz­
pościerała się Noc Azyatycka, pokrywająca fałdami swe­
go płaszcza wszelaką samodzielność. Cały ruch umy­
słowy i postęp społeczny przytłaczała atmosfera apa- 
tyi. Religia zaś mogła tylko koić  ̂ lecz nie leczyć du­
szę̂  będącą w takim stopniu cierpienia. Kto nie zna 
ciemnej przeszłości, z której się wyłoniliśmy, ten ni­
gdy nie zdoła zrozumieć całego ciężaru ciemnoty, ja­
ka nas gniotła.

Upadek Azyi rozpoczął się bardzo dawno, wraz 
z podbojem jej przez Mongołów w wieku 13-ym; a da­
wna klasyczna cywiłizacya Chin i Indy i tern jaskra­
wiej i wypukłej występuje, im więcej się ją porówny­
wa z ciemnościami, jakie zapanowały tam po tym nie­
szczęsnym podboju. Ludy doliny Hoangho i Gangesu 
rozwinęły bowiem już dość wcześnie kulturę, mogą­
cą iść w zawody z najwyższym rozkwitem cywilizacyi 
starożytnej Grecyi i Rzymu; kulturę, w której odnaleźć 
można nawet pierwiastki dzisiejszych prądów myśli 
filozoficznej w Europie. Buddaizm, przeniknąwszy do 
Chin i dalekiego Wschodu w epoce pierwszych wieków 
ery chrześcijańskiej, złączył w sobie ideały Wed i Kon- 
fucyusza i sprowadził niejako zjednoczenie Azyi, w któ­
rej jedna przewodnia myśl płynęła przez wszystkie 
kraje, wyznające religię Buddy. Wieści o nowej syn­
tezie filozoficznej, powstałej na uniwersytecie w Na-
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landa i) lub w klasztorach Kaszmiru^ pielgrzymi i wę­
drowni mnisi przenosili do środowisk naukowych Chin, 
Korei i Japonii. Królestwa wymieniały z sobą grzeczno­
ści a pokój powszechny zespalał sztukę jednych i dru­
gich. Z tej syntezy całego azyatyckiego życia poje­
dyncze narody czerpały siłę swego rozwoju. I można 
zauważyć, jak każdy krok jednego z tych narodów, 
zdążający aż do zdobycia wyższego stopnia humanitar­
nej kultury, zaznaczany bywa równoległem usiłowa­
niem u drugich. I tak np. liberalizm i świetność znaj­
dujące wyraz sŵ ój w ubóstwieniu poezyi i piękna, któ­
re w 6-m wieku tak charakteryzują panowanie Yikrama- 
dytyi w Indyach, odnaleźć możemy również w złotym 
wieku panowania dynastyi cesarzów Tang w Chinach 
(między rokiem 618 a 907) oraz na dworze współcze­
snych Mikadów -naszych w Nara. Ruch zaś ku indy- 
widualizacyi i nacyonalizmowi, który w 8-ym wieku 
zaznacza się wystąpieniem Sankaracharyi, apostoła Hin­
dusów, pociąga za sobą podobną działalność w Chi­
nach, za panowania dynastyi Sung (960 do 1260), któ­
ra dosięga najwyższego swego szczytu w Neokonfucyo- 
nalizmie i utworzeniu się między Buddystami szkoły 
Zen 2), przewrocie, którego echo odzywa się i później 
w Japonii i Korei.

Tak więc w tym samym czasie, kiedy chrześcijań­
stwo zwalczało ciemnotę wieków średnich, kraje Buddy 
były już pięknie uprawnym ogrodem cywilizacyi, w któ­
rym każdy pojedynczy kwiat myśli rozkwitał indywi­
dualną pięknością.

Lecz, niestety, dzikie hordy mongolskie pod Dżen-

1) Ognisko wiedzy buddaistycznej w Behar.
2) Zen jest to sekta bnddaistyczna, która dąży do 

doskonałości.
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gischanem miały niebawem zrównać z ziemią ten szero­
ki krąg cywilizacji i zrobić zeń pustynię podobną tej  ̂
z której same wyszły. Nie pierwszy to raz wojownicy 
stepowi ukazywali się na bogatych równinach Chin 
i Indyi. Hunnowie i Scytowie niejednokrotnie już zdo­
łali czasowo opanować pograniczne prowincje tych 
krain. Po niejakimś czasie jednakże bywali albo odpar­
ci, albo też, ucywilizowani potrosze, asymilzowali się 
ze spokojnem życiem dolin. Lecz ostatni napad 
Mongołów był niezwykłej siły, miał bowiem dosięgnąć 
nietylko oceanu Spokojnego i Indyjskiego, lecz prze­
kroczyć Ural i zalać Moskwę. Potomkowie Dżengischa- 
na w Chinach założyli dynastyę Yuen i panowali w Pe­
kinie od 1280 do 1368 roku, a ich pobratymcy rozpo­
częli cały szereg napadów na Indye, które się wreszcie 
skończyły panowaniem Wielkiego Mongoła. Dynastya 
Tuen wyznawała jeszcze Buddaizm, choć w zepsutej 
jego formie, zwanej Lamaizmem; lecz już mongolscy ce­
sarze w Delhi, którzy przyszli tam w ślad za Mahmu- 
dem Ghazni, przyjmowali wiarę mahometańską, w miarę 
jak posuwali swoje podboje w południowej Azyi. Mon­
gołowie nietylko że tępili Buddaizm, lecz prześlado­
wali i Hinduizm.

Straszny to był cios dla krainy Buddy, kiedy Islam 
postawił zaporę pomiędzy Chinami a Indyami. Zapo­
ra to była większa i sroższa, niż niebotyczne Himalaje, 
Ustała nagie tak niezbędna dla wszelkiego postępu wy­
miana myśli. Nawet my sami i pokrewne nam ludy za­
częliśmy powoli upadać, gdy mongolscy zdobywcy Chin 
poczęli na schyłku 13-go wieku próbować napadów na 
Japonię, zmuszając do współudziału w tern dziele Ko- 
reję, jako swego sprzymierzeńca. W tern wojowniczem 
usposobieniu trwali blizko lat czterdzieści i chociaż, 
dzięki naszemu geograficznemu położeniu jako wyspy
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oraz bohaterstwu naszych wojowników^ odparliśmy sku­
tecznie ich napady^ nie zdołano jednak zapomnieć tych 
zaczepek, a nawet próbowano odwetu.

Pamięć naszych dobrych dawnych stosunków z dy- 
nastyami Tang i Sung zaginęła, a jedną z zadawnio­
nych przyczyn ostatniej wojny z państwem Niebie- 
skiem była wzajemna nieufność obu narodów, datują­
ca się z owych czasów. Panowanie Mongołów rozerwa­
ło bezpowrotnie dawną jednolitość krainy Buddy. Jak­
że mało wiedzą o sobie obecnie łudy Azyi! Stały się 
nawet zupełnie nieczułymi na łos swoich współbraci.

Tu znów uderzyć nas musi nadzwyczajny kon­
trast, jaki zachodzi pomiędzy skutkami najazdu Mon­
gołów na krainę Buddy a na Chrześcijaństwo.- Wieł- 
kie potęgi morza Śródziemnego i Bałtyckiego, wyćwi­
czone we wzajemnych wojnach i napadach, dobrze by­
ły przygotowane do wałki ze straszną nawałnicą koczu­
jących napastników. Pomimo chwilowych niepowodzeń, 
śmiało można powiedzieć, że Europa zyskała w wal­
kach, które okazały się tak zgubnemi dla nas, ludów 
Wschodu. Wtedy to bowiem rozwinęła ona po raz 
pierwszy politykę przymierzy, które czynią ją tak po­
tężną dzisiaj. Najazd Mongołów, który poruszył hordy 
tureckie i zakończył się powstaniem saraceńskiej i ot- 
tomańskiej potęgi, dał Frankom pierwszą sposobność 
połączenia się przeciw wspólnemu wrogowi. Pod mu- 
rami Jerozolimy i na brzegach Dunaju spotykał się 
kwiat rycerstwa chrześcijańskiego i tam skonsolido­
wało się takie pojęcie Chrześcijaństwa, jakiego Rzym 
papieski nie zdołałby nigdy stworzyć. Upadek Kon­
stanty nopoła zaś był jednym z głównych czynników 
włoskiego Odrodzenia.

Spokojna natomiast i skupiona w sobie natura 
wschodniej cywilizacyi słaby zawsze stawiała opór ob-
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cym najeźdźcom. Pozwoliliśmy Mongołom nietylko zni­
weczyć jedność Azy i, lecz patrzyliśmy bezradnie na 
to, jak zniszczyli kulturę Indy i i Chin. Z obu tronów 
Pekinu i Delhi potomkowie Dżengischana rozwijali sy­
stem despotyzmu nawskroś przeciwnego tradycyom pod­
bitych narodów. Zupełny brak sympatyi pomiędzy zwy­
cięzcami a zwyciężonymi, wprowadzenie obcego pań­
stwowego języka, odsunięcie krajowców od wszelkie­
go udziału w administracyi, oraz ciągłe ścieranie się 
ideałów narodowych i pojęć rełigijnych, wszystko to 
złożyło się na wywołanie umysłowego wstrząśnienia 
i skrępowania ducha, z którego Indowie i Chińczycy 
nie podnieśli się dotąd. Korzystanie zaś z nauki, ja­
kiej jeszcze istnieć dozwolono, ograniczono tylko do 
tych służalczych osobników, które pokornie poddawa­
ły się barbarzyńskiemu panowaniu.

To zaś, co przetrwało jeszcze z oryginałnej i 
umysłowej tężyzny, można było już tyłko usłyszeć 
w rozpacznych echach puszcz leśnych, lub dzikim 
śmiechu bazaru. Sztuka z tychże samych powodów sta­
je się jużto ultra-konwencyonalną, jużto dziwaczną 
i płaską.

Me brakło wprawdzie usiłowań zrzucenia obcego 
jarzma, a niektóre z nich były nawet dość szczęśliwe; 
lecz rozstrzelenie się świadomości narodowej pod wro­
gimi rządami tyranów uczyniło zjednoczenie na­
rodowe prawie że niemożliwem, a dynastye miejscowe 
nie miały już siły odeprzeć skutecznie obcych najeźdź­
ców. W Chinach np. dynastya Ming, która wydarła na 
czas pewien panowanie Mongołom w 14-m wieku, pa­
dła niezadługo ofiarą niezgody wewnętrznej. Zanim zaś 
zdołano naprawić skutki niewoli mongolskiej, pono­
wny najazd nastąpił w końcu wieku 16-go i Mandżuro­
wie wydarli berło krajowym monarchom. Pomimo usil-Przebudzenie się .Tapouii. o
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nych starań podjętych przez mądrzejszych mężów sta­
nu nowej dynastyi^ zupełne połączenie się Mandżurów 
z Chińczykami nigdy nie nastąpiło. Obecnie nawet pań­
stwo Niebieskie jest tak podziełone na wrogie sobie 
stronnictwa, że nie posiada wcałe siły do odparcia ze­
wnętrznego wroga. Europa zaś, trzymająca już w swym 
żelaznym uścisku kilka najważniejszych portów^ pro­
jektowała nawet podział całych Chin. Tak samo i w In- 
dyach powstanie Mahratów iSikhów przeciwko potędze 
mahometańskiej, chociaż w części udane, nie skrysta­
lizowało się jednak w ogólny wybuch patryotyzmu. Ten 
zaś brak jedności pozwolił Anglii zapanować nad lo­
sem Chin.

Tak więc Chińczycy i Indowie, pozbawieni wszel­
kiego ducha inicyatywy, znużeni bezsilnymi i bezowo­
cnymi buntami, odarci ze słusznych swych ambicyi, 
ukorzyli się przed koniecznością. Niektórzy znajdują 
jeszcze pociechę w rozpamiętywaniu świetnej przeszło­
ści, przyczyniając śię tym sposobem do tern większego 
stwardnienia zewnętrznej skorupy przesądów, tradycyi 
i wyłączności; podczas kiedy umysły innych, uniesio­
ne w krainę marzeń, szukają ukojenia w metafizycznych 
dociekaniach. A Noc Azyatycka, która ich osłania, ma 
pewien subtelny urok. Jest ona niejako obrazem tych 
dobrze nam znanych tajemniczych a wspaniałych nocy 
wschodnich •—■ nieuchwytnych jak cud, spokojnych jak 
smutek, mieniących się opałowemi światłami miłości. 
Poza zasłoną, za którą człowiek obcuje z duchami, 
zda się można gwiazd dotykać i podsłuchać tajemni­
czą muzykę przyrody, tam, gdzie dźwięk ciszy się 
kłania.

Japonia, która potrafiła odeprzeć najazd Mongo­
łów, z łatwością oparła się temu wtargnięciu Zacho­
du, które na początku 17-go wieku, prowadzone przez
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Jezuitów, zaznaczyło się rewolucją Shimabara. Chlu­
biliśmy się tern zawsze, że żaden cudzoziemiec nie 
skaził obecnością swoją ziemi japońskiej, lecz wyżej 
wspomniana próba wkroczenia do nas z zewnątrz umo­
cniła jeszcze nasze uprzedzenia i zwiększyła pragnie­
nie zupełnego odosobnienia się od reszty świata. Wkrót­
ce po zakończeniu zatargu z Jezuitami, zabroniono bu­
dowy okrętów zdolnych do wyruszenia na szerokie mo­
rza i nikomu nie wolno było z kraju wyjeżdżać. Je­
dynym punktem styczności ze światem zewnętrznym 
był port w Nagasaki, gdzie dozwalano Chińczykom 
i Holendrom prowadzić jaki taki handel, pod bardzo 
jednak ścisłym nadzorem. I tak przez blizko dwieście 
siedmdziesiąt łat byliśmy jakby żywcem pogrzebani.

Lecz jeszcze gorsze rzeczy przyszłość miała dla 
nas w zapasie. Szogunowie Tokugawa, którzy przepro­
wadzili to odosobnienie Japonii, panowali nad krajem 
od roku 1600 do 1868 i rozpostarli niewidzialną sieć 
swej tyranii nad całym narodem. Od najwyższych do 
najniższych stopni społecznych, wszyscy byli mniej 
lub więcej zaplątani w subtelną sieć wzajemnego szpie­
gostwa a najlżejszy odcień indywidualizmu przygnia­
tano ciężarem nieugiętego formalizmu.

Pozbawione wszelkiej podniety z zewnątrz, wię­
zione i skrępowane na wewnątrz, biedne nasze wy­
spiarskie królestwo szło po omacku w mroku tradycji. 
A coraz ciemniej rozpościerała się nad nami Noc Azja­
tycka.









Tyranowie Tokugawa, sprawcy owego odosobnienia 
Japonii, byli następcami kilku rodzin Szogunów, któ­
rzy jako wojskowi regenci Mikada w 12-m wieku za­
garnęli rządy Japonii, Przedtem Japonia zostawała pod 
osobistem panowaniem Mikada, który z pomocą dy- 
gnitarzów dworskich rządził krajem z Kioto, Lecz prze- 
centralizowana, że tak powiem, biurokracya cesarska 
stała się powodem swego własnego upadku. Jej zanie­
dbanie administracyi prowincyonałnej doprowadziło do 
miejscowych zamieszek i wytworzenia się udzielnych 
baronii, nad któremi dwór w Kioto nie miał już ża­
dnej kontrołi. Prawdziwa władza dostawała się więc 
tym sposobem najpotężniejszej baronii, której repre­
zentant, wyróżniony przez Mikada tytułem Szoguna, 
niby głównodowodzącego, rządził krajem jako regent, 
a Mikado zatrzymywał tylko nominalne panowanie nad 
cesarstwem.

Pierwszy szogunat, zwany szogunatem Kamakury, 
od miasta, które sobie jego reprezentanci na stolicę 
obrali, rządził ód 1186 do 1333. Potem nastąpił cza­
sowy zwrot wpływu i rządów Mikadów; łecz berło 
władzy wkrótce dostało się w ręce innej łinii szogu- 
nów Aszikaga, którzy od 1336 do 1573 rządzili kra­
jem z samej że stolicy Kioto.
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Upadek szogunatu Aszikaga zaznaczył się długim 
okresem wojny domowej, podczas której różni wielcy 
baronowie walczyli o przewagę. Z chaosu tego wy­
łonił się ów iście napoleoński geniusz, Taiko Hideoszi, 
który, urodzony chłopem, umarł w roku 1598 jako 
władca zjednoczonej Japonii. Syn jego jednak nie 
potrafił już utrzymać się przy władzy przekazanej 
mu przez ojca i dyktaturę nad państwem zagarnął 
w roku 1600 niejaki Jyeyasu, pierwszy z szogunów 
rodu Tokugawa.

Szogunat Tokugawa różnił się tern od poprzednich, 
że, pomimo is|wych feudalnych form, był w rzeczywi­
stości samowładną monarchią. Nawet pod panowaniem 
wielkiego Taiko rządy kraju sprawowała rada pięciu 
najpotężniejszych baronów; a pod Tokugawami rządy 
te stały się już czysto autokratycznymi. Jyeyasu stwo­
rzył dla swych następców pewien system polityczny, 
który pozwolił im zatrzymać wdadzę w swych rękach 
błizko przez czternaście pokoleń, aż do ostatniej re- 
stauracyi panowania Mikada w roku 1868. Nietyłko 
ukrócił on władzę baronów tak, że zostali nimi tylko 
z tytułu, lecz zabezpieczył jeszcze dynastyę swą od 
wszelkich niebezpieczeństw. Odciął nas nietyłko od 
styczności ze światem zewnętrznym, lecz nad­
to tak pooddziełał pojedyńcze warstwy społeczne, że 
pojęcie o jakiejkolwiek jedności narodowej zupełnie za­
ginęło. Nadzwyczajna subtelność wszystkich jego ma- 
chinacyi odsłania się nietyłko w dowcipnym planie 
utrzymania przewagi militarnej, lecz także w korzysta­
niu z naszych narodowych idiosynkrazyi i tajemnych 
próżnostek, któremi rozbrajał wszelką przeciw sobie 
opozycyę. Aby nas tern pewniej ujarzmić i wprządz 
w rydwan rutyny, uspokajał nasze uczucia a dusze 
upajał odnoszeniem się do miłości i czci dla przeszło-
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ści, które są jednym z naszych narodowych instyn­
któw. Kajdany te były w rzeczy samej przez nas sa­
mych ukute, a Jyeyasu potrzebował tylko ukołysać 
kraj do snu bez troski o jutro, spowity w poczwarkę 
tradycyi. Może do dlatego właśnie, że nas znał tak do­
brze, pamięci jego dziś tak nienawidzimy.

Całego systemu rządów szogunatu Tokugawów nie­
podobna opisać w krótkości; jest on bowiem nietylko 
nadzwyczaj skomplikowany, lecz nadto nie ma sobie 
nic podobnego w dziejach jakiegokolwiek narodu. Da­
je nam szczególny przykład zupełnie odosobnionego 
i sobie wystarczającego społeczeństwa, które, oddzia­
ływaj ąc to znów przeciwdziałając samo sobie, wytwa­
rza w kręgach społecznych nowe kręgi, każdy z odręb- 
nem życiem i ideałami, i swym charakterystycznym 
wyrazem w sztuce i literaturze. Jest to coś z subtelnej 
różnicy klas społecznych w Europie plus pierwiastek 
kastowy tak, jak go rozumieją w Indyach. Pozwolimy 
sobie tutaj skreślić w ogólnych zarysach główne fazy 
wyżej wspomnianego szogunatu.

Pierwszym naczelnikiem wszystkiego był Mikado. 
To pojęcie prawie że religijne, jest duchowem dzie­
dzictwem Japonii od samego niemal jej początku. Mi­
tologia uświęciła je, historya uczyniła drogiem dla 
wszystkich, a poezya wyidealizowała. Buddaizm ozdobił 
je potem tą czcią, jaką Indye otaczają „obrońców pra­
wa”, a religia Konfucyusza utwierdziła ludy w lo­
jalności, którą Chiny otaczają „Syna Nieba”. Mikado 
może przestać rządzić, lecz panuje zawsze. On istnie­
je nie przez nakaz religijny, lecz przez prawo boskie'— 
jest to coś nakształt stosunku człowieka do natury. On 
wiecznie istnieje, jak nasza ukochana góra Fuji, która 
wciąż stoi w swej milczącej piękności, lub jak wspa­
niałe morze, które stałe obmywa nasze wybrzeża.
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Nie należy jednak zapominać, że polityczne zna­
czenie Mikada nie zawsze takiem bywało. Podobnie jak 
nieraz nie zdajemy sobie wcale sprawy z codziennych 
zjawisk natury, z powodu ich niezaprzeczonego istnie­
nia, tak też przestaliśmy zdawać sobie sprawę z istnie­
nia Mikada, i kąpaliśmy się w świetle dnia, nie zwa­
żając wcale na jego źródło — słońce. Chmury kolejno 
następujących po sobie uzurpacyi zaciemniły hory­
zont tak, iż cześć dla Syna Słońca stała się jakiemś 
mglistem choć nigdy zupełnie nie zapomnianem po­
jęciem;. Z wiekiem 17-ym, kiedy to Jyeyasu objął szogu- 
nat i w rzeczywistości stał się absołutnym władcą Ja­
ponii, wszelka pamięć o osobistych rządach Mikada od 
czterechset la t  zaginęła. Dwór Mikada w Kio- 
to, dawniejszej stolicy cesarstwa, istniał wpra­
wdzie jeszcze, łecz był już tylko słabem od­
biciem dawnej świetności.

Dowodem geniuszu Jyeyasu jest to, że pomimo 
despotyzmu, z jakim rządził, umiał ocenić całe znacze­
nie uroku, jaki dła narodu miało zwierzchnictwo Mi­
kada. Wbrew przykładowi zostawionemu sobie przez 
poprzednich śzogunów, zamienił arogancyę i zaniedba­
nie dworu w postępowanie pełne uszanowania, po­
większył dochody cesarskie, skłonił dajmiów (czyli ba­
ronów feudalnych) do wzięcia udziału w odbudowaniu 
pałacu cesarskiego, przywrócił ceremoniał dworski, ety­
kietę, i niestrudzonym okazał się w ciągłej trosce o do­
bro rodziny cesarskiej. On to również zainaugurował 
nigdy przedtem nie praktykowany zwyczaj, aby Szogun 
osobiście składał hołd tronowi. Wspaniały orszak to­
warzyszył mu więc rokrocznie z jego pałacu w Yedo 
(teraźniejszem Tokio), olśniewając przepychem swym 
oczy pospólstwa i kierował się zwolna ku rezydencyi 
cesarskiej wKioto. Wszystko to schlebiało narodowemu
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zamiłowaniu tradycji i uważanem było jako zapowiedź 
wymarzonego Złotego wieku.

Poza tymi pozorami lojalności dla tronu, leżały 
jednak najchytrzejsze zasadzki Tokugawów. O ile uzna­
wali potrzebę imperyalistycznego kultu, o tyle chcieli 
sami wyłącznie byc jego wielkimi kapłanami; naród 
zaś niechaj go wyznaje, lecz w przyzwoitem oddaleniu. 
W imię świętości pozbawiono dwór w Kioto ostatnich 
nawet resztek władzy politycznej, jakie poprzednie szo- 
gunaty były mu zostawiły. Trzymano na nim silną za­
łogę wojskową, pozornie dla bezpieczeństwa pałacu; 
lecz członkowie tej gwardyi wybierani byli z wypró­
bowanych sług samychże Tokugawów. Nakłaniano sta­
le jednego z członków rodziny cesarskiej do składania 
ślubów zakonnych i przebywania w Tedo, w chara­
kterze kapłana świątyni Uyeno, mając tym sposobem 
zawsze pod ręką zakładnika z dworu w Kioto. Żadnemu 
dajmiowi nie wolno było uzyskać posłuchania u Mi- 
kada bez ich zezwolenia.

Niewidzialny i nigdy niesłyszany Mikado rozsie­
wał tajemniczy lęk, a pałac jego stał się w rzeczy sa­
mej ,,Wnętrzem zakazanem”. Dawne polityczne zna­
czenie dworu rozpłynęło się w napół religijnem wyo­
brażeniu. Nic dziwnego zatem, że podróżnicy zachodni, 
którzy pierwsi zwiedzali nasz kraj, twierdzili, że Japo­
nia ma dwóch panujących: świeckiego w Tedo, a du­
chownego w Kioto. Pomimo jednak stałej wierności, 
jaką przodkowie nasi objawiali dla Mikada w czasach 
Tokugawów, nie było w •nich wcale tego ognistego en­
tuzjazmu, którym przejęci jesteśmy dzisiaj. Dla nich 
był to symbol, dla nas jest to żyjąca rzeczywistość.

Po osobie Mikada pierwsze miejsce sopłeczne (ro­
dzina cesarska wznosiła się bowiem ponad wszelkie ró-
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żnice stanowe) zajmowali Kugesowie, arystokracja 
dworska w Kioto, stan najprzedniejszy z racy i ciągłego 
ich obcowania z Mikadem. Z powodu zaś tego zbliże­
nia do tronu zwano ich poetycznie „Przyjaciółmi Księ­
życa” i „Gośćmi obłoków”. Losy ich bywały raz po­
myślne, to znów' mniej szczęśliwe, stosownie do tego, jak 
się powodziło domowi cesarskiemu, któremu oni, bez 
względu na olbrzymie przewroty polityczne, jakie za­
szły w Japonii od czasów, gdy ich rody czynny brały 
udział w kierowaniu państwem, zawsze przecież wier­
nymi pozostali. W powyższym fakcie leży znów jeden 
więcej przykład tego upartego przywiązania, które spra­
wia, że Japończycy zachowują z pietyzmem rzeczy da­
wne, przyjmując chętnie także i nowe.

Kugesowie byli potomkami książęcego rodu biu­
rokratów, biorących udział w rządach cesarskich po­
między rokiem 645 a 1166. Stary zaś ten system, wraz 
z charakteryzującymi go obyczajami i formami sztuki, 
zbudowany był przeważnie na wzór panowania dyna- 
styi Tang w Chinach. Kugesowie stali zawsze na stra­
ży jego ideałów. Kiedy Chiny' zmieniały swe syste­
my połityczne jeden po drugim, a Japonia sama prze­
chodziła różne fazy feudałizmu, zdążającego do abso­
lutnej monarchii Tokugawów, kugesowie żyli wciąż 
życiem z przed 12-go wieku. Stroje ich były z 11-go, 
etykieta z 10-go wieku, po chińsku czytali z akcentem 
epoki Tang, tańczyli w takt muzyki Bugaku, zabytku 
datującego się z przed wieku 9-go, rozkoszowali się pu­
ryzmem poezyi Fujiwara i silili się na naśladownictwo 
techniki starej stzkoły ńialarstwa. Ich to pietyzmowi 
dla wszystkiego, co dawne, zawdzięczamy przechowa­
nie się Kharma-kandy i) indyjskiej i najdawniejszych 
doktryn buddaistycznych z Chin.

1) Kytualistycznych ceremonii.
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Panowanie Tokugawów strzegło i szanowało szla­
chtę dworską z powodu ich hlizkiego stosunku do Mi- 
kada i miejsca, jakie bądźcobądź zajmowali w historyi 
narodu. Kugesowie szli przed dajmiami a dochody ich, 
jakkolwiek nieszczególnie zwiększane, nie były im je­
dnak odjęte. Ta ostatnia okoliczność musiała być przy­
jemna tym, którzy pamiętali czasy, kiedy dla uni­
knięcia śmierci głodowej zmuszeni byli sprzedawać 
własnoręcznie przepisywane poematy. Byli więc za­
dowoleni z istniejącego porządku rzeczy, a Tokugawo- 
wie utrzymywali ich stale w dobrem dla siebie uspo­
sobieniu za pomocą związków małżeńskich i pomocy 
materyalnej, w porę podanej. Wszelkie jednak zna­
czenie polityczne odebrano kugesom, pomimo szumno- 
brzmiących tytułów, które im pozwalano nosić. I tak 
obowiązki tajnego radcy zasadzały się na roztrząsaniu 
zalet sonetu miłosnego, a minister spraw wewnętrz­
nych prezydował nad konkursem słowików. W owych 
to czasach przerafinowanego szaleństwa specyalnym 
rozkazem cesarskim zniesiono królowę w grze szacho­
wej w japońskiej odmianie tej znanej gry towarzy­
skiej.

Teoretycznie zaraz po dworskiej szlachcie w Kio- 
to, w rzeczywistości zaś o wiele dumniejsi i potężniej­
si od tamtej, szli dajmiowie czyli feudalni panowie, 
dosłownie grandowie, w liczbie trzechset. Ci dzie­
lili się na klasy. Dajmiowie Tozama (potomkowie 
dawnych baronów) i dajmiowie późniejsi, nobilitowa­
ni przez Tokugawów, jużto za oddane przysługi, już 
też mogący się wykazać jakiem pokrewieństwem z ro­
dziną Szogunów. W pierwszych czasach panowania To­
kugawów dajmiowie Tozama byli wielkim dla nich 
postrachem, gdyż dawny wojowniczy duch tych ry­
cerzy nie był jeszcze całkiem złamany. Sposoby, któ­
rych Jyeyasu i jego następcy używali celem utrzy-
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mania przewagi militarnej i ujarzmienia ogólnego daj- 
miów, mogą stanowić interesujące studyum samo w so­
bie. Jeżeli weźmiemy jakąkolwiek mapę Japonii z cza­
sów pierwszych lat panowania Tokugawów, to spo­
strzeżemy na niej posiadłości feudalne tak rozrzuco­
ne, że wszelki związek polityczny pomiędzy niemi staje 
się niemożliwym. Na takiej mapie znajdziemy również 
dajmiaty stworzone przez Tokugawów ciągle powiększa­
ne, wzmacniane i wciskane klinem pomiędzy dawniej­
sze. Stopniowo wszystkie ważniejsze punkty strate­
giczne na głównych arteryach komunikacyjnych kraju 
całego odebrano dajmiom Tozama, i albo zagarnięto 
pod władzę Szoguna samego lub też oddano w ręce jego 
zauszników. Zwyczaj zgromadzania dajmiów w Yedo 
dla narad nad prawami terytoryalnemi przerodził się 
wkrótce w system wymagający, aby każdy dajmio opu­
szczał swe terytoryum co drugi rok i składał czoło­
bitność Szogunowi, podczas kiedy rodzina jego obowią­
zana była stałe przebywać w stolicy w charakterze 
zakładników. Tym sposobem cały czas, w którym daj­
mio wie nie byli pod bezpośrednim nadzorem Szogu­
na, upływał im na podróży do lub ze swojej prowincyi 
tak, że nie pozostawało im ani chwili na zawiązanie 
i wykonanie jakiegokolwiek spisku przeciw rządowi. 
Wydano też nowe prawo spadkowe, wymagające po­
twierdzenia i zgody rządu przy każdej zmianie dajmia- 
tu lub zawarciu małżeństwa. Feudalne dochody dajmia- 
tów systematycznie zmniejszano, jużto wkładając na 
nich obowiązek restaurowania cesarskiego pałacu, już­
to ponoszenia kosztów na inne roboty publiczne. Za­
zdrość i współzawodnictwo tak rozdmuchiwano, że 
wkrótce zapanowała wstrętna nieufność i szpiegostwo 
wzajemne.

Ci z dajmiów Tozama, którzy buntowali się przeci-
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wko takiemu stanowi rzeczy, prędko przekonywali się 
o swej bezsilności, i nieodmiennie karani bywali 
uszczupleniem, przelaniem na kogo innego, lub kon­
fiskatą dóbr, która to ostatnia kara zwykle jeszcze ka­
rą śmierci uzupełnianą bywała. Musieli więc uznać, że 
władza państwowa, choć jeszcze feudalna w swej for­
mie, stała się w rzeczywistości monjarcłiią absolutną— 
patryarchalną i niby dobroduszną, lecz nawskroś de­
spotyczną. Spostrzegli niebawem, że najdrobniejsze ich 
czynności pilnie są obserwowane, tak, że w końcu 
strzedz się musieli własnej swej służby. Ta zaś ścisła 
kontrola stosowana była nietyłko do dajmiów Tozama. 
Obawiając się zespołonego wpływu władzy administra­
cyjnej z urokiem dawnych rodów, Tokugawowie wy­
bierali zwykle ministrów z pośród rzeszy mniejszych 
dajmiów, przez siebie kreowanych. Potężniejszych zaś 
członków ich własnej arystokracyi strzeżono równie 
piilnie, jak magnatów Tozama; powód ten wyjaśni dosta­
tecznie obojętną postawę i względną tylko sympatyę 
wszystkich dajmiów dla rządu Tokugawów w epoce 
walk o restauracyę potęgi Mikada.

Po dajmiach następowali samurajowie, szlachta 
zbrojna, w liczbie czterechset tysięcy. Ci służyli albo 
bezpośrednio pod Szogunem, lub też pod sztandarami 
rozmaitych dajmiów-. Urzędy ich były dziedziczne a 
krew utrzymywana w czystości przez zakaz wszelkich 
związków małżeńskich z klasami niższemi, za wyjąt­
kiem piechoty, która stanowiła niższy stopień samu­
rajów. Mieli prawo i obowiązek noszenia dwóch mie­
czów z rodzinnymi herbami. W samejże jednak klasie 
samurajów były jeszcze rozmaite różnice stanowe, z 
odrębnymi przywilejami każda. Dobra samurajów wyż­
szego stopnia bywały nieraz większe i bogatsze niż 
posiadłości małych dajmiów. Według ustawy jednak
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wszyscy używali równości i koleżeństwa właściwego 
braterstwu broni; i tak jak król angielsiri lub fran­
cuski szczycił się nazwą pierwszego szłach cica w swem 
państwie, tak i Szogun uważał się za pierxvszego samu­
raja w imperyum.

Z nastaniem rządów Tokugawów jednakże istnienie 
dajmiów i samurajów, podobnie jak i arystokracyi ro­
dowej w Kioto, stało się anachronizmem. Samuraja, 
wie, wytwór epoki feudalnej, przypadającej pomiędzy 
czasem upadku biurokracyi cesarskiej w wieku 12-m 
a powstaniem monarchii Tokugawów w 17-ym, ze 
szczególnym uporem lgnęli do dawnych ideałów. 
Sztuka plastyczna u nich była sztuką szkoły Kano, 
odbiciem 15-go wieku; muzyka i dramat miały swój 
wyraz w operze „No” z 16-go wieku; stroje, archi­
tektura i język utrzymały styl czasów poprzedzających 
epokę Tokugawów; rełigia stosowała się do zasad Zen, 
będących rdzennem natchnieniem feudalnego wieku w 
Japonii. W rzeczy samej cały kodeks obyczajowy i spo­
łeczny samurajów był klejnotem pozostawionym im 
przez rycerzy Kamaburę i Aszikagę,. za których cały 
kraj był jednym obozem.

Jyeyasu, obejmującpanowanienad Japonią, taką jak 
była, zużytkował jej idiosynkrazye a utrzymywał w 
spokoju klasy wojskowe przez ich własne zamiłowanie 
formałistyki i subordynacyi. Wszystko regulowało się 
precedensem i rutyną. Syn samuraja łub dajmia wstę­
pował bezwzględnie w ślady swego ojca i nie marzył 
o żadnej zmianie. Dając zaś samurajom wykształcenie 
oparte na zasadach Konfucyusza, Tokugawowie uspo­
kajali ich wojowmicze instynkty i utwierdzali w nich 
cześć ‘dla tradycyi. Tak im wciąż dzwoniono nad usza­
mi, że błogosławieństwem dla narodu jest wielki „Pokój
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Tokugawów”, iż ufali i wierzyli, że pokój ten wie­
cznym będzie.

Życie dajmia lub samuraja Z czasów Tokugawów 
nie było jednak pozbawionem pewnych rozrywek. 
Oprócz fechtunku i jiujitsu matchów, hodowania soko­
łów i strzelania z luku, mieli swoje „No” tańce, uro­
czystości herbaciane i nieustanne bankiety, podczas któ­
rych opowiadali sobie wielkie czyny przodków. Oprócz 
tego, trochę czasu trawili na układaniu w cieniu drzew 
wiśniowych lichych chińskich poezyi. Bywali często 
bogaci a zawsze rozrzutni, bo mieli wrodzoną pogardę 
dla złota, gotowi stracić całą fortunę na nabycie rzad­
kiej wazy „Sung” łub klingi „Masamune”. Prześliczne 
wyroby „Gotos” w metalu i „Komas” ze złotej łąki 
są owocem ich zamiłowania i mecenasostwa tych gałęzi 
sztuki. Osłabienie wpływu dajmiów i samurajów spowo­
dowało nagły upadek artystycznego smaku w Japonii.

Ci z samurajów, którzy utraciłi swe wojskowe rze­
miosło, jużto przez wydalenie ze służby, jużto przez 
wygaśnięcie dajmiatu, pod którym służyłi, zwali się 
„ronin” (luźni). Czasem młodszy syn rodziny, obda­
rzony łiterackiemi zdolnościami lub naukowemi aspi- 
racyami, stawał się takim luzakiem (ronin) i utrzymy­
wał się z nauczyciełstwa. Eoninowie zatrzymywali 
wszystkie prawa i przywileje samurajów, podczas kie­
dy stan niezależny dawał im nadto indywidualność 
i wolność myśli, nieznaną ich prawowiernej braci. 
Uczeni to roninowie zwiastowali pierwsi Japonii — 
epokę odrodzenia.

Czwarte miejsce w klasyfikacyi społecznej zajmo­
wali rolnicy, rzemieślnicy i kupcy. Podobnie jak przy 
powstawaniu monarchii europejskich, lud stawał poPrzebudzenie się Japonii. 3
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stronie panującego przeciw szlachcie, tak też i w Ja­
ponii Tokugawowie znaleźli w ludzie najlepszego sprzy­
mierzeńca przeciw dajmiom i na skutek tego przy­
znali mu wiele przywilejów dotychczas nieznanych. 
Wtedy to życie i mienie mas znalazło niepraktykowa­
ne przedtem bezpieczeństwo przeciw samowoli baronów. 
W pewnym ściśle określonym zakresie wolno było 
ludowi sprawować nawet pewnego rodzaju samorząd; 
przemysł i handel kwitły bez przeszkody; rolnictwo 
cieszyło się wyjątkową opieką, ponieważ ryż był je­
dnym z głównych dochodów państwowych. Ludowi to 
zawdzięczamy sztukę i rzemiosła, które uczyniły Ja­
ponię sławną. Jemu też winniśmy dramat nowoczesny 
i łiteraturę ludową, kolorowane ryciny Toryi i Hokusai.

Lecz i względem warstw ludowych praktykowali 
Tokugawowie swą politykę wyosobniania, zamykając 
je w granicach trądycyi i w odrębnych kręgach ich 
socyalnego ustroju. Wolno im było zajmować się swem 
specyałnem powołaniem i rozrywką, lecz surowo za- 
bronionem sobie mieli wkraczanie w to, co leżało w za­
kresie klas wyższych. Me wolno im było mieć her­
bów rodzinnych, a nawet nazw rodowych. Mogli mieć 
swój teatr z jego dangiurami (aktorami), lecz nie wol­
no było używać tańca „No” samurajów, ani też owych 
klasycznych tańców arystokracyi w Kioto.

W obawie powstania, osobom z ludu nie wolno 
było nosić broni. Ogromna ilość tajnej policyi śledziła 
ich ruchy, a najlżejszy szmer niezadowolenia kara­
no surowo. Ciągły strach panował nad nimi, gdyż 
wszystkie ściany zdawały się mieć uszy. Obowiązkiem 
człowieka z łudu było tylko pracować i słuchać bez 
pytania. Choćby najbogatszy i najmądrzejszy, nie mógł
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się wynieść ponad swą sferę — musiał w niej umierać. 
Ścieśniany nieubłaganymi wymogami zwyczajowymi, 
całą swą energię wyładować mógł tyłko w codziennych 
sprawach życiowych łub też w rozmyśłaniach religij­
nych. Czyż możemy więc dziwić się, że dla poważniej­
szych umysłów rełigia, odwołująca się do nieskończo­
nego miłosierdzia Amitaby, które świat cały ogarnąć 
i strawić miało miłością, wyrażoną tak znakomicie w 
Bhaktach indyjskich, stała się jedyną ostoją? że znów 
dla mniej silnych a lekkomyślnych szał życia stano­
wił wszystko ?

Na niższym jeszcze szczeblu niż lud, zupełnemu 
ostracyzmowi poddani, stali Yettas, potomkowie prze­
stępców kryminalnych, którym w czasach dawniejszych 
nie wolno było żenić się inaczej jak tylko pomiędzy 
sobą; i stąd powstała odrębna kasta ludzi. Niektórzy 
z nich stali się bardzo bogaci dzięki monopolowi, ja­
ki mieli w handlu i wyprawie skór ■—• rzemiośle, które 
według przepisów buddaistycznych uważanem było za 
nieczyste. Z pomiędzy Yettów rekrutowali się kaci. 
W epoce Restauracyi, kiedy wobec prawa wszyscy już 
uznani zostali za równych, wszelkie zbliżenie się do 
tej klasy uważanem jeszcze było za rzecz poniżającą.

Z powyższego wynika zatem, że świadomość naro­
dowa, skrępowana takiemi granicami i tamami własne­
go pomysłu, musiała się stopniowo kurczyć a w hoń- 
cu zaniknąć. Wszelki ślad oryginalności i samodziel­
ności zaginął z końcem 17-go wieku. Rrobnostkowość, 
charakteryzująca ostatnią epokę myśli wschodniej, sta­
ła się u nas jeszcze karykaturałniejszą niż w Chi­
nach. Życie było podobnem do owych drzew karłowa­
tych, typowych produktów epoki Togukawów. Jedy-
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nie na polu sztuki i literatury, które są par exellence 
źródłem swobody, odnaleźć było można trochę żywotno­
ści.

Owo zamknięcie się i skupienie narodu w sa­
mym sobie nadało jednak pewien odrębny wdzięk sztu­
ce japońskiej. Cześć dla trądycyi, ta podstawa stylu 
i elegancyi, daje subtelny wyraz wykwintnego sma­
ku wszelkim tej sztuki przejawom. Klasycyzm miał 
jednak i strony ujemne, był bowiem nieprzyjacielem 
usiłowań romantyków, krępował prawdziwy indywi­
dualizm ogólnem zamiłowaniem do formalistyki. Wy­
żej zaś wspomniane linie demarkacyjne w życiu spo- 
łecznem i moralnem nie sprzyjały powstaniu umysłu 
twórczego, który odzwierciedliłby w sobie wszystkie na­
rodowe uczucia i dążenia. Oprócz więc pewnej zręczno­
ści w technice i szczegółach, lub tu i owdzie jakie­
goś objawu dzikiej fantazyi, czasy te nie mogą pochlu­
bić się ani malarzem w rodzaju Korin’a i), ani poetą ta­
kim, jak Chikamatsu 2). Niektórzy z nich, na podobień­
stwo pięknych spokojnych jezior, odzwierciedlają 
wprawdzie w sobie myśl epoki, lecz żaden nie daje 
wrażenia bezgranicznego oceanu.

Ów sen Japonii, spowitej jakoby w poczwarkę, mu­
siał mieć jednak pewien urok, skoro naród spał tak 
długo; a dziś jeszcze spotkać można starców, którzy 
z lubością wspomjinają błogie czasy, kiedy to nikt nie 
potrzebował być tak gminnym, aby myśleć sam za sie-

wieku.
Korin, wielki kolorysta drugiej połowy XVII-go 

Współczesny Korin’owi, japoński Shakespeare.
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bie, kiedy życie, jakkolwiek do formułek się przysto­
sowujące, było przecież eleganckiem. Stosując się do 
przyjętego szablonu, żyło się wtedy przynajmniej roz­
kosznie. Dwadzieścia wieków temu mówił przecież Kam- 
pici, chiński Machiavelli, charakteryzując zasady ab­
solutyzmu: „Baw ich, nie utrudzaj niczem, niech hic 
nie wiedzą”. A Jyeyasu, mistrz w swej sztuce, stoso­
wał aż nazbyt ściśle tę zasadę. Bawiliśmy się, nie pra­
gnęliśmy zmiany, nie chcieliśmy nic wiedzieć.









Niektórzy z naszych krytyków upatrują przyczynę 
upadku rządów Tokugawów w zbyt starannem pielęgno­
waniu nauki. System zainaugurowany przez Jyeyasu 
zmuszał każde dziecko w cesarstwie do nauki czyta­
nia i pisania pod kierunkiem miejscowych kapłanów, 
dając tym sposobem pewien zasób edukacyi najmizer­
niejszemu chłopakowi; oprócz tego zakładano niezłi- 
czone akademie wzdłuż i wszerz kraju. Nie ułega też 
żadnej wątpłiwości, że to przygotowało wielce umysły 
do przyjęcia pierwszych idei restauracyi. Lecz jeże­
li przyjrzymy się bliżej naturze oświaty, tak hojnie 
przez Tokugawów ludowi podawanej, spostrzeżemy, że 
Jyeyasu i jego następcy nie błądzili może tak bardzo 
w swej polityce edukacyjnej.

Wszelkie gałęzie wiedzy są interesujące; łecz nie­
które kierunki studyów zakuwają umysły, a takiemi 
właśnie były dociekania nad Buddaizmem i Konfucya- 
nizmem, które stanowiły wyłączną treść kursów na ów­
czesnych akademiach Tokugawów. Tym, którzy widzie­
li kraj nasz usiany pagodami i słyszeli dzwony świą­
tyń, odzywające się prawie z każdego wzgórza, któ­
rzy panąiętają wielkie zakłady naukowe rozmaitych 
dajmiatów i śpiewy kapłanów w każdej wiosce z owych
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czasów, dziwnem się wydać musi, iż Buddaizm i Konfu­
cjanizm tak mały wzięły udział w późniejszej restau­
racji. Faktem jednak jest, że nauka ich nigdy nie do­
tykała zadań państwowych a cały wpływ skierowany 
bywał wyłącznie ku szerzeniu idei abnegacyi.

Nie zgodzę się z tymi przeciwnikami Jyeyasu, któ­
rzy twierdzą, iż tenże był sceptykiem i używał etyki 
i rełigii jedynie jako środków prowadzących do oso­
bistych swych cełów. Był to bądźcobądź wiełki mąż sta­
nu, łączący w sobie charakterystyczne rysy Cromwełła 
i Richełieu’go. Był szczerym w postępowaniu i czynił 
to, co*w jego mniemaniu zmierzało do dobra narodu. 
Poniższy przykład wystarczy, aby zbić oskarżenie go 
o srogośc i okrucieństwo. Kiedy podczas swych wy­
praw zauważył, że niektórzy z nieprzyjaciół używają 
strzał o ruchomych ostrzach, które zostając w ranie 
sprawiają ciężką i okrutną śmierć ranionemu, wydał 
rozkaz, aby wszystkie strzałj Tokugawów były siłnie 
przytwierdzone do nasad. Przekonany jestem jednak, że 
„Stary Borsuk”, jak go często nazywają, poznał się 
dobrze na naturze nauk buddaistyCznych i konfucyani- 
stycznych i że jego przebiegłość i znajomość ludzkiej 
duszy nie omieszkały właściwie ocenić korzystnego 
wpływu, jaki ta wschodnia fiłozofia wywrzeć mogła 
na urzeczywistnienie jego systemu rządzenia.

Buddaizm nigdy nie był groźnym dła państwa. 
Główną zaś tego przyczyną jest różnica a przecież nie 
antagonizm, jakie zachodzą we wschodniem pojęciu 
społecznego i że tak rzekę nad-społecznego porządku. 
Wskutek tej spokojnej różnicy, życie etyczne przecięt­
nego obywatela, jakkolwiek różni się wielce od reli­
gijnego życia wędrownego mnicha, nie wytwarza je­
dnak żadnej wałki ani wewnętrznego niepokoju. Spo­
łeczeństwa świeckie Wschodu, z całą pięknością zhar-
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monizowanych ol)owiązków i związanych z niemi za­
jęć, zbudowane są na zasadzie wzajemnej od siebie za­
leżności, i w najlepszym razie zdążyć mogą tylko do 
konwencyonalizmu — tej moralnej niewoli gminy. Ży­
cie ich religijne natomiast daje śfodki rzeczywistego 
wyzwolenia i stanowi szczyt indywidualizmu. Idealny 
mnich jest dzieckiem swobody; on, zamierając dla rze­
czy świeckich, odradza się w królestwie ducha. Po­
dobny kwiatowi totusowemu wykwita czystym z mę­
tów błota. Milczący jak bór, w którym rozmyśla, swo­
bodny jak wiatr, który rozwiewa poły jego płaszcza, 
nie ńałeży do żadnej kasty i żadnego narodu. Co go 
to obchodzi, że obałają się strony i łudy całe popadają 
w niewolę? czyż Budda, wielki prorok zaparcia się, 
nie patrzył suchemi oczyma na zupełną zagładę swej 
własnej królewskiej rodziny?

Społeczeństwo, ten świat tradycyi i etyki, patrza­
ło ze czcią na owych pionierów swobody i z podziwem 
uchyłało czoła przed dziełami duchowych pracowni­
ków, zostawiających za sobą graniczne łinie sekt i szkół, 
a idących dalej ku światłu. Chińscy mandaryni, wśród 
przepychu swych pałaców, śniłi o łasach bambusowych 
i wzgórzach obrosłych świerkami. Kajwyższem zaś pra­
gnieniem Hindusa i Japończyka było dożyć wieku, 
w którym, zdawszy wszystkie troski życiowe swym dzie­
ciom, mógłby się poświęcić wyższemu życiu pustelni­
ka, znanemu pod nazwą Banaprasta czyli Inkyo. Przy­
wdziewając szatę mnicha (przywilej dostępny każde­
mu), znajdował wyzwolenie od konwencyonalizmu świa­
ta. Dla uniknięcia to owych towarzyskich więzów, 
artyści nasi golili sobie głowy i przebierali się za 
kapłanów.

Wyżej wspomniane dwa światy, świat powszedni 
i świat anachoretów, nigdy się nie ścierały, bo każdy
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z nich był antytezą drugiego. W Indyach np, świat 
Szramanów jest antytezą ideału Braminów; w Chi­
nach znów to samo stanowisko względem siebie zajmu­
ją Taoizm i Konfucyanizm. W tern leży tajemnica owej 
tolerancyi, która zrobiła z Indyi muzeum sekt reli­
gijnych i sprawiła, że w Chinach np., byle tylko nie 
mieszały się do politycznego ustroju, równie chę­
tnie widzą wszystkie sekty Wddyjskie, religię Zaro- 
astra, Nestoryanizm, Mahometanizm i nowożytne Chrze­
ścijaństwo. Istnienie tego podwójnego poglądu na świat 
wyjaśnia w pewnym stopniu ów liberalizm i pozorny 
indyferentyzm, który teraźniejsi mężowie stanu japoń-' 
scy zachowują względem wszelkich kwestyi religij­
nych — postawa uważana często za fałszywie pojętą 
państwowość europejską, albo nawet agnostycyzm. Tym­
czasem ta silnie zaznaczona linia pomiędzy życiem 
politycznem a religijnem, ten rozdział kościoła z pań­
stwem, nie jest u nas bynajmniej rzeczą nową; pomimo 
bowiem licznych świątyń i klasztorów — kościoła, we 
właściwem jego państwowem znaczeniu, nie posiadamy.

Wrodzony indywidualizm buddaistycznego ideału, 
w przeciwieństwie do papieskiego kościoła w Euro­
pie, sprzeciwiał się zawsze wytworzeniu się jednolitej 
a potężnej organizacyi, któraby przeciwstawiała się 
państwu. Władza doczesna za czasów cesarstwa poprze­
dzających epokę feudalną sprawowana przez kilku na­
szych mnichów zależała wyłącznie od ich osobistego 
wpływu na Mikada i jego urzędników. Był to pewien 
rodzaj ofiary świeckiej składany u stóp świętości i 
przejściowy wynik czysto osobistych stosunków. Stan 
kapłański, jako odrębne ciało łub sekta, rzadko kiedy 
próbował pozyskać przewagę nad rządem, a świadomość 
społeczna nie omieszkała nigdy upomnieć się o swe 
prawa. Jeden z panujących mógł chwilowo dać się
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unieść zapałowi religijnemu, lecz dynasty a niebawem 
odzyskiwała równowagę.

Z powstaniem szogunatu Kamakurów wpływ Bud- 
daizmu, opierającego się w znacznej części na przy­
wiązaniu do dworu w Kioto, osłabł znacznie. Ultra in­
dywidualistyczna zaś sekta Zen, która stała się wtedy 
panującą szkołą myśli, nie zdradzała żadnych poli­
tycznych ambicyi. W wojowniczych czasach, jakie po­
tem nastąpiły, zaborcze napady sąsiadujących z kla­
sztorami baronów na posiadłości duchowne wpłynę­
ły na wytworzenie się zbrojnego stanu mnichów. Ci 
kaplani-rycerze strzegli świątyń i albo sami, albo w 
związku z rozmaitymi dajmiami, stanowili wybitny rys 
wojen Aszikaga, podczas których często widać ich w 
pierwszych szeregach, a płaszcz pokornego mnicha źle 
ukrywa krwią splamioną kolczugę żołnierza. Za cza­
sów Jyeyasu zanikają już prawie zupełnie, z wyjątkiem 
sekty Hongangi, szczycącej się jeszcze rycerskimi ad­
herentami, którzy wszakże niebawem poddają się wła­
dzy szogunatu.

Polityka Jyeyasu względem Buddaizmu charakte­
ryzuje doskonale zasadniczą ideę państwowości wscho­
dniej. Będąc sam wyznawcą Konfucyusza, liczył po­
między swych najlepszych przyjaciół trzech najzna­
komitszych mnichów buddyjskich swego czasu. Byłby 
nawet tolerował i Chrześcijaństwo, gdyby Jezuici nie 
zdradzili pewnych politycznych aspiracyi. Gwaranto­
wał przywileje klasztorów, zwrócił im i zabezpieczył 
ich majątki i zapewnił fundusze na wydawnictwa dzieł 
religijnych. Wprowadził nawet jurysdykcyę eklezya- 
styczną i karał pręgierzem i wygnaniem wszystkich, 
którzy łamali śluby zakonne. Jednocześnie jednak usu­
nął stan duthcwny od wszelkiego udziału 'w rządach, 
zniósł zwyczaj używania mnichów buddyjskich do za-
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łatwiania sporów politycznych z Koreą i mianował 
świeckiego urzędnika do kontroli w'szelkich spraw 
i interesów stanu duchownego. Wpływ Buddaizmu miał 
się ku schyłkowi. Pod protektoratem, jakiego doznawali 
mnisi, śród intellektualnego dobrobytu, którego za­
żywali, klasztory stały się uniwersytetami, a mie­
szkańcy ich słynęli więcej z erudycyi, niż ze świą­
tobliwego życia; jedyna zaś sekta, która powstała w 
tych czasach ścisłego porządku i ładu, wyróżniła się 
z pomiędzy innych tylko odmiennymi przepisami dy­
scypliny klasztornej.

Konfucyanizm w swym późniejszym rozwoju, po 
wchłonięciu taoistycznych i buddyjskich ideałów, stał 
się również obojętnym dla polityki. W Chinach w osta­
tnich latach panowania dynastyi Tang usiłuje on stad 
się nauką religijną, zamiast, jak był ź początku, czy­
sto etyczną. W Japonii zaś tendencya ta zwiększa się 
jeszcze, bo podczas epoki feudalnej buddyści ześrodko- 
wałi w swych rękach A¥szystkie gałęzie wiedzy tak, że 
pierwszymi nauczycielami w akademiachTokugawów by­
li przeważnie sekularyzowani zakonnicy. Długo jeszcze 
zachowali oni swój strój buddyjski i golili głowy wte­
dy nawet, kiedy zaczęli już nosie szable na wzór in­
nych samurajów. Wszyscy zaś byli wyznawcami szkoły 
niejakiego Sziuki, filozofa neo-konfucyańskiego z dy­
nastyi Szung, a głoszona przez nich nauka stosowała 
się ściśle do noszonego przez nich stroju.

Neo-konfucyanizm, wytwór tej znakomitej epoki 
„oświecenia”, obfitującej w objawy twórcze zarówno 
w sztuce jak i literaturze, zdążał do połączenia idei 
i myśli taoistycznych, buddaistycznych, konfucyanisty- 
cznych, i jest świetnem usiłowaniem odzwierciedlenia 
całej azyatyckiej myśli. Wyznawcy neo-konfucyanizmu 
różnili się między sobą w wykładzie zasad Konfucyu-
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sza, stosownie do większego lub mniejszego pokrewień­
stwa swego z chińskim lub indyjskim sposobem my­
ślenia. Jedni z nich zwani byli ,,odstępcami sekty Zen”, 
tak jak neo-bramanistę Sancharacharyę oskarżano o 
ukryte skłonności buddaistyczne.

Sziuki wszakże skłaniał się więcej do zasad chiń­
skiego mędrca (Konfucyusza) i wskutek tego uważanym 
był za główny filar Neo-konfucyanizmu. Jego „Ko­
mentarze” nad Konfucyuszem uznane były przez ce­
sarza Yan-łu z dynastyi Ming jako oficyalny kate­
chizm, a jego szkoła uważana była za prawowierną 
przez Jyeyasu. Ogólnem dążeniem Neo-konfucyanizmu, 
nawet pod kierunkiem samego Sziuki, były docieka­
nia abstrakcyjne i spekulatywne, tak, że wyznawcy je­
go mało się w końcu różnili od wyznawcy Buddy, uwa­
żając kontemplacyę za najważniejszą część ćwiczeń 
umysłowych. Uczeni z czasów dynastyi Ming, na sku­
tek swych ts'kłonności formałistycznych, zdogmatyzo- 
wali nauki swego mistrza Sziuki i rozpraszali całą 
energię umysłu na badania jego abstrakcyjnych prawi­
deł morałności i terminologii — przykład, który potem 
akademicy japońscy wiernie naśladowałi. Tym sposo­
bem Konfucyanizm zatracił to, co stanowiło jego isto­
tę — etykę praktyczną. „Głupi jak mędrzec” powsze­
chnie mówiono za czasów Tokugawów. Dwie szkoły 
dysydenckie próbowały wlać trochę życia w tę doktry- 
neryę konfucyanistyczną, lecz miały za sobą bardzo 
szczupłą rzeszę wyznawców, bo Tokugawowie zazdro­
śnie strzegli, aby żadna samodzielna iskra myśli nie 
zakradła się do ich prawowiernych akademii.

Tym sposobem wiedza, którą Jyeyasu podawał swe­
mu narodowi, mało sprzyjała rozwojowi jakiejkolwiek 
społecznej działalności. Jego system edukacyjny był 
równie dobrze częścią ogólnego planu podtrzymywania
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władzy absolutnej, jak nią były militarne ostrożności, 
przedsięwzięte dla ograniczenia wpływu dworu w Kio- 
to, lub też powagi dajmiatów. Sprawiedliwość jednak 
przyznać każe, że poparcie, jakiem darzył naukę obu­
dzoną przez się, bardzo wpłynęło na uformowanie się 
obecnego charakteru japońskiego. Buddaizm i Neo-kon- 
fucyanizm (który w gruncie rzeczy jest też buddai- 
styczny) nadały myśli narodowej ten bieg medytacyj­
ny, który sprawia, że umiemy spokojnie stawiać czoło 
wszelkim wypadkom. Jeżeli nie zainaugurował ery po­
stępu, nauczył nas jednak stałości. Gdyby nie ta sta­
rożytna kotwica, straszny zamęt restauracyi wraz z 
gwałtownym przypływem myśli zachodniej byłyby już 
zmiotły Japonię z powierzchni lądu na nieznane i bu­
rzliwe morza.

Azya jest w istocie swej mistyczna, lecz człowiek 
ducha nie jest człowiekiem nazw i form. Przychodzi on 
nie wiadomo skąd i, jak drugi Lohengrin, raz poznany 
znika, idąc na dalszą wędrówkę w krainy nieznane. 
Prawdziwa duchowość wyrzekła się wygody klasztornej 
i akademickiej i zamieniła je na skromny przytułek 
w sercu uczonego ronina, niby śniegiem przykryty 
narcyz, który tęskni za uśmiechem słońca a w duszy 
nosi niestłumioną zapowiedź wiosny.







Ogólnie utartem wyobrażeniem pomiędzy cudzo­
ziemcami jest pojęcie, że Zachód dotknięciem swej 
różdżki czarodziejskiej obudził Japonię z wiekowego 
uśpienia. Prawdziwa zaś przyczyna naszego przebu­
dzenia się przyszła z wewnątrz. Nasza narodowa świa­
domość pierwsze znaki życia już , była dawać zaczęła 
w roku 1853, kiedy kommodor Perry wyłądował na 
brzegach Japonii, i potrzeba było już tylko tego wy­
darzenia, aby rozpocząć ruch ogólny ku usamowol- 
nieniu się narodowemu.

Trzy pojedyncze szkoły myśłi przyczyniły się do 
odrodzenia Japonii. Pierwsza nauczyła ją dociekać 
przyczyn wszystkiego, druga — czynu, trzecia — za­
stanawiania się nad jpowodami tegoż czynu. Wszystkie 
trzy były z początku małymi strumyczkami, biorącymi 
źródło w duszy samotnych a samodziełnych myśłiciełi, 
którzy wypielęgnowali je pod grozą ucisku, często 
na wygnaniu. Spływały one nawet z pod murów wię­
ziennych i niejednokrotnie zabarwione krwią ściekały 
z rusztowań; czasem nawet znikały w chwastach kon- 
wencyónalizmu aż do chwili, w której złączone razem w 
potok potężny spadły wielkim wodospadem patryoty- 
cznego zapału i zalały kraj cały.
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Pierwsza z tych szkół, zwana Kokagu (Szkoła 

uczoności klasycznej), powstała przy końcu siedmna- 
stego- wieku jako protest przeciw zaśniedziałym formu­
łom akademii rządowych. Założyciele jej twierdzili, 
że Neo-konfucyanizm Sziuki nie miał nic wspólnego 
z prawdziwą nauką Eonfucyusza, ho jest tylko nowo­
czesną mieszaniną Buddaizmu iTaoizmu. Zachęcali ba- 
daczów do wejrzenia w dzieła samego mistrza i zbada­
nia ich rzeczywistego znaczenia. Było to na owe czasy 
wystąpienie nader śmiałe, zważywszy, że komentarze 
Sziuki uznane były jako urzędowe i prawowierne, a 
powaga ich była dotąd w Chinach i Japonii niewzruszo­
ną. Wyżej wspomniana szkoła oswobadza pierwsza 
umysły swych czasów z więzów formalizmu, choć jej 
liberalizm do żadnych konkretnych nie doprowadza je­
szcze rezultatów.

W samem swem założeniu szkoła to krytyczna, 
a więc nie mogąca skrystalizować się w żadne decydu­
jące rozwiązanie. Niektórzy z jej adeptów, jak np. So- 
rai, idą tak daleko, że twierdzą, iż Konfucyusz był 
jedynie filozofem politykiem a nie moralistą. Inni znów, 
jak Tamaga-Soko, któremu zawdzięczamy Eodeks Sa­
murajów na podstawie zasad Eonfucyusza, odnajdu­
ją w instytucyach japońskich odzwierciedlenie praw 
moralnych mędrca chińskiego. Obaj ci uczeni jednak, 
jakkolwiek różnili się w swych indywidualnych 'kon- 
kluzyach, byli odstępcami w'obec prawowiernych zapa­
trywań Tokugawów i obaj spotkali się z wielkiem nie­
zadowoleniem władz. Yamaga-Soko np., będąc dość 
znacznym urzędnikiem, został wygnanym z Yedo do da­
lekiego i małoznaczącego dajmiatu w Akho. Lecz nawet 
podczas swego przymusowego tamże pobytu potrafił 
natchnąć Czterdziestu Siedmiu Roninów do spełnienia 
owego wielkiego czynu lojalności, sławnego nietylko
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tern, że rozwija nowy ideał dla samurajów, lecz wy­
mowny owym niemym protestem przeciw rządom Toku- 
gawów.

Druga szkoła, powstała prawie w tym samym cza­
sie co poprzednia, nazywa się szkołą Ojomei, od japoń­
skiego sposobu wymawiania wyrazu Wangjangming, 
nazwiska jej założyciela. Ten niepospolity człowiek 
był nietylko znakomitym generałem, ale i uczonym; 
żył w Chinach za panowania dynastyi Ming. Podobnie 
jak Sokrates, prowadził wciąż pouczające rozmowy, na­
wet podczas świetnych wojen, w których zwyciężał 
buntowników w południowych Chinach. Filozofia jego 
była pewnem udoskonaleniem Neo-konfucyanizmu Sziu- 
ki, którego teoryę w zasadzie przyjmował. Samodzielnym 
zaś dodatkiem w jego nauce była definicya wiedzy. Po­
dług niego wszelka wiedza bezużyteczna jest, jeżeli się 
nie ujawnia i nie wyraża w czynie. Wiedzieć jest to być 
—istnieć. Cnota jest rzeczywistością o tyle tylko, o ile 
się objawia dobrymi uczynkami. Cały wszechświat zdą­
ża nieustannie do wyższych sfer rozwoju, wzywając 
tern samem ludzi do przyłączenia się do tego wspania­
łego postępu. Ażeby urzeczywistnić tę naukę, trzeba 
żyć życiem samego mędrca, jej założyciela, i poświę­
cić całą swą energię pracy dla ludzkości. Tym sposo­
bem Ojomeja sprowadził znów Konfucyanizm do jego 
pierwotnego zakresu — etyki praktycznej.

Zasady te miały zdaje Się tylko przejściowy wpływ 
na same Chiny; lecz posiadały natomiast szczególny 
urok 'dla umysłów japońskich i później stanowiły je­
dną z głównych dźwigni przyszłego odrodzenia. Je­
den z pionierów szkoły Ojomei w Japonii takie wy­
warł wrażenie i wpływ na moralną stronę życia mie­
szkańców okolic jeziora Biwa, że pamięć jego czczą 
tam dotychczas jako „żyjącego Konfucyusza”. Inny
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znów, poświęciwszy się polepszeniu materyalnego by­
tu ludzkości, zostawił pomnik gorliwości, jaką przej­
mowały zasady Ojomei, w świetnem dziele sztuki in­
żynierskiej : nawodnieniu prowincyi Okajama. Musiał 
jednak cierpieć prześladowanie za odstępstwo i umarł 
w niełasce i na wygnaniu.

Uczeni japońscy ze szkoły Ojomei szli dalej niż 
chińscy jej adepci w pojmowaniu dynamicznej kon- 
cepcyi siły kosmicznej. Ich upodobanie do indyjskie­
go sposobu myślenia, szczególniej sposobu sekty bud­
dyjskiej Zen, sprawiało, iż wiełki nacisk kładli na 
ideę przemian, czego rezultatem są konkluzye dziwnie 
zbliżone do niektórych konkluzyi nowszych ewolucyo- 
nistów. Różne wcielenia Buddy w przeszłości nie były 
wcale temi samemi, jakiemi będą takież wcielenia tego 
bóstwa w przyszłości, bo muszą zawierać w sobie nie- 
tylko wszystkie poprzednie, lecz i coś więcej jeszcze, 
tj. wszystkie udoskonalenia ideowe późniejsze. Każde 
nowe życie powstaje na okruchach przeszłości wśród 
tłumnego skłębienia się miryady rozkładających się 
światów. Każde więc nowe wcielenie, jest urzeczywist­
nieniem takiego życia na nową modłę. Jakże więc wspa­
niałą jest ta ciągła zmiana! Jak pięknem owo wielkie 
a tajemnicze przejście, znane pod nazwą życia 
i śmierci!

Japońscy Oj ornej o wie lubowali się w wyobrażeniu 
smoka. Czy wiecie, co to jest smok? Zbliżać się doń 
trzeba ostrożnie, bo żaden śmiertelnik nie przeżyje, 
nie zniesie widoku całego jego ciała. Wschodni smok 
nie jest owym strasznym potworem średniowiecznej 
imaginacyi, lecz geniuszem siły i dobra. Jest duchem 
przemiany, a więc życia samego. Dla nas Japończy­
ków jest on siłą ostateczną czyłi tą wszechwładną przy­
czyną, która wszystko przenika, przyjmując coraz no-
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we formy; nigdy jednak widzianym byd nie może w 
swym kształcie ostatecznym. Smok to uosobiona wielka 
tajemnica bytu. Ukryty w jaskiniach niedostępnych 
gór, lub zwinięty w niezgłębionych przepaściach mor­
skich, czeka chwili, w której powoli budzi się do czy­
nu. Eozpręża się więc w chmurach burzą ciężarnych, 
a grzywę kąpie w syczących wirach morskich. Szpony 
jego to zygzaki błyskawic, a łuska świeci na korze de­
szczem smaganych świerków. Głos jego słyszymy w hu­
raganie, rozdmuchującym na wsze strony suche liście 
boru, kiedy budzi wiosnę. Smok ukazuje się światu na 
to tylko, by zniknąć. Jest to wspaniały symbol tej ela­
styczności wszelkiej siły organicznej, która wciąż zrzu­
ca z siebie nieruchomą skorupę zużytej materyi. Skrę­
cając raz po raz siłę swą w pierścienie, zrzuca stwar­
dniałą skorupę wśród walki żywiołów i na chwilę uka­
zuje się nam w blasku swej wspaniałej łuski. Nie ude­
rza nikogo, kto go nie zaczepi; lecz biada temu, kto 
staje do wałki z wszechpotężnym!

Smok podobno bywa coraz inny. Gzem jest kwiat? 
Gzem życie ? Tajemnicą wiedzy było, podług Ojomejów. 
przeniknięcie poza maskę, którą ciągłe przemiany wkła­
dały na rzeczy. Tak zwane fakty i formy są tylko 
incydentami, poza którymi w ukryciu leży dopiero 
życie prawdziwe, realne. A tę swoją teoryę libili illu- 
strowaó podobieństwem o „Doskonałym Koniu”. Eaz 
pewien król chiński pragnął sprowadzić najdoskonal­
szego konia, polecił więc niejakiemu Hakuraku, zna­
komitemu znawcy koni, aby szukał gdzie tylko może. 
Po dość długim czasie Hakuraku doniósł królowi, że 
gniada klacz, pasąca się na pewnem pastwisku, jest naj­
doskonalszym koniem w świecie. Więc król posłał 
swe sługi obładowane darami, aby sprowadzili tego 
rumaka na dwór królewski. Kiedy jednakże owi po-



—  56
slańcy przybyli na miejsce wskazane przez Hakuraku,^ 
znaleźli zamiast gniadej klaczy — karego ogiera. Przy­
prowadzili go więc królowi i zwierzę uznane zostało 
jako najwyższy stopień końskiej piękności i siły. Dla 
prawdziwego bowiem znawcy koni „Doskonały Koń” 
(ideał konia) widocznym był w czemś, co leżało poza 
drugorzędnemi cecdiami maści i płci. To samo dzieje 
się z prawdziwą wiedzą, mówią Ojomejowie.

Prawowierni akademicy podwójnie byli zawzięci 
na Ojornejów, których uważali za heretyków i odstęp- 
ców od swego własnego Neo-konfucyanizmu. Rozsie­
wali zaś postrach nietyle swą krytyką i otwartymi 
atakami samych doktryn, ile podstępnymi i zdradziecki­
mi sposobami, którymi sprowadzali kary na wyzna­
wców tychże doktryn.

A jednak pomimo wszystko nową ideę pielęgnowano, 
i zyskiwała ona sobie coraz więcej gruntu w tych da­
lekich dajmiatach, gdzie cenzuralna władza akademi­
ków była stosunkowo słabszą. Znaczącym i godnym 
uwagi jest fakt, że dwie prowincye Satsuma i Cho- 
sziu, z których pochodzą prawie wszyscy wielcy mę­
żowie stanu nowożytnej Japonii, były głównem schro­
nieniem i siedzibą wyżej wspomnianej szkoły filozofi­
cznej. Wielu z naszych generałów i admirałów, którzy 
się odznaczyli w wojnie chińskiej i rosyjskiej, wycho­
wało się jako młodzieńcy w zasadach Ojomei. Jego to 
filozofia daje im spokój w niebezpieczeństwie, obfitują­
cy w pomysły i zawsze gotów poddać je wymogom 
wskazanym przez wypadki. Na skutek szerzenia się 
filozofii ojomejskiej Japonia przyjęła smoka jako wyo­
brażenie tego fermentu, jaki przechodziła podczas re- 
stauracyi. Podobnie jak ów koń Hakuraku, duch sta­
rożytnej Japonii objawiał się wciąż, krusząc skorupę 
wieków.
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’WłgdzH Tokugawów mogła się -wszystkiego oba­
wiać ze strony rewolucyjnej natury doktryn Ojome- 
jów, których adepci nie cofali się przed niczem, jeże­
li chodziło o ideę sprawiedliwości i prawdy. Osziwo 
np. sławny uczony ojomejski z Osaka, podniósł otwar­
ty bunt wraz ze wszystkimi swymi uczniami, skoro gu­
bernator tego miasta dla zbyt błahych powodów od­
mówił wspomagania ludności podczas głodu w roku 
1837. Osziwo wtedy strzelał do załogi i trzymał ją w 
szachu, podczas kiedy rozdawał zawartość śpichrzów 
rządowych pomiędzy zgłodniałą ludność; co uczyni­
wszy, spokojnie oddał się w ręce sprawiedliwości i pó- 
niósł śmierć dla swej idei. Umysłowość' jego i duszę 
dobrze malują słowa, znajdujące się w jednem z je­
go bardzo zajmujących dzieł filozoficznych, w którem 
mówi: „Uderzaj jak piorun, bądź groźnym jak grzmot, 
lecz nie zapominaj, że niebo samo ponad tern wszyst- 
kiem jest zawsze czyste i spokojne”.

Ani wszakże odstępstwo Szkoły Klasycznej, ani 
męskość i jędrnośc szkoły Oj ornej ów nie byłyby same 
przez się wywołały owego ustalenia się myśli poli­
tycznej, która sprowadziła odrodzenie. Były to bowiem 
w gruncie rzeczy tylko różne odmiany Konfucyani- 
zmu, a ten nakazywał posłuszeństwo istniejącej wła­
dzy, o ile ona nie wpływała ujemnie i nie sprzeci-wia- 
ła się moralnemu życiu gminy. Dlatego np. uczeni 
chińscy za dynastyi Ming nie stawiali oporu rządom 
mandżurskim. Dla tejże samej przyczyny wszyscy kon- 
fucyanie z czasów Tokugawów, bez względu na szkolę, 
z której pochodzili, nie marzyli nigdy o wywróceniu 
istniejącego porządku politycznego. Oj ornej o wie uczy­
li działać; lecz nie wskazywali wcale po co i dla ko­
go. Tego- braku dopełniła dopiero szkoła Historyczna.

Ta ostatnia nie była żadnem odstępstwem od istnie-
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jących przekonań religijnych i dlatego też rzadko kie­
dy podejrzewano ją o szerzenie szkodliwych poglądów. 
Tokugawowie owszem protegowali ją, ho godziła się 
z ich tradycyjną polityką. Ruch historyczny rozpoczął 
się dość wcześnie kompilacyą genealogii wielkich ro­
dów i wydawnictwem historycznych dzieł, rozbrzmie­
wających chwałą samychże Tokugawów. Jedno z takich 
dzieł historycznych, napisane przez najpierwszego z 
akademików swego czasu, ciekawe jest jako próbka 
zupełnego serwilizmu dla panującego stanu rzeczy. 
Autor usiłuje dowieść np. pochodzenia Mikada od mędr­
ców chińskich. Z początkiem ośmnastego wieku je­
dnakże czyste światło bezstronnego badania ukazuje 
się w dziedzinie filozofii. Zwrot ten, zapoczątkowany 
przez Kejcziu-Acharyę i ukoronowany znakomitemi 
dziełami takich uczonych jak Moturi i Haruni, otwo­
rzył w naszej starożytnej poezyi i historyi nowe drogi 
dla myśli i badań. Z końcem tegoż samego stulecia 
poszukiwania archeologiczne tak się wzmogły, że rząd 
Tokugawów i bogaci dajmiowie ubiegali się o pierw­
szeństwo w zbieraniu rzadkich rękopisów i encyklope­
dycznych wydawnictw o sztuce; znawcy zaś powsze­
chnej używający sławy, wysyłani bywali dla badania 
i spisywania zabytków i skarbów starożytnych klaszto­
rów w Nara i Kioto. Wszystko to rozchylało coraz 
bardziej zasłony, jaka od tylu wieków osłaniała prze­
szłość, i to rozpoczęło właściwą erę odrodzenia w Ja­
ponii.

Rezułtatem tego rozwoju wiedzy historycznej było 
wskrzeszenie Szintoizmu. Czystość tego starożytnego 
kultu skażoną była tak dalece kolejnymi napływami 
różnych idei ze starego azyatyckiego lądu, że prawie 
utraciła swój charakter pierwotny. W wieku dziewią­
tym był Szintoizm tylko odgałęzieniem ezoterycznego
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Buddaizmu i zasadzał się prawie wyłącznie na sym­
bolice mistycznej; podczas kiedy w początkach szesna­
stego wieku stał się prawie zupełnie neo-konfucyj- 
nym i przejął się kosmicznemi teoryami taoistów. Lecz 
z chwilą powstania badań nad starożytnością oczyszczo­
no go z tych obcych naleciałości. Szintoizm staje się 
więc z początkiem dziewiętnastego wieku religią po­
święconą czci przodków — uwielbieniem czystości ka­
płańskiej jako puścizny bogów; uczy trzymać się wier­
nie tradycyjnych ideałów narodowych japońskich: pro­
stoty, prawości, posłuszeństwa prawu przodków jako 
władzy uosobionej przez Mikada, oddania się i po­
święcenia ojczyźnie, na której świętych brzegach ża­
den obcy zdobywca nigdy zwycięskiej nie postawił 
stopy. Szintoizm wzywał Japończyków do zerwania z 
chińskimi i indyjskimi ideałami a natomiast polega­
nia na sobie samych.

Ten duch historyczny przeniknął literaturę, sztu­
kę i religię, aż dosięgną! wreszcie serc samurajów. Do­
tąd skutki jego wpływu były świetne, lecz nie brze­
mienne w następstwa, wyrażenia jego uczone, a więc 
i z wpływem ograniczonym. Deniokratyzacya tego no­
wego prądu rozpoczyna się dopiero z chwilą ukazania 
się dzieł pisarzów początku 19-go wieku, pomiędzy 
którymi pierwsze miejsce zajmuje poeta historyczny 
Kai-Sanio. Z jego to dzieł spłynęło w umysły mło­
dych samurajów i roninów całkowite zrozumienie prze- 
przeszłości, a pamięć zwróciła się do czasów, w któ­
rych zapomniano o świętości władzy cesarskiej, a chry­
zantema drżała przed okrutnym powiewem władzy sa­
mozwańczych Aszikagów, kiedy nawet sam pałac cesar­
ski, nie znajdując dość wiernych poddanych, którzy by 
go podeprzeć chcieli, rozsypywał się w ruinę, wobec 
złotego sztandaru powiewającego na pałacu szogunów.



—  60 —
Ze smutkiem więc czytali poematy jakiegoś wiernego 
rojalisty, który niby samotna kukułka wydzwaniał swą 
smutną pieśń w noc bezksiężycową.

Z żalem i dumą rozczytywali się w łiistoryi cesarza 
Godaigo, który złamał potęgę szogunatu Kamakury i na 
czas pewien przywrócił legalną władzę. Kozmyślali 
o jego niestrudzonej odwadze, którą pobudził cały kraj 
do powstania przeciw uzurpatorom, o jego wygnaniu 
na daleką wyspę Sado, o cudownej ucieczce stamtąd w 
łodzi rybackiej, o tryumfach nad nieprzyjacielem, o 
jego męstwie na górze Yoszimoi), gdzie utrzymywał 
dwór swój, aż dopóki kwiecie wiśniowe nie przykryło 
płatkami swymi jego mauzoleum.

Potem znów powstawała przed nimi groźna postać 
Masaszige, tego bahatera, który walczył za cesarza 
Godaigo nawet wtedy, gdy widział, że sprawa jego już 
stracona. Czytali ó tern, jak on pierwszy chwycił za 
broń przeciw uzurpatorowi, jak urządził i prowadził 
całą partyzantkę, która chwilowo odbudowała powagę 
Mikada; jak nie żądał za to żadnej nagrody. ,,Jakie 
jest twoje ostatnie życzenie?” pytał go brat, kiedy 
ranieni śmiertelnie wychodzili obaj z ostatniej okru­
tnej bitwy z wojskami Aszikaga. Uśmiechnął się i 
rzekł: „Chciałbym urodzić się powtórnie, by walczyć 
za Mikada, a choć buddyści uczą, że takie życzenia są 
grzechem, prowadzącym do piekieł Asurasów, jednak 
nie raz, aie siedm razy chciałbym się urodzić, by wal­
czyć za tę samą sprawę”. Poczem jeden drugiego prze­
bił mieczem. Czytali tam jeszcze, jak Masatsura, syn

Yoszimo, wzgórze w prefekturze Nara, zirane od- 
dawna z obfitości drzew i kwiecia wiśniowego.
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Maszaszigi, odrzucił ofiarowaną sobie przez Mikada 
rękę jednej z pierwszych piękności dworskich bardzo w 
nim rozkochanej, mówiąc, że życie swe ofiaruje na 
ołtarzu śmierci a nie miłości.

W miarę więc, jak pamięć jprzeszłych wieków 
uświadamiała się w umysłach samurajów, utracona 
chwała Synów Nieba stawała im przed oczyma. Słyszeli 
w odgłosach przeszłości, jak sam Mikado prowadził swe 
wojska do zwycięstwa; słyszeli przodków swych ude­
rzających szablą o tarcze i śpiewających pieśń wojen­
ną Otomo, sławiącą straszną radość śmierci u boku Mi­
kada. Płakali, myśląc o upadku, w jakim znajdował się 
obecnie ten ich panujący, odprawiali pielgrzymki do gro­
bów cesarskich, oddawna zostających w zaniedbaniu; 
i zmywali łzami ich mchem porosłe stopnie. Czemże 
byli owi Tokugawowie, którzy ośmielili się stanąć mię­
dzy nimi a ich prawowitym panem? A więc umrzeć 
—umrzeć za Mikada!

Duch historyczny powstał teraz z mieczem w rę­
ku, a miecz to był z hartownej stali. Samuraj był 
zimny jak stał, z której miecz jego ukuto, lecz nigdy 
nie zapominał ognia, w którym go hartowano. W cza­
sach feudalizmu Zen uczył go panowania nad sobą 
a szlachetność mienił cechą waleczności, Konfucyanizm 
w epoce Tokugawów wzmocnił to poczucie obowiązku, 
które sprawiało, że nie zważał na żadne przeszkody. 
Nie szukał bezużytecznego niebezpieczeństwa, bo wie­
dział, że nikt nie wątpi o jego odwadze. Szedł naprze­
ciw śmierci nie z zaślepieniem fanatyka, lecz z nie- 
złomnem postanowieniem uczynienia tego, czego się 
po nim spodziewano. Duch historyczny, przeniknąwszy 
w jego duszę, czynił go nową istotą. Całe poświęcenie, 
jakie pierwotnie miał dla swych najbliższych lenni­
ków, przeniosło się teraz do stóp Mikada.



Niezadługo duch historyczny przenikać zaczął i 
pomiędzy dajmiów. Najpierw dostał się do serc daj- 
miów Tozama, którzy tak jak baronowie Satsuma i Cho- 
sziu odczuwali wrodzoną nienawiść do szogunatu; pó­
źniej jeszcze szerzyć się zaczął nawet wśród książąt 
z rodziny Tokugawów. szczególniej między książęta­
mi Mito i baronami z Echizen. Uczeni tych dajmia- 
tów ze swemi zasadami Szinto i Ojomei byli apostoła­
mi restauracyi. Tu zauważyć należy, że Keiki, osta­
tni z szogunów, który dobrowolnie oddał w ręce Mi- 
kada cugle władzy, był jednym z książąt Mito.

Nadeszła chwila, w-której marzenia stać się miały 
rzeczywistością, kiedy miecz wydobyty z pochwy miał 
zajaśnieć niby błyskawica.

Dziwne szepty wędrowały z miast do wsi; lotusy 
drżały nad stojącemi wodami, gwiazdy zaczynały błe- 
dnąć przed świtem jeszcze, a nad ludem zawisła owa 
złowroga cisza, która zwiastuje burzę. Ojomeja szerzył 
swą naukę a smok wyrzucał z siebie huragan. I w ta­
kiej to chwili Zachód ukazał się na naszym horyzoncie.







Dla wielu ludów wscłiodnicli cywilizacja zacho­
dnia nie była bynajmniej bezwarunkowem błogosła­
wieństwem. Podczas kiedy bowiem sądziły, że wzbogaca­
ją swój łiandeł,stawały się ofiarami obcego imperyalizmu, 
a wierząc w filantropijne cele misjonarzy chrześcijań­
skich, schylali czoła przed wysłańcami militarnego 
zaboru. Dla tych ludów zniknął wtedy już poprzedni 
spokój, a jeżeli sumienie pewnych ludów europejskich 
wywołało upiora „żółtego niebezpieczeństwa”, to da­
leko większe i realniejsze powody ma cierpiąca dusza 
Azy i ubolewać nad „białą klęską”.

Wielu przeciętnych mieszkańców Zachodu patrzeć 
może z dumą na ten świat, w którym organizacja uczyn­
niła ze społeczeństw^a olbrzymią machinę, zaspokajającą 
swe własne potrzeby. Szybki rozwój wynalazków me­
chanicznych stworzył obecną erę lokomocji i spekula­
cji; rozwój przeobrażający się tlalej w różne przejawy, ja­
ko to : komercjalizm i industryalizm, zmierzające do po­
wszechnego panowania obyczajów i językaZachodu.Ruch 
ten, którego rezultatem było rozszerzenie się ogólne­
go bogactwa, powstał z głębokiego przeświadczenia o 
godności człowieczeństwa, braterstwa ludów i wzaje-Przebndzenie się Jap onii. 5
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mnej ufności. Ciągły zaś ruch, który przenosi człowie­
ka dzisiejszego ze statku do hotelu, ze stacyi kolei żela­
znej, do miejsca kąpielowego, obudził nadzieję kosmopo­
litycznej kultury. Wiek dziewiętnasty zostawił nam wie­
le błogosławionych pamiątek w dziedzinie naukowej 
asenizacyi i chirurgii. Wiedza zarówno jak kapitał zor­
ganizowała się i liczne gminy mogą już dziś działać 
zbiorowo (kollektywnie) rozwijając akcyę jednostko­
wej nieomal świadomości.

Dla mieszkańca Zachodu wszystko to słusznie mo­
że być źródłem zadowolenia, może mu się niepojętem 
wydawać, iż są ludzie, którzy myślą inaczej. A jednak 
dla uprzejmie uśmiechniętej ironii Chin machina ta 
może wydać się zabawką a nie ideałem. Stary zaco­
fany Wschód dotychczas jeszcze robi różnicę pomiędzy 
środkiem a celem. Zachód dąży do postępu, ale po­
stępu w czem ? ku czemu ? Kiedy osiągniemy materyal- 
ny dobrobyt, jakiż cel, pyta Azya, zdobędziemy wte­
dy ? Kiedy namiętne dążenie do braterstwa ludów zakoń­
czy się powszechną kooperacyą, do czego będzie ona 
służyć wtedy ? A  jeżeli zwycięży tylko interes osobi­
sty, gdzież szukać tego sławnego postępu ?

Owa świetność Zachodu ma też i swoją odwrotną 
stronę. Obszar nie stanowi jeszcze prawdziwej wielko­
ści, a używanie zbytku nie zawsze świadczy o wy­
kwincie i kulturze. Jednostki, które przyczyniają się 
do budowy owej wielkiej maszyny, zwanej nowocze­
sną cywilizacyą, stają się niewolnikami mechanicznej 
rutyny, a potwór, którego sami stworzyli, bezlitośnie 
ich druzgocze. Pomimo osławionej wolności, pra­
wdziwa indywidualność zniszczoną jest na Zachodzie 
przez walkę o byt, a szczęście i zadowolenie poświę­
cone ciągłemu pragnieniu czegoś więcej. Zachód chlu­
bi się wyzwoleniem ze średniowiecznych przesądów,
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lecz cóż postawił na ich miejsce? — bałwochwalczą 
cześć dla kapitału! Jakież cierpienia i niezadowole­
nia kryją się poza świetną maską teraźniejszości! Głos 
socjalizmu jest jękiem konania zachodniej cywilizacji 
—tragedyą kapitału i pracy.

Żarłoczny Zachód, nie nasycony milionami ofiar 
w swych własnych rozłegłych ziemiach, czyha jeszcze 
na Wschód. Zabory Europy w Azyi znaczą nietylko 
narzucenie jej ideałów społecznych, które Wschód uwa­
ża za niedostateczne, jeżełi nie za barbarzyńskie, lecz 
także przewrót wszelakiego tamże istniejącego prawa 
i władzy. Okręty Zachodu przywiozły wprawdzie do 
Azyi cywilizację, lecz za nią poszedł i zabór, prote­
ktoraty, jurysdykcja eksterytoryałna, sfery wpływo­
we i tym podobne poniżenia tak długo, aż sama na­
zwa „wschodni” stała się synonimem przymiotnika 
„zniewieściały”, a „krajowiec” znaczy — niewolnik.

W Japonii kasta owych ognistych patryotów, któ­
rzy pięćdziesiąt lat temu z całym entuzjazmem bok­
serów chińskich wołali: „Precz z zachodnimi barba­
rzyńcami !” zupełnie zaginęła. Niezmierne zmiany, któ­
re odtąd zaszły w naszem życiu połitycznem, oraz 
korzyści materyalne, osiągnięte przez zetknięcie się 
z cudzoziemcami, tak całkowicie zrewolucjonizowały 
uczucia całego kraju względem Zachodu, że dziś pra­
wie pojąć nie możemy, co tak dalece pobudzało an­
tagonizm naszych przodków. Owszem stałiśmy się tak 
skorzy do identyfikowania się z cywilizacją europej­
ską w przeciwieństwie do azjatyckiej, że nasi sąsiedzi 
ze stałego lądu (Chińczycy, Hindusi) uważają nas za 
renegatów — za samo wcielenie „białej klęski” nieo­
mal. Lecz kilka pokoleń temu wstecz, stanowisko na­
sze umysłowe było podobnem do tego, jakie zajmuje 
dziś konserwatywny patryota chiński, i dlatego to w
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postępach Zachodu widzieliśmy tylko prawdopodobną 
swoją ruinę, i dla tejże samej przyczyny uciśnionemu 
mieszkańcowi Wschodu sława i świetność Europy wy­
dają się upokorzeniem i klęską Azy i.

Jeżeli postawimy się na stanowisku dzisiejszego 
patryoty chińskiego, zrozumiemy snadno, jakie wra­
żenie bieg wypadków ówczesnych wywierać mógł na 
naszych przodkach. Obawy ich zaś nie były zupełnie 
płonne, bo historya opowie ich zranionej ambicyi łu­
dzi Wschodu o stopniowym postępie „kłęski białej”, 
która spadała na Azyę. Włoskie Odrodzenie jest pun­
ktem zwrotnym, w którym przedsiębiorczość zacho­
dnia, oswobodzona z więzów, ogłądać się zaczyna po 
raz pierwszy za zdobyczą po różnych stronach globu, 
Kiedy Marco Poło powrócił z Chin do Europy, przy­
wiózł ze sobą wieści o niewypowiedzianych bo­
gactwach Dałekiego Wschodu. Ameryka była tylko 
przypadkowem odkryciem Hiszpanii w poszukiwaniu 
upragnionych bogactw Indyi Wschodnich. Pamiętamy 
jeszcze czasy okrucieństw portugalskich i holenderskie­
go oszustwa, kiedy to za jedną skórę krowy można 
było zdobywać kolonie, a koncesya na postawienie fa­
bryki kończyła się ufundowaniem państwa.

Z początkiem siedmnastego- wieku zaczyna się 
wzrost kompanii wschodnio-indyjskich, francuskich, ho­
lenderskich, duńskich, angielskich; zadowolenie zupeł­
ne jednak politycznych ambicyi tychże kompanii nie 
mogło nastąpić, póki współzawodniczyły ze sobą i póki 
trwała potęga muzułmańska w Delhi, oraz póki oba­
wiano się wielkiej potęgi tureckiej, która opierała się 
wciąż posuwaniu się Zachodu, odpychając go aż pod 
mury Wiednia. Blask półksiężyca bladł wszakże szyb­
ko, i jeszcze szybciej ustępował pod naporem Zacho­
du, aż wreszcie sromotny traktat w Kuczuk-Kajnardżi
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zainaugurował wmieszanie się Eosyi do spraw Wielkiej 
Porty; ostatni z Wielkich Mogołów w roku 1803 stał 
się poddanym angielskim, a Abdul-Medżid w roku 1839 
wstąpił na tron Osmanów pod „protektoratem” państw 
europejskich.

W drugiej połowie ośmnastego wieku wzrost kre­
dytu i kapitału puszcza w ruch energię wynalazczą 
przemysłu europejskiego, węgiel zastępuje miejsce drze­
wa w odlewniach, przędzalniach, tkalniach, a moto­
ry parowe wyrastają wszędzie w groźnym szyku. Ko- 
mercyalizm czyni życie Zachodu zawisłem od wynaj­
dywania rynków zbytu dla swoich wyrobów. Jego zada­
niem jest odtąd sprzedawać, a zadaniem Wschodu ku­
pować jego towary. Fabryki Zachodu wypowiadają woj­
nę handlową, a protesty niektórych humanitarnych za­
chodnich mężów stanu przygłuszone są łoskotem ma­
chin. Jakiż więc przypadek mógł ratować handel wscho­
dni przed wszystko druzgoczącemi bateryami zorganizo­
wanego handlu zachodniego ? Taniość i konkurencya, 
podobnie jak mitrailleusy, pod których osłoną postę­
pują, zniszczyły specyalności rękodzielnicze, a ekono­
miczne życie Wschodu oparte na rolnictwie i pracy, 
pozbawione opieki ceł protekcyjnych, dzięki despoty­
zmowi działań dyplomacyi, upada pod przemocą ma­
chin i kapitału.

Cóż się dzieje z Indyami? Dziś jest to kraj, w któ­
rym imiona Asoka i Wikramadityi są już zapomnia­
ne, kraj rajów o sercach zakrzepłych w narodowem upo­
korzeniu, kraj kongresów nie śmiejących założyć pro­
testu. Birma istniała prawie jeszcze wczora, w jej ru­
binach płacze niewinna krew Mandałajów, Kohinoori)

9 Brylant w koronie angielskiej.
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to łza Golkondy — że nie będę Wspominać bolesnych 
komedyi odgrywanych w Persyi i Siamie, albo zwra­
cać uwagi na „protektorat”, ustanowiony przez Fran- 
cyę w Tonkinie. Protektorat! Przeciw komu?

W roFu 1842 lud chrześcijański wmusza Chinom 
opium za pomocą armat i wydziera im Hongkong. 
W roku 1860 zjednoczone armie Francyi i Anglii pod 
błahym pretekstem napadają na Pekin i oblegają Le­
tni Pałac, którego skarby są dziś chlubą muzeów euro­
pejskich, podczas kiedy Rosyanie stale roszczą sobie pra­
wo do dziedzicznych dóbr państwa Niebieskiego nad 
brzegami Amuru i Ili. Łaskawe pokojowe wmiesza­
nie się trzech potęg po wojnie japońsko-chińskiej było 
tylko farsą, bo przez nie Rosya zyskała Port-Artur, 
Niemcy Kiauczau, a Francya większy wpływ na Tun- 
nan. Prawda, że znieważenie świętych ołtarzy popchnę­
ło Bokserów do namiętnego wybuchu szału; lecz cóż 
mogli wskórać swą starą bronią przeciw zjednoczonym 
armiom państw sprzymierzonych ? Niewczesny ich ruch 
i usiłowania ściągnęły tylko na Chiny moc inwektyw 
i bezlitośną kontrybucyę. Zamiast ciągle powtarzanych 
obietnic ewakuacyi, Eosya usiłowała usadowić się na 
stałe w Mandżuryi, a uciśnieni mieszkańcy tego kraju 
widzą ukochane groby swoich przodków przemieniane 
na stacye kolejowe, konie kozackie stoją w świątyni 
Nieba. Jeżeli Azya była zacofaną, to czyż Europa spra­
wiedliwą zwać się może? Jeżeli tylko Chiny próbo­
wały podnieść głowę, niby przydeptany robak wiją­
cy się w boleści, to Europa zaraz wywoływała „żółte 
niebezpieczeństwo” 1 Zaprawdę chwała Zachodu to po­
niżenie Azyi.

Dla Japonii zbrojne poselstwo Stanów Zjednoczo­
nych w roku 1853 było więc wcieleniem tej „białej 
klęski”, która się tak zgubną okazała dla innych lu-
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dów Wschodu. Jedenaście lat przedtem wojna z China­
mi o opium odsłoniła bezczelny charakter zachodniego 
zaboru. Holendrzy, którzy informowali nas, wyspiarzy, 
o zdobyczach europejskich w Azyi, nie omieszkali uwy­
puklić wartości swej przyjaźni, malując w najczar­
niejszych kolorach czyny innych ludów zachodnich. 
W rzeczy zaś samej mieliśmy już małą próbkę cudzo­
ziemskiej chciwości w posuwaniu się Eosyan ku nam 
z północy.

Traf ciekawy zdarzył, że pierwszym narodem eu­
ropejskim (i miejmy nadzieję ostatnim), z którym przy­
szło się nam zmierzyć z bronią w ręku, jest ten właśnie, 
którego czyny najpierw obudziły, w nas podejrzenie 
mogących zajść w przyszłości komplikacyi. Rosya, po­
suwając się od Syberyi i Kamczatki, zdawna już po­
łożyła rękę na naszych terytoryach Sachałinu i wysp 
Kuryłskich. W końcu ośmnastego wieku Rosyanie zra­
bowali Tezo, a w roku 1806 Tokugawowie ustanowić 
musieli wojennego gubernatora w Hakodate, aby sta­
wić opór dalszym ich napaściom. Różne alarmujące 
wieści o nadużyciach północnych napływały zewsząd, 
a wielu dajmiów ofiarowywało swe usługi na odpędze­
nie najeźdźców. W roku 1830 niejaki Naraiki z Mito, 
potężny książę z rodziny Tokugawów, chciał osiedlić 
się w Tezo ze wszystkimi swymi lennikami i całą pra­
wie ludnością swego dajmiatu. Kazał stopić wszyst­
kie dzwony świątyń i porobić z nich armaty, a samu­
rajów wprawiał do rzemiosła wojennego, trzymając 
ich w gotowości na wszelki wypadek. Grorliwość jego 
jednak źle była zrozumianą; zmuszony abdykować na 
rzecz syna, cofnął się do życia prywatnego. Ruso- 
fobów karano więzieniem za rozszerzanie alarmujących 
wieści i wielu z nich nawet umarło w więzieniu. Cie­
kawe są ich pamiętniki, w których przepowiadają roz-
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szerzenie się potęgi rosyjskiej w Azy i, co się później 
w zupełności sprawdziło.

Ukazanie się amerykańskich statków wojennych w 
zatoce Yedo było potężnem wstrząśnieniem dła całego 
kraju. Dotychczas wszelkie niepokojące wieści o ob­
cych najazdach małe sprawiały wrażenie w głębi pań­
stwa, gdyż daleka przestrzeń dzieli ją od Hakodate 
i Nagasaki; lecz oto o dzień zaledwie drogi od Yedo ko­
łysały się czarne kadłuby potężnej floty, której ad­
mirał nie chciał ustąpić, dopóki nie podpiszemy trak­
tatu. Wspomnienie armady tatarskiej błysnęło w umy­
słach naszych przodków. Miełiż samurajom obcy przy­
bysze gospodarować, na ich własnych wodach? Czyż 
święty kraj ich nie był zawsze gotowym do odparcia 
obcego najazdu? Jakiem prawem miał obcy jakiś na­
ród narzucać nam liandeł, którego nie potrzebujemy, 
i przyjaźń, o którą nie prosiliśmy ? Do broni! Ihoi! 
Ihoi! Precz z barbarzyńcami! Wskroś całego kraju 
biły dzwony na trwogę, pianą okryci jeźdźcy wpadali 
do bram każdego zamku, przynosząc groźne wieści. 
Zdejmowano włócznie ze ścian i stare okurzano zbro­
je. Dzień i noc słychać było kucie i szlifowanie stali. 
Wezwano z pustelni starego księcia Mito i oddano mu 
główne dowództwo a działa jego wieńczyły główne 
punkty obrony. Buddyści wyciągali swe różańce, mo­
dląc się do Kartikii, bożka wojny, a kapłani szintoiści 
zaklinali morze i burzę, aby zniszczyły iiajeźdców.

Wtedy to ów duch historyczny, który powoli tlał 
w naszem narodowem poczuciu i czekał tylko tej chwi­
li, by wybuchnąć, ujawnił się ognistym wyrazem jedno­
ści narodowej. Zwyczaj i formałistyka jednakowo po­
szły w zapomnienie w godzinę wspólnego niebezpie­
czeństwa, i po raz pierwszy od dwustu lat Tokugawowie 
zaprosili dajmiów do wspólnej narady nad sprawami
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państwa. Po raz pierwszy od siedmiuset lat szogun 
wysłał specyaloego posła do Mikada z prośbą o radę, 
dotyczącą dalszej polityki cesarstwa, i pierwszy to raz 
w historyi naszego narodu zaszedł fakt, że i wielkich 
i maluczkich zapytano o zdanie i radę nad tern, jakie 
kroki przedsięwziąć dla ochrony ojczyzny. Staliśmy 
się jednolitym narodem i Noc Azyatycka rozpierzchła 
się na zawsze przed promieniami Wschodzącego Słońca.









Gdyby nie przybycie w porę ambasady amerykań­
skiej i stanowczej postawy, jaką przyjęła wkwestyi sto­
sunków Japonii ze światem zewnętrznym, mogliśmy 
popaść w erę niezgody wewnętrznej, zakończonej woj­
ną domową, daleko gorszą w następstwach niż wszyst­
ko, co poprzedziło Restauracyę władzy Mikada w ro­
ku 1868. Bezpośrednim skutkiem przybycia tej ambasa­
dy było wzmocnienie oraz bardziej zanikająej władzy 
rządów Tokugawów. Odsuwając na bok wszystkie inne 
powody do niezadowołenia, cały naród zwrócił się ku 
szogunowi, jako reprezentantowi wszełkiej władzy, z 
prośbą, by poprowadził wojska japońskie przeciw te­
mu, co uważanem było za najazd Zachodu. Tym sposo­
bem dni panowania Tokugawów przedłużyły się je­
szcze, a ostateczny ich upadek został odsunięty na lat 
piętnaście; naród zaś zyskał czas na przygotowanie 
się do pamiętnej zmiany, która niebawem miała na­
stąpić.

Gdyby Tokugawowie lepiej byli rozumieli swój 
własny interes, mogliby w istniejącym wówczas stanie 
rzeczy zdobyć sobie stały wpływ i znaczenie na nieo­
kreślony przeciąg czasu; lecz ze współzawodnictwa,
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które powstało pomiędzy gabinetem ministeryalnym 
a buduarem, rozwinął się duch niezgody, który spro­
wadził ostateczny upadek całego ich systemu.

Podobnie jak wszystkie wschodnie monarchie, szo- 
gunat Tokugawów wiódł życie podwójne, z jednej stro­
ny ministeryum, z drugiej dwór. W tych dwóch swoich 
przejawach pierwsze przedstawia monarchę jako jednost­
kę, skupiającą w sobie całą mądrość polityczną kraju, 
przekazaną jej przez długie następstwo doświadczeń; 
drugi pozwala widzieć w panującym tylko autokratę, 
którego wola jest prawem. Idealny władca, który prze­
rywa zabawę, aby wysłuchać zażaleń swych podda­
nych i przekłada dyskusyę starych doradców nad słod­
ką muzykę słów dam dworskich, należy do pierwszej 
kategoryi. Lecz nawet w krajach Konfucyusza natu­
ra ludzka bywa słabą i dlatego to losy dynasty! zawi­
sły nieraz od tego, czy jej przedstawiciel jedną lub 
drugą z tych polityk uprawia. A rzeczą uwagi go­
dną jest fakt, że np. w liistoryi Chin przewaga wpły­
wów dworskich zawsze kończy się rewolucyą, pod­
czas gdy rządy ministeryalne ustępują tylko przed 
obcym najazdem. W czasach nowszych utworzono pe­
wien rodzaj kompromisu pomiędzy tymi dwoma wpły­
wami, dając tern samem podwójny wyraz woli monar­
szej. To dało początek wielu trudnym do rozwiązania 
komplikacyom,' szczególniej zaś gdy wchodziły w grę 
dyplomatyczne stosunki z obcymi narodami, dwór mo­
że bowiem wyprzeć się obietnic danych przez mini­
steryum i na odwrót.

Władza chińskiego dworu, do którego narad wedle 
zwyczaju państwa Niebieskiego nie dopuszczano żadne­
go mężczyzny, spoczywała często w ręku cesarzowej 
lub innej damy dworskiej, któj^a ze swego buduaru kie­
rowała sprawami państwa na utrapienie ministrów. Nie-
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które z tych kobiet odznaczały się nawet wielkiemi zdol­
nościami i udało im się zagarnąć całe rządy kraju. 
Takie np. cesarzowe, jak Lo z dynastyi Hang i Wu 
z dynastyi Tang, są wymownym przykładem uzurpacyi 
władzy przez kobietę. Obecna zaś cesarzowa-wdowa 
chińska pokazała, jaką przewagę może zdobyć dwór 
nad Tsung-li-yamenem, tj. gabinetem.

Pod szogunatem Tokugawów nieustające też były 
starcia gabinetu z dworem. Ministrowie, wybierani z 
pomiędzy najzdolniejszych przedstawicieli owych daj- 
miatów, stworzonych przez Tokugawów, usiłowali 
utrzymać tradycyjną politykę Jyeyasu, która w ich 
oczach miała znaczenie równające się prawie konsty- 
tucyi. Byli to po większej części wytrawni mężowie 
stanu, którzy doskonałe znali i rozumieli ducha na­
rodu i nigdy, pomimo całego swego absolutyzmu, nie 
drażnili jego uczuć. Dzięki ich wpływowi, szogun, cho­
ciaż osobiście czasem słabego charakteru, zwykłe posia­
dał szacunek swych poddanych. 'Kiedy jednak zdarzy­
ło się, że szogun podlegał wpdywom dworu a szczegól­
niej buduaru, stawał się znienawidzonym despotą, któ­
ry bez względu na głos ogółu przeprowadzał rzeczy 
niezgodne z dobrem kraju. Niestety, w takich razach 
gabinet zwykle słaby tylko stawiał opór, bo kodeks 
samurajów zabraniał oporu woli pana nad pany.

Damy na zamku w Tedo czynny niejednokrotnie 
brały udział w rządach Tokugawów, nawet za czasów 
Jyeyasu, htóry znajdował pomiędzy niemi wiele zaufa­
nych przyjaciółek i zdolnych doradców. Było to po­
niekąd częścią. jego systemu wysyłać je w trudnych 
i zręczności wymagających poselstwach i doszło do te­
go, że stały się one uznaną siłą za rządów jego na­
stępców. Jeżeli tylko szogun miał jakie autokratyczne 
skłonności, damy, należące do jego prywatnego oto-
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czenia, zaraz wywierać zaczynały wpływ potężny i już- 
to wiosobie jego matki, już też żony, niańki łub fawory­
ty tak nieustannie oddziaływały na jego uczucia i usi­
łowały urabiać czyny, iż musiałby być człowiekiem 
niezwykle silnego charakteru, by nie dać się uwikłać 
tym jedwabnym więzom. Kobiety te miały swą trady­
cyjną politykę, opartą na kobiecym instynkcie konserwa­
tywnym i nienawiści do półśrodków; polityka ta zaś 
była postrachem dla wszystkich ministrów, usiłują­
cych wprowadzać reformy. Ich mieszanie się do rzą­
dów nie było czasowem wtrącaniem się jakiejś pani 
de Pompadour łub Montespan, lecz raczej intrygą ca­
łej falangi kardynałów. Dzięki to owemu antagonizmo­
wi buduaru, Eakuwo, znakomity mąż stanu z czasów 
Tokugawów, nie mógł przeprowadzić proponowanej 
przez siebie reorganizacyi lokalnego samorządu. Za 
ich to wpływem Midzuno-Echizen nie zdołał wprowa­
dzić swych praw doraźnych, mających na celu ukró­
cenie wielu istniejących nadużyć. W ostatnich zaś ła­
tach panowania Tokugawów wiele mądrych postano­
wień, powziętych przez gabinet, spotkało się z niepo- , 
wodzeniem jedynie dzięki przewadze buduaru.

W czasie przybycia do Japonii pierwszej ambasa­
dy amerykańskiej, panujący szogun był młodym sła­
bowitym księciem, który miał wszakże bardzo zdol­
nego ministra w osobie Abe-Isenokami, człowieka, po­
siadającego niezwykłą zdolność obejmowania sytuacyi, 
człowieka, który zapoczątkował ową światłą polity­
kę, jakiej Japonia zawdzięcza dzisiejsze swe stanowi­
sko. Rzeczywiste znaczenie jego zasług przyćmiło 
wszakże wiele sprzecznych krytyk i ta pogarda, jaka 
zwykle bywa udziałem ministrów upadłej dynastyi. 
Nawet ów traktat przyjazny zawarty z komodorem Per- 
ry wbrew protestującej większości był zasługą bagate-
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lizowaną usilnie przez jego przeciwników, a jednak 
dzięki temu traktatowi tylko zbliżyliśmy się do reszty 
świata. Jego umiarkowanie nie było tchórzostwem, bo 
gdyby się był dał unieść wojowniczemu zapałowi ów­
czesnych dajmiów, Japonia mogła odegrać bardzo smu­
tną rolę. Odmowa nawiązania układów byłaby prawdo­
podobnie sprowadziła bombardowanie, a ogniste mę­
stwo samurajów i ich staroświeckie armaty nicby nie 
wskórały przeciw dobrze uzbrojonym Amerykanom. 
Jedynie dzięki temu, że Abe-Isenokami dobrze rozu­
miał, iż nie jesteśmy do wojny należycie przygotowa­
ni, Japonia uniknęła kłęski. Wdzięczność nasza nale­
ży się też admirałowi amerykańskiemu, który okazał 
niestrudzoną . cierpłiwość i prawość w prowadzeniu 
układów. Ludy wschodnie nie zapominają nigdy przy­
sług sobie oddanych, a międzynarodowe przysługi są, 
niestety, niezmiernie rzadkie. Dłatego to imię komodora 
Perry stało się nam tak drogie, że w pięćdziesiątą 
rocznicę jego wylądowania w Japonii lud wystawił 
mu pomnik w miejscu, gdzie pierwszy raz na ląd 
wysiadł.

Nie należy przypuszczać, że Abe-Isenokami zda­
wał sobie dokładnie sprawę z doniosłości nawiązania 
stosunków z cudzoziemcami, łub że w ogóle chętnie je 
widział. Podobnie jak wiełu ludzi owych czasów, uwa­
żał je pewnie za zło konieczne. Jego znajomość Zacho­
du była prawie żadna, zostawił więc kłopot układa­
nia się z Amerykanami swojemu ministrowi spraw za­
granicznych Hotta-Bicziunokami, który potem został 
prezesem ministrów. Abe uznawał wszakże, jak l)ar- 
dzo potrzebnem było nabycie zachodniej wiedzy, aby­
śmy mogli skutecznie się bronić obcym najazdom. I to 
przekonanie udało mu się nakoniec wpoić władzom 
Tokugawów, a wojowniczy dajmiowie zdecydowali sięPrzobudzenie się Jap onii. 6
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przynajmniej za jego życia cicho siedzieć. Ahe założył 
pod protektoratem rządu szkołę, w której po raz pierw­
szy otwarcie wykładano różne gałęzie wiedzy cudzo­
ziemskiej, a dzisiejszy uniwersytet w Tokio jest dałszem 
jej rozwinięciem. Do owej pory studya nad naukami 
ohcemi, z wyjątkiem medycyny, surowo były wzbro­
nione, a pracujący naukowo zmuszeni byli czynić to 
w sekrecie w połączeniu z wielkiemi trudnościami. 
Teraz wszakże każdy, kto tylko godnym się tego oka­
zał, zachęcanym i wspomaganym bywał w pracy nau­
kowej, a wojskowi kształcili się na koszt rządu w Ho- 
landyi i Francyi. W Holandyi zamówiono statki wo­
jenne i handlowe, a młodych samurajów wysłano tam­
że dla studyowania ich konstrukcyi i sposobu obcho­
dzenia się z niemi; i to był początek dzisiejszej mary­
narki japońskiej. Dozwolono budować wielkie okręty 
handlowe i wojenne, a wielu dajmiów, jak. np. dajmiowie 
z Mito i Satsuma, współzawodniczyli ze sobą w ich 
konstrukcyi.

Główną ideą Abego-Isenokami było, zdaje się, umo­
cnienie i ugruntowanie na nowych podstawach panowa­
nia Tokugawów. Zdawał on sobie dokładnie sprawę 
z tego, że w narodzie zaszły bardzo poważne zmiany, 
i że szybko gasnący urok powagi Tokugawów urato­
wanym może być jedynie przez asymilacyę nowej za­
chodniej energii. Zamiarem jego było więc uczynić 
szogunat samem centrum wszystkich sił poruszających 
naród. W myśl tej idei zapoczątkował zwyczaj zasię­
gania rady Mikada i dajmiów we wszystkich sprawach 
państwowych, co historycy Tokugawów za wielki błąd 
mu poczytują. Wzmocnił zależność hrabiego Satsu- 
my, jednego z najpotężniejszych dajmiów, wydając cór­
kę jego za szoguna; utrzymywał w dobrem usposobie­
niu starego księcia Mito, robiąc gwałtowne przygoto-
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zaprowadził reformy w administracyi i wybierał zdoł- 
nych ludzi nawet z niższych dajmiów na wysokie urzę­
dy; jednem słowem czynił wszystko, by podnieść urok 
Tokugawów.

Druga kwesty a polityczna, równie jak stosunek 
z cudzoziemcami ważna, była to kwestya następstwa 
po przewidzianej śmierci panującego wówczas szogu- 
na, bezdzietnego i schorowanego człowieka. W rzeczy 
samej sprawa ta okazała się potem najważniejszą, bo 
ostateczny upadek Tokugawów przypisać należy spo­
sobowi, w jaki się wzięto do jej rozwiązania. Pomię­
dzy książętami z rodu Tokugawów, Keiki, czwarty syn 
księcia Mito, zdał się być najwłaściwszym kandydatem 
na następcę. Uwielbiany przez dajmiów i samurajów, 
nietylko ze względu na zasługi ojca, lecz i z powodu 
swej dzielnej postawy i zdolności, znany był z zu­
pełnego oddania się osobie Mikada. Wiadomo było nad­
to, że dwór w Kioto chętnieby go widział szogunem. 
Abe upatrywał w nim sposób utwierdzenia na długo rzą­
du Tokugawów, gdyż zdolny szogun, poparty przez 
dajmiów i dwór w Kioto, mógł zdziałać w Japonii pra­
wie wszystko. Jedna wszakże była przeciw jego wstą­
pieniu na ten ważny urząd przeszkoda, to jest że obe­
cny szogun i damy jego dworu nie lubiły Keikiego. 
Jako samuraj i wasal szoguna Abe musiał spełniać 
życzenia swego pana (Mikada), podczas gdy jako mi­
nister musiał się liczyć z wpływem dam na zamku 
w Yedo. Wiedział dobrze, że dla zachowawczej polityki 
buduaru różne jego reformy i inowacye były prawie 
wstrętne, i że obawiano się mianowania energicznego 
szoguna, takiego np., jakiin obiecywał być Keiki, któ­
ry z pewnością nie zechciałby być manekinem w ich 
ręku. Dlatego to Abe bał się odsłonić kart, bo znał
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dobrze potężny wpływ, jaki buduar wywrzeć mógł na 
ministeryum, i jak łatwo obałicby mógł wszystko to, 
co już dła reorganizacyi rządów Tokugawów uczyniono. 
Jego postępowanie przeto w sprawie sukcesyi szoguna- 
tu było tak ostrożne, że wygłądało prawie na niezde­
cydowane. Gdyby był pożył parę lat dłużej, byłby 
może dopiął cełu; łecz w roku 1857 umarł po krótkiej 
chorobie w wieku trzydziestu dziewięciu łat. I tak 
skończył ostatni wielki mąż stanu, który mógł był 
uratować 'szybko upadające rządy Tokugawów.

Hotta Bicziunokami, który po Abem został preze­
sem ministrów, choć nie miał jego zdolności, starał się 
jednak prowadzić dalej politykę swego poprzednika. 
Nie posiadał wszakże uznania dworu w Kioto (Mikada) 
i niechcący naraził się dajmiom. Był więc prawie bez 
żadnych stronników, kiedy w roku 1858 opuścił Yedo 
i udał się do Kioto, by uzyskać cesarską ratyfikacyę 
traktatu, zawartego z konsulem amerykańskim Town- 
send-Harrisem. Czasy się znacznie zmieniły, skoro 
pierwszy minister Tokugawów musiał osobiście jechać 
do Kioto, by odpowiadać na stawiane sobie pytania 
przez tych samych dworzan, którzy dawniej drżeli w je­
go obecności. Lecz dwór w Kioto zakosztował już był 
władzy i chciał używać jej w pełni. Dła członków 
jego, tak długo odsuwanych od wszelkiego udziału 
w interesach państwa, kwestya międzynarodowej po­
lityki była zupełnie prawie niezrozumiałą, a konser­
watyzm ich wzdrygał się poprostu na samo wspomnie­
nie nowinek cudzoziemskich.

Trudno było biednemu Hotta, który mocno wie­
rzył w konieczność utrzymania stosunków handlowych 
i politycznych z cudzoziemcami, wytłumaczyć te kwe- 
stye dwmrowi słyszącemu o nich po raz pierwszy, i dla­
tego to poselstwo jego tamże zakończyło się zupełną
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porażką. Stawiano mu różne trudne pytania i nie poj­
mowano, dlaczego obywatele obcego państwa nie mieli­
by słuchac praw kraju, w którym mieszkali.

Niepopularnośc Hotty dała sposobność damskiej 
kamaryllido większego jeszcze mieszania się do rządów, 
podczas zaś jego pobytu w Kioto 'damy na zamku w Tedo 
zastąpiły go innym ministrem, który przyrzekł stać 
po ich stronie przy 'wyborze przyszłego szoguna. Nowy 
minister Iji-Kaman, hrabia na Hikone, był ostatnim 
przykładem autokracyi Tokugawów, on to bowiem uczy­
nił pamiętny zamach stanu w roku 1859. Choć wy­
brany przez kobiety i reprezentant ich polityki, Hi­
kone nie był jednak duchem służalczym. Był owszem 
lojalnym dajmiem dawnego typu, gotów spełniać życze­
nia swego pana lennego, choćby mu to czynić przyszło 
przez ogień i wodę. Potomek jednego z wielkich wo­
dzów armii Yyeyasu, buntował 'się przeciw wtrąca­
niu się dworu w Kioto i dajmiów do wiekami uświę­
conych rządów Tokugawów w Yedo. Dla niego kwe- 
styą następstwa szogunatu była sprawą czysto ro­
dzinną, którą sami Tokugawowie powinni roztrząsać 
i nikt nie miał prawa się do tego wtrącać; podpisyw^a- 
nie traktatów z obcemi mocarstwami należało z da­
wien dawna do prerogatyw szoguna, i dlatego błędem 
było zasięganie w tym względzie rady dworu ŵ Kioto 
i dajmiów. Uznawał fakt, że kraj przechodzi przesi­
lenie ; lecz wierzył, że przy stanowczości uda się znów 
rządy Tokugawów uczynić autokratycznymi. Z ta- 
kiem to więc usposobieniem pośpieszył w roku 1858 
na wezwanie umierającego szoguna, którego do tego 
kroku nakłoniły damy dworu w Yedo.

Pierwszym czynem Hikone po objęciu prezeso­
stwa ministrów było ogłoszenie panującym młodego 
księcia lyemoki z rodziny Kisziu, którego wybrał umie-
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rający szogun, nie zaś Keiki z Mito, kandydata daj- 
miów. lyemoki wtedy miał zaledwie lat trzynaście 
i jako trzynasty szogun z dynasty i Tokugawów rzą­
dził aż do roku 1866, w którym to roku nastąpił już 
Keiki. Drugim czynem Hikonego było karanie dajmiów 
należących do opozycyi w kwesty i następstwa szogu- 
na. Więc stary książę Mito i hrabia Eczizen zmuszeni 
byli podać ¡się do dymisyi, a wszyscy prawie stronnicy 
Abego, zacząwszy od Hotty, a kończąc na najniższych 
urzędnikach, zostali zdegradowani. Trzecim jego czy­
nem było nawiązanie traktatów handlowych z rozmaite- 
mi zachodniemi państwami, lekceważąc tym sposobem 
życzenia Mikada, któremu donosił o swoich postano­
wieniach najzwyklejszą pocztą.

Wszystkie te rzeczy, szczególniej ostatni nietakt, 
musiały do najwyższego stopnia drażnić uczucia na­
rodowe. Dwór Mikada oburzał się na zuchwałość no­
wego ministra Tokugawów, a Kioto stało się ogniskiem, 
w którem emisaryusze pozostających w niełasce szo- 
guna dajmiów zjeżdżali się, by knuć spiski. Ksią­
żę Mito otrzymał rozkaz cesarski, by zwołał zgromadze­
nie dajmiów dla narad nad zreformowaniem gabinetu 
Tokugawów. Hikone, który o wszystkiem wiedział 
przez swych tajnych ajentów,nie zasypiał jednak gruszek 
w popiele. Na wiosnę 1859 r. aresztowano około czter­
dziestu głównych agitatorów, których częścią ścięto, 
częścią więzieniem za zdradę stanu karano. Wszyscy 
oni byli sławnymi ludźmi swego czasu; znajdowali się 
też w ich liczbie uczeni, poeci i artyści. Jedną z dam 
dworu, należącą do silniej skompromitowanych, skaza­
no na wygnanie, wielu zaś z pomiędzy kugesów zmu­
szono do zgolenia głowy i usunięcia się od świata. 
Najopłakańszym skutkiem tego zamachu stanu była dla 
Japonii utrata wielu prawdziwie genialnych ludzi. Po-
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między ściętymi byli np. Toszida-Szoyin z Czosziu, 
poprzednik i mistrz sławnego Hido i markiza Ito, oraz 
Haszimoto-Sanai z Eczizen, mąż stanu, umysłem przy­
pominający Mazziniego, którego śmierć sama jedna wy­
starczała, by powiedzieć, że rząd Tokugawów zasłu­
żył na 'swój upadek. Japoński zaś Garibaldi, wiel­
ki Saigo .z Satsumy, zaledwie że zdołał ujść rąk zauszni­
ków Hikonego.

Ten nagły wybuch despotyzmu stłumił ducha na­
rodowego na czas pewien; lecz cisza, która teraz na­
stąpiła, była złowrogą. Skrytobójstwo zawsze gnieździ 
się w cieniu absolutnej tyranii. Wiosna 1860 r. była pó­
źna, śnieg gęsty padał, mieszając się z płat­
kami opadającego wiśniowego kwiecia, droga wio­
dąca z pałacu hrabiego Hikone do bramy Sakurada 
na zamku w Tedo była zupełnie pusta, kiedy lyi-Ka- 
man i jego świta szli nią, by złożyć codzienną czoło­
bitność szogunowi. Wtem napada na nich siedmnastu 
roninów, przeważnie z klanu Mito, i zabija Hikonego, 
zanim straż przyboczna zdążyła broń wyciągnąć z po­
chew. Zabójcy w tej chwili sami sobie śmierć zadali, 
zostawiając zaledwie kilku, aby wytłumaczyli najbliż­
szym władzom, że czyn ten był spełniony w imię wol­
ności narodowej, a nie osobistej zemsty.

Jakkolwiek pożałowania godną była ta tragedya, 
wywarła jednak silny wpływ na kraj i wykazała, że 
przebudzona z wiekowego uśpienia Japonia bronić się 
będzie do ostatka wszelkim zakusom despotycznym. 
Pewnem usprawiedliwieniem podobnych czynów jest 
fakt, że skrytobójstwo jest jedyną bronią uciskanego 
patryotyzmu. Żaden bowiem legalny konstytucyjny 
protest nie miałby wpływu na żelazny ucisk autokra- 
cyi Tokugawów. Tym sposobem lodowa skorupa ty­
ranii topnieć zaczęła niby śniegi na szczytach
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pełnych roninów.

Niepokój powszechny ogarnął naród, a wyobraźnia 
społeczna była wciąż podniecana przez tych, którym 
na sercu leżało całkowite przywrócenie władzy Mi- 
kada. Na płacach publicznych tajemnicze ręce przyle­
piały plakaty, mianujące szoguna uzurpatorem. Mi­
styczne tabliczki, które to w różnych częściach kraju 
niby z nieba spaść miały, przepowiadały zagładę Toku- 
gawów. Zamaskowane bandy łudzi napadały na pocztę, 
konfiskowały przesyłane dochody państwowe i rozda- 
ŵ ały je biednym. Wielu samurajów, wyrzekających się 
swego pana lennego, udało się do Kioto, ofiarując swe 
usługi Mikadowi. Czyny zaś tych roninów zasadzały 
się raczej na symbolicznych demonstracyach, niż na 
otwartych gwałtach przeciw szogunatowi. Oto np. par- 
tya owych roninów wtargnęła do mauzoleum Aszika- 
gów i poutrącała głowy trzynastu posągom szogunów tej­
że dynastyi, wystawiając je potem na widok publiczny 
niedaleko od mostu Bzijo.Ten czyn prame dziecinn}?" miał 
jednak bardzo doniosły wpływ na lubujący się w sym­
bolizmie umysł Japończyków i więcej może jeszcze 
niż zbrodnia w Sakurada podniecił uczucia narodowe. 
Oszczędzając bowiem krajowi okropności morderstwa, 
miał wszelkie j ego pozory.

Po utracie Hikonego gabinet Tokugawów nie miał 
już ministra zdolnego sprostać nasuwającym się tru­
dnościom, a wszystkie jego usiłowania do zjednania so­
bie popularności uważane były jako objaw słabości. 
Ando - Tuszimanokami, następca Hikonego, uzyskał 
wprawdzie u dwmru w Kioto rękę księżniczki Kozu- 
nomija dla szoguna; lecz choc małżeństwo to przy­
szło do skutku i obchodzone było z wielką pompą w ro­
ku 1861, nie zdołało jednak wcale zmniejszyć istnieją-
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cego naprężenia stosunków. Owszem opinia publiczna 
tak była przeciw Tokugawom nastrojona, że zaczęły 
kursować różne zmyślone historye o złem obejściu się 
szoguna z młodą małżonką, a pierwszego ministra 
oskarżano o trzymanie księżniczki w charakterze wię­
źnia zakładnika, by wymusić na dworze Mikada zgodę 
na wszelkie swe despotyczne kroki i postanowienia. 
To też zaraz w następnym roku roninowie uczynili 
nieudany zamach na jego życie. Ando jednak, dosko­
nale władający szablą, zabił odrazu dwóch napastni­
ków, podczas kiedy świta załatwiła się z resztą. Te po­
wtarzające się zamachy na ministrów dawały jednak 
miarę ducha wypadków i dlatego to powołano czter­
dziestu najbardziej wpływowych dajmiów do Kioto. 
Tym sposobem tron stal się znów siedliskiem prawdzi­
wej władzy, a zamek w Yedo tylko mieszkaniem gównego 
jej wasala, buduar zaś, który chciał zgnieść gabinet, 
wymierzył cios śmiertelny całemu panowaniu Tokuga- 
wów.









Owe ośm lat, które przedzielają śmierć Hikonego 
w roku 1860 od restauracji władzy Mikada w roku 
1868, kiedy to obecny cesarz japoński wziął w ręce 
rządy państwa, pamiętne będą na zawsze bogactwem 
energii i zapału, jakie rozwinął naród, przyjmując cały 
szereg zmian politycznych. Tchnienie smoka dawało 
się znów uczuć i wstrząsało narodem, rwącym się do 
nowych ideałów. Nawet późniejsze pracowite lata po 
odbytym przewrocie nie mogą iść w porównanie z nad­
zwyczajną chęcią i pragnieniem czynu, które się obja­
wiły w tym krótkim okresie, obfitującym w zarodki 
wszystkich przyszłych ruchów. Przypomina to owe 
wielkie przejściowe okresy historyi europejskiej, w któ­
rych wszelkie formy zdają się zanikać, aby stworzyć 
nowe formy społeczne. Podobnie jak inicjatorzy wło­
skiego renesansu, musieliśmy przywracać formy sta­
rożytne, wtłaczając w nie nowe pojęcia. Podobnie jak 
rewolucja francuska raz spotwarzana, to znów niepo­
miernie idealizowana, nasza restauracja odznacza się 
charakterystyczną gotowością do poświęceń swoich 
stronników. Temu to pragnieniu poświęcenia i patryo- 
tycznemu zapałowi zawdzięczamy, że samuraj swe mie­
cze, dajmio swe dobra lenne, a szogun dziedziczną wła­
dzę swego rodu, złożyli u stóp Mikada.
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Wstrząśnienie, przywracające powagę i wpływ ce­
sarza, nie ograniczyło się na samem Kioto i Yedo, łecz 
znalazło swój wyraz w najodleglejszych częściach pań­
stwa. Wszędzie prawie rodziny nawet dzieliły prze­
konania polityczne łączone z losami Mikada lub szogu- 
na, stawiając nieraz syna przeciwko ojcu, młodszego 
brata przeciwko starszemu. Kioto stało się główną kwa­
terą intryg politycznych i ojczyzną skrajnych przeko­
nań. Restauracya była się już rzeczywiście rozpoczęła, 
kiedy wezwano owych czterdziestu dajmiów dla obrony 
osoby cesarskiej, a dwór, wzmocniony ich obecnością, 
zaczął dyktować warunki swe szogunowi. Nie chodziło 
już teraz o restauracyę władzy najwyższej Mikadowi, 
bo to było powszechnem życzeniem wj)ołowie już wpro- 
wadzonem w życie, lecz o metody i sposoby rządzenia, 
co do których były najprzeróżniejsze zdania. Dwa 
wielkie stronnictwa Federalistów i Imperyalistów, ka­
żde reprezentujące, inny system polityczny, stanęły 
obok tronu, te zaś kolejno to przychodziły do władzy, 
to znów ustępowały, aż wreszcie zlały się w trzecie-— 
Unionistów, które ostatecznie położyło fundamenty dzi­
siejszego naszego systemu administracyjnego.

Przewaga i wpływ wywierane kolejno przez te 
stronnictwa znaczą pojedyńcze etapy tej drogi, którą 
nasze życie polityczne powracało do swej starożytnej 
formy. Dosięgliśmy w owej cliwili takiego punktu, 
z którego odsłaniał się już szeroki widok możliwości 
osiągnięcia wpływowego międzynarodowego stanowi­
ska. Smok kurczył się i zbierał do ostatecznego skoku. 
Ciekawym przykładem embryologii narodowej będzie 
to, że Japonia przyjęła atawistyczne formy polityczne 
jeszcze przed swojem odrodzeniem się.

Federaliści z hrabią Satsuma na czele przedsta­
wiali stronnictwo różnych dajmiów, nie życzących sobie
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gwałtownych przewrotów w rządzie i marzących o pe­
wnego rodzaju federacyi, któraby rozciągnęła kontrolę 
nad szogunatem. Ideałem ich były rządy z końca sze­
snastego wieku, kiedy to przed umocnieniem się szogu- 
natu Tokugawów państwo rządzone było przez radę 
pięciu najpotężniejszych dajmiów, jednem słowem— 
wskrzeszenie feudalizmu. Ich polityka zagraniczna, 
podobnie jak szogunat, godziła się z nieuńiknioną ko­
niecznością stosunków handlowych z Zachodem.

Imperyaliści szukali swego ideału formy rządu 
jeszcze dalej w przeszłej historyi japońskiej i żądali 
przywrócenia biurokracyi cesarskiej takiej, jaka istnia­
ła w państwie przed epolrą feudalną. Byli nietylko 
radykalni, ale nawet rewolucyjni w swych zamiarach, 
dążących do zupełnego obalenia szogunatu i dajmiatów. 
Partyę federalistyczną składali kugesi, dziedzicznie 
związani z tronem, roninowie i szintoiści, których zapał 
dla sprawy powiększało religijne przywiązanie do sy­
na bogini słońca. Hrabia Czosziu, którego zdawna 
dzieliły z Tokugawami niesnaski rodzinne, przyłączył 
się do Federalistów, którzy wszyscy jak jeden mąż pa­
łali ognistym entuzyazmem dla sprawy Mikada. Stron­
nictwo to nie miało żadnego wytkniętego planu polityki 
zagranicznej, prócz nienawiści dla wszelkiej obczy­
zny, a nienawiść ta nie wynikała tyle ze wstrętu do 
Zachodu, ile z oburzenia na szogunat, podpisujący trak­
taty z cudzoziemcami wbrew woli Mikada.

Unioniści, którzy później ukazali się na arenie 
życia politycznego, byli to ludzie o światłych umysłach, 
uważający, iż zjednoczenie Japonii powinno się od­
być za jakąbądź cenę, i że przesilenie, przez które kraj 
przechodzi, ma w sobie zagadnienia zarówno międzyna­
rodowej jak i narodowej natury. Wszyscy oni prawie 
otrzymali wyższe wykształcenie, należąc do szkoły Oyo-
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mei, nabyli też trochę zachodniej wiedzy, co im ułatwiła 
liberalna polityka Abego-Isenokami. Eekruto^^ali się 
też z różnych sfer, nawet z pomiędzy samurajów To- 
kugawów, jak np. znakomity hrabia Katsuma-Awa. Naj­
ważniejszą jednak ich siłą byli młodzi samurajowie 
z Satsuma, Czosziu i Tosa, których patryotyzm sta­
nowi rdzeń Nowej Japonii, a niektórzy żyjący jeszcze 
dziś przedstawiciele tego stronnictwa budzą powszechny 
szacunek jako ,,Starsi mężowie stanu”.

Unioniści, nie ustępując nikomu w absolutnem 
oddaniu się sprawie Mikada, pracowali nad zupełnem 
przywróceniem jego władzy; lecz ich teorya admini­
stracyjna, cofając się w jeszcze głębszą starożytność, 
chciała przywrócić demokratyczne idee starożytnych 
Chin. W idealnem Konfucyjnem państwie wszyscy 
ludzie byli sobie równi, a głowa państwa rządziła nie 
na zasadzie swego pochodzenia, lecz na zasadzie oso­
bistej rzetelności i prawości. Mądrości szukać miano 
w radzie starszych, a naród miał objawiać wolę swą 
w rozmaity sposób. Wszyscy bez wyjątku chwytać po­
winni za broń przeciw obcym najezdnikom; lecz skoro 
tylko wojna się kończyła, należało miecze przekuwać 
na lemiesze i dzieła pokoju miały być pielęgnowane 
na nowo. Eepubliki europejskie i amerykańskie, w 
rozumieniu tych naszych uczonych, były czemś bar­
dzo zbliżonem do złotego wieku państwa Niebieskiego. 
Sakuma-Szozap, przywódca stronnictwa Unionistów, pi­
sze w jednym ze swych listów: ,,jakie to dziwne, że 
pomiędzy barbarzyńcami odnajdujemy prawa dawnych 
mędrców!” Nie zapoznawszy się jeszcze z ciemnemi 
stronami polityki zachodniej, zachwycali się urządze­
niami zachodnich narodów, które zdawały im się być 
wcieleniem ich ideałów. W Waszyngtonie widzieli 
drugiego cesarza w Yao w Chinach, oddającego tron
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swój najzdolniejszemu z poddanych. Podziw jest matką 
wiedzy. Słuchano z tern samem namaszczeniem wy­
kładów o prawie międzynarodowem, z jakiem studyo- 
wano "kodeksy dynasty i Czao, a Monteskiusza „Esprit 
des łois” uważano za drugą księgę Menciusa, Unioniści 
nietylko że nie pogardzali Zachodem, ale prawie rzu­
cili się przed nim na kolana, a nęciła i pociągała w 
nim nie nowość, lecz podobieństwa, które w nim upa­
trywali. Sakuma-Szozan pierwszy zaproponował rzą­
dowi wzięcie instruktorów europejskich do wszelkich 
gałęzi wiedzy. Był on także pierwszym Japończykiem, 
który przywdział strój europejski.

Wspomnę tu ubocznie, że ta idiosynkrazya stroju 
wypływała też z owego upodobania w symbolizmie. 
Była ona niejako wyrazem pragnienia postępowców, 
aby zrzucić łuskę zniedołężniałego Wschodu dła tern 
wyraźniejszego przyłączenia się do cywilizacyi zacho­
dniej. Nasze kimono— t̂o wygoda i wypoczynek, pod­
czas gdy strój europejski znaczy czyn, życie; stał się 
więc mundurem stronnictwa postępowego, podobnie jak 
w swoim czasie kapełusz czerwony oznaczał Francyę 
rewolucyjną. Dzisiaj zaczęła się przeciw temu reak- 
cya i obecnie postępowcy przybierają strój narodowy. 
Kobiety jednak stroju europejskiego nie przyjęły wca­
le, z wyjątkiem u dworu.

Sakuma-Szozan drogo przypłacił swe sympatye cu­
dzoziemskie : w roku 1866 zamordowali go w Kioto roni­
nowie ze stronnictwa imperyalistycznego. Lecz po­
mimo owego konserwatywnego antagonizmu, coraz bar­
dziej poszukiwano nauk zachodnich, aż stały się one 
wreszcie integrałną częścią naszej kultury narodowej. 
Nie należy jednak nigdy zapominać, że najpierwszy 
impuls ku nabywaniu zachodniej wiedzy dany był nam 
przez owego ducha historycznego, wspomnianego w po-Przebudzenie się Japonii. 7
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przednich rozdziałach. Grdyhy bowiem nie odnaleziono 
tego wspólnego punktu stycznego w podobieństwie sta­
rożytnych zapatrywań filozoficzno-politycznych, naród 
hądźcohądź wschodni, jak nasz, nie byłby nigdy przy­
jął z takim entuzyazmem idei zachodnich,

Z trzech powyżej wymienionych party i Federa- 
łiści najpierw mieli przewagę. W roku 1862 dwa 
poselstwa cesarskie z hrabiami Satsuma i Tosa wy­
ruszyły z Kioto do Yedo, niosąc szogunowi rozkaz roz­
dania wyższych urzędów państwowych pewnym po­
tężnym dajmiom i złożenia hołdu tronowi, ceremonii 
zaniedbanej od czasów czwartego szoguna. Tokugawo 
wie obecnie nie mogli już odmówić, urok ich bowiem, 
zbladł, a władza upadła, na skutek zatem tego rozka­
zu mianowano księcia Keiki pierwszym doradcą szogu­
na, hrabiego ISIabeszima jego opiekunem, a hrabiego 
Awa ministrem wojny. Pierwszym czynem nowego ga­
binetu było zniesienie zwyczaju, by dajmiowie zosta­
wiali zakładników w Yedo, a sami składałi hołd szo­
gunowi, które to zwyczaje stanowiły tak ważny czyn­
nik systemu Tokugawów. Drugą reformą było zniesie­
nie załogi Tokugawów w Kioto, a zastąpienie jej gwar- 
dyą cesarską pod dowództwem dajmia z partyi federa- 
listycznej. W tym wypadku wybór padł na hrabiego 
Aidzu, który potem odznaczył się jako główny filar poli­
tyki federalistycznej, wtedy nawet, kiedy wielu innych 
członków tego stronnictwa przyłączyło się do Unioni- 
stów.

Oprócz powyższych reform rządy Federałistów nie 
odznaczały się niczem więcej. Program ich bowiem, 
aby wprowadzić reformy nie obałając rządu Toku­
gawów, postawił wkrótce stronnictwo w pozycyi na­
der trudnej, podczas gdy małostkowe zawiści i nie­
zgody krzewić się zaczęły w jego szeregach. Hrabia
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Satsuma, który jedynie byłby zdolny utrzymać w ry ­
zie dajmiów, powracać musiał do swego hrabstwa z 
powodu zatargu z Anglikami. Na wiosnę 1863 roku 
widzimy już stronnictwo Federalistów w zupełnem roz­
przężeniu a •‘wszyscy dajmiowie, którzy wstąpili na 
urzędy w roku poprzednim, podają się do dymisyi z wy­
jątkiem księcia Keiki i hrabiego Aidzu.

Wśród tych wypadków budzi się w stronnictwie 
imperyalistycznem pewien niepokój. Wydaje mu się, 
że dajmiowie nie są dość lojalni względem Mikada, 
posąidzono nawet Satsumę, że chciał zastąpić Toku- 
gawów; brano Federalistom za złe względne postę­
powanie z cudzoziemcami jako brak uszanowania dla 
życzeń cesarza; rozterki zaś panujące w stronnictwie 
dają sposobność Imperyalistom do wzięcia w swe rę­
ce steru władzy. W "kwietniu 1863 roku otrzymali 
oni upoważnienie cesarskie do zamknięcia portów i wy­
dalenia cudzoziemców; rozporządzenie, którego Toku- 
gawowie sankcyonować nie chcieli a 'dajmiowie nie 
brali ha seryo. Imperyaliści jednak nie zrażeni tern 
coraz śmielej występowali, a hrabia Czosziu n. p., lek­
ceważąc powagę Tokugawów, każe strzelać do obcych 
okrętów, które przepływają wzdłuż brzegów jego te­
ry tory ów przez cieśninę Bakan.

Ten czyn nieopatrzny obudził opozycyę partyi 
federalistycznej, jednocząc ją na nowo. Siedmiu mło­
dych kugesów, oskarżonych o wymuszenie na cesa­
rzu pozwolenia na tę antycudzoziemską demonstra- 
cyę, musi uciekać z życiem, podczas kiedy samura­
jowie i roninowie z klanu Czosziu wzbroniony sobie 
mają wstęp do Kioto. Próbują wprawdzie podejść nie­
spodzianie federałistyczną gwardyę pałacową, aby udać 
się bezpośrednio do Mikada, lecz odparto ich z wielkie- 
mi stratami. Pojedyncze usiłowania wywołania powsta-
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nia w różnych częściach kraju nie udały się i całe 
prawie stronnictwo imperyałistyczne chroni się do Czo- 
sziu. Lecz zjednoczone armie hrabiów O wari i Eczi- 
zen niedługo otoczyły uciekających i zmusiły hrabie- 
goCzosziu do ukarania śmiercią trzech najznaczniejszych 
swych dowódców, samego zaś Czosziu skazują na zam- 
knięcie się w, kłasztorze aż do dalszych rozporządzeń. 
Owari i Eczizen nie mieli zamiaru karać więcej i wy­
cofali swe armie. Aidzu, niezadowolony z tak łago­
dnego załatwienia sprawy, wpłynął na szoguna, by 
przedsięwziąć drugą wyprawę na Czosziu.

Wtedy to organizuje się party a Unionistów. W ich 
przekonaniu samobójstwem było zajmować się we- 
wnętrznemi kłótniami, kiedy łada chwila można się 
było spodziewać się obcego najazdu. Druga wyprawa na 
Czosziu, w razie gdyby była pomyślną, wzmocni wła­
dzę Tokugawów, czego sobie ani Federaliści ani Im- 
peryaliści bynajmniej nie życzą. lnicyatywa zgody wy­
szła od hrabiego Tosa, który pojednał przywódców 
współzawodniczących ze sobą klanów Satsumy i Czo­
sziu, i wszystkie te trzy dajmiaty zawarły ze sobą tajne 
przymierze.

Armia Tokugawów wyruszyła z Tedo na Czosziu 
bez współudziału dajmiów Federalistów, których więk­
szość z wyjątkiem Aidzu przeszła już była pod wpływ 
Unionistów i pozornie tylko udzielała im swej pomo­
cy. Wtedy to złoty wachlarz Jyeyasu, który znosił 
wszystko przed sobą w krwawych bojach szesnastego 
wieku, miał się spotkać z ostateczną porażką. Zwy 
ciężona na wszystkich punktach armia Tokugawów 
nie mogła się oprzeć zdecydowanym na wszystko żoł­
nierzom Czosziu i poszła w sromotną rozsypkę. Na do­
miar niepowodzenia, umiera szogun w roku 1866, kró­
tko przed zgonem Komei-Teimo, ojca dziś nam panu-
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jącego Mikada. Fakt ten daje Tokugawom pretekst do 
żądania zawieszenia broni, które wszakże w rzeczywi­
stości przechyla szalę zwycięstwa na stronę Czosziu, 
Siedmiu kugesów skazanych na wygnanie, ukrywają­
cych się w Czosziu, powraca do ‘dawniejszych swych 
urzędów. Wtedy to markiz Ito i inni młodzieńcy, bę­
dący na studyach na Zachodzie, powracają do kraju 
i witani są gorąco przez Unionistów, jako posiadacze 
tej uwielbianej przez nich zachodniej wiedzy. Partya 
wyposażona była teraz we wszełkie idee twórczego 
postępu i rządów konstytucyjnych.

Książę Keiki, przedtem kandydat na szoguna, pó­
źniej doradca tegoż, sam obecnie powołany jest na to 
stanowisko; lecz minął już czas, w którym mógł wy­
kazać na nim swe zdołności. Wierny wpojonym mu 
przez ojca (księcia Mito) zasadom, .miał przedewszyst- 
kiem cześć dła Mikada i przekonany był o bezowocności 
wszelkich usiłowań utrzymania domu swego u wła­
dzy. Bez żadnego zatem znikąd nacisku zrzekł się ty­
tułu szoguna i przywrócił zupełną powagę tronu. Był 
to rzeczywiście w głębi serca prawdziwy IJnionista. 
Jego najzaufańszy doradca, niedawno zmarły hrabia 
Katsu-Awa, był przywódcą Unionistów, pomimo iż re­
szta jego wasalów i dajmiów, np. hrabia Aidzu, byli 
zaciętymi Federalistami. Mówią, że kiedy w roku 1867 
posłowie hrabiego Tosa przybyli doń, by go nakłonić 
do rezygnacyi, Keiki prosił ich o chwilę cierpliwości 
i odrazu nakreślił ów pamiętny dokument, którym zrze­
ka się wszelkiej władzy powierzonej rodzinie swej przez 
blizko lat trzysta.

Hrabiowie Aidzu i niektórzy samurajowie Tokuga- 
wów nie godzili się na to nagłe poddanie się szogu- 
natu i podnieśli bunty w Osaka i innych północnych 
prowincyach. Lecz pozbawieni dowódcy swego — szo-









Eestauracya była jednocześnie reformą wielu rze­
czy. Wyłoniwszy się z naszej pustełni na Wschodzie, 
aby Zająć pewne stanowisko na scenie wszechświato­
wej, musieliśmy wchłonąć wiele rzeczy, które Zachód 
podawał nam jako cywiłizacyę, i jednocześnie wskrze­
szać własne ideały. Idea reform wyrażoną jest jasno 
w odezwie cesarskiej z r. 1868, w której teraźniejszy 
Mikado zaraz po wstąpieniu na tron wypowiada myśl, 
iż obowiązki narodowe traktowane być winny ze stano­
wiska szeroko pojętych uczuć humanitarnych.

W ciągu całej pracy niniejszej tak zwana prze­
ze mnie Eestauracya była przedewszystkiem odbudo- 
Avaniem form przedtem istniejących. Eząd stał się zno­
wu cesarską biurokracyą, taką, jaka istniała w kraju 
przed siedmiuset łaty poprzedzającemi feudałizm. 
Pierwszymi czynami nowego rządu było; przywróce­
nie wszystkich dawnych urzędów wraz z ich dawniejszą 
nomenklaturą, wznowienie wielu zapomnianych obrząd­
ków i ceremonii i uznanie Szintoizmu za rełigię domu 
panującego. Oddano pośmiertne honory tym z wiernych 
sług tronu, którzy, jak Masaszige, służyli prawie Mi- 
kada za poprzednich szogunatów, a potomków tych 
sług obdarzono szlachectwem.
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Te wskrzeszone pamiątki dawnych czasów miarko­

wano Jednak duchem równości i wolności. Mikado, ogła­
szając Szintoizm Jako religię domu panującego, zape­
wni! najzupełniejszą wolność sumienia całemu naro­
dowi, a Chrześcijaństwo uwołnił od interdyktu, na-' 
łożonego nań po zatargu z Jezuitami. Eóżnice stano­
we pomiędzy arystokracyą, samurajami i ludem no­
minalnie zachowano; dajmiowie i kugesowie dostawali 
tytuły według pięknych zasad starożytnego chińskie­
go systemu, tj. największej osobistej zasługi. Stworzo­
no nawet nową arystokracyę; lecz wszystkie przywi­
leje stanowe zniesiono i wszyscy, od książąt i marki­
zów począwszy a skończywszy na wzgardzonych yetta- 
sach (których teraz „nowym ludem” zwano), równi 
byli wobec prawa, a egzamina na urzędnika cywilne­
go przystępnymi uczyniono dla wszystkich. Celem głó­
wnym reformatorów było tak zmieszać ze sobą stward­
niałe za czasów Tokugawów warstwy społeczne, aby 
cały naród brał udział zarówno w chwałę Jak i w od- 
powiedziałności za dokonany przewrót. Praca nad przy­
gotowaniem narodu do przyjęcia form nowożytnego 
życia postępowała czterema drogami. A temi były: 
rząd konstytucyjny, wołna ednkacya, powszechna słu­
żba wojskowa i podniesienie praw kobiety.

Rządy konstytucyjne uważano dotąd za niemożliwe 
do przystosowania dla narodów wschodnich i, Jak w 
Turcyi ńp., zrobiły one kompletne fiasko. Co do nas 
Jednakże, od chwili zebrania się pierwszego parlamentu 
zasady i ustawy państwowe tak były dobrze wpro­
wadzone w życie, iż możemy śmiało twierdzić, że epoka 
próby Już minęła, a rząd konstytucyjny stał się inte­
gralną podstawą naszego politycznego istnienia. Mie­
waliśmy wprawdzie od czasu do czasu burzliwe de­
baty i rozłamy stropnicze, objawy dość powszechne
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nawet w zachodnich zgromadzeniach narodowych; lecz 
kiedy tylko groziły jakieś komplikacye, wynikające 
z polityki zagranicznej, wszystkie stronnictwa zwykle 

■jednoczyły się w celu podtrzymania istniejącego gabi­
netu. Ten pomyślny rozwój nowego systemu bez wątpie­
nia zawdzięczamy w części zdawna wyrobionej zdol­
ności do samorządu, wyćwiczonej w administracyi wie­
lu poprzednich naszych instytucyi, w części zaś i te­
mu jeszcze, że naród przygotowywany był dość dłu 
go do dźwigania odpowiedzialności samorządu.

W roku 1867, jak tylko szogun zrzekł się swego 
urzędu, ministeryum unionistyczne utworzyło dwie ra­
dy, jedną złożoną z najważniejszych dajmiów i ku- 
gesów, drugą z samurajów wybranych jako reprezen­
tanci rozmaitych dajmiatów. Kiedy Jego Wysokość obe­
cny cesarz Japonii wstąpił na tron w roku 1868 i ogło­
sił Eestauracyę, ustanowił zarazem zgromadzenie naro­
dowe, w którem decydowanoby o wszystkich ważnych 
sprawach /państwa przez zasięganie opinii narodu. 
W roku 1875 utworzono senat, htóremu przedstawia­
no do roztrząsania a ewentualnie zatwierdzania wszel­
kie powzięte przez gabinet projekty praw, a wkrótce 
potem ustanowiono Izbę Apelacyjną. Tak powstały trzy 
główne czynniki rządu konstytucyjnego, mianowicie: 
egzekucyjny, prawodawczy i sądowy. W roku 1879 
senat ustanowił prawo, tworzące w każdej prefekturze 
zgromadzenie reprezentantów z wyboru wszystkich pła­
cących podatki, któreby corocznie decydowało o wydat­
kach prowincyi oraz o rozkładzie podatków na da­
ną prowincyę. W roku 1881 proklamacya cesarska 
ogłaszała, iż konstytucya wchodzi w życie z rokiem 
1890, i rzeczywiście w lutym tegoż roku była ogło­
szoną. Sejm składa się z Izby posłów i Izby panów; 
ta ostatnia jest odroślą senatu, utworzonego w roku
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1875. Uwagi gddnem jest, że nasza konstytucja jest 
dobrowolnym darem Mikada,anie, jak to miało miejsce 
w wielu państwach europejskich, aktem wymuszonym 
przez lud na osobie panującego. Zgodnie z wschodnie- 
mi tradycjami, demokracja nasza jest pochodzenia na­
pływowego a nie wulkanicznego.

Kwestya oświaty narodowej trzyma naczelne miej­
sce w odezwie Mikada z roku 1868 do narodu, w któ­
rej to odezwie monarcha zaleca nabywanie wiedzy ze 
wszelkich istniejących na świecie źródeł. Wspomina­
liśmy już poprzednio o istnieniu jeszcze za czasów 
Tokugawów elementarnych szkół ludowych i akademii 
dla klas wyższych. Te obecnie systematycznie organi­
zowano tak, aby narodowi dac edukację potrzebną 
do wypełnienia obowiązków nowego swego położenia. 
Naukę elementarną uczyniono przymusową dla wszyst­
kich chłopców i dziewcząt, mających skończonych lat 
sześc,a w każdej prowincji założono szkołę normalną, 
kształcącą nauczycieli dla tychże szkół ludowych.W dzi­
siejszym naszym systemie edukacyjnym zaraz po szko­
łach elementarnych idą szkoły średnie, w których 
uczniowie otrzymują wszechstronne wykształcenie i 
przygotowują się do wyższych zakładów naukowych. 
Są także i szkoły specjalne dla osób, pragnących po­
święcić się marynarce, stanowi wojskowemu, rolnictwu, 
nauce zastosowanej do przemysłu, handlowi, rzemio­
słom lub sztuce, podczas gdy uniwersytet cesarski 
posiada wydziały prawa, literatury, medycyny, inży- 
nieryi i nauk ścisłych. Edukacja kobiet również nie 
jest zaniedbaną, choć zgodnie ze zwyczajami wschodni­
mi podawana jest dziewczętom osobno. Parę łat temu 
otworzono w Tokio uniwersytet dla kobiet. Nauka je­
dnego przynajmniej z europejskich języków jest obo­
wiązującą we wszystkich szkołach, z wyjątkiem ele-
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mentarńych; język angielski bywa najwięcej żądany. 
Bardzo wielu Amerykanów i Europejczyków jest u 
nas nauczycielami, a tysiące młodych mężczyzn i ko­
biet kształci się za granicą jużto na koszt swój, już 
też rządu. Gorąca chęć nabycia nauki zachodniej skło­
niła wielu młodych ludzi do przyjęcia tamże bar­
dzo uciążliwych nieraz obowiązków, służba bowiem 
według pojęć adeptów Konfucyusza nikogo nie hań­
bi. Zasady etyki wpojonej młodym pokoleniom opie­
rają się wszystkie na wskazówkach i zasadach daw­
nych ; w manifeście zaś swoim, w którym sformułowano 
narodowy kodeks moralności, cesarz odzywa się wAe 
słowa: „Takie są nauki naszych przodków cesarskich 
i to jest droga, którą wasi postępowali przodkowie”. 
Me potrzebuję dodawać, że wszystkie prawie dzieła 
i owoce nowo nabytej wiedzy poświęcane bywają Mi- 
kadowi.

Nasz system służby wojskowej przyczynił się mo­
że najwięcej do wzmocnienia tego narodowego przy­
wiązania do tronu. Przedzierzgnął on chłopa w samu­
raja. Pobór do wojska istniał w Japonii jeszcze przed 
powstaniem feudalizmu, a w roku 1870 wskrzeszono go 
tylko, przystosowując trochę do niemieckiego i fran­
cuskiego systemu. Obecnie każdy mężczyzna w dwu­
dziestym roku życia musi odsłużyć trzy lata służby 
wojskowej, a potem należy przez pięć lat do pierw­
szej a przez drugie pięć do drugiej rezerwy. Tym spó- 
sobem w nagłej a ostatecznej potrzebie cały naród mo­
że stanąć pód bronią. Oficerowie, kształceni w spe- 
cyalnych szkołach oficerskich i sztabowych, pochodzą 
po największej części z rodzin samurajów, dlatego to 
ich tradycyjny kodeks etyczny i honorowy przeniknął 
całą armię. Dla ogółu wyróżnienie społeczne tylu wie­
ków otoczyło pewnym nimbem szlachetności tę zbrój-
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ną warstwę narodu, podczas kiedy utwory powieścio­
we i dramat tak wyidealizowały postać żołnierza pa- 
tryoty, że nowozaciężny chłop wstępując do szeregu 
czuje się niejako nobilitowanym nietylko w swem wła- 
snem, lecz i w swoich bliźnich mniemaniu; on jest już 
człowiekiem miecz przypasującym, a więc wzorem ho­
noru. Żołnierz nasz jest dość inteligentny dzięki szko­
łom wiejskim, prędko pojmuje musztrę i taktykę wo­
jenną i przejmuje się nawskroś tern poczuciem obo­
wiązku, które jest całą treścią kodeksu honorowego 
samurajów. Z początku, pomnąc na jego stosunkowo 
spokojne życie, powątpiewano trochę o jego odwadze; 
lecz chrzest ognia wjdiazał, że prosty żołnierz mo­
że pod tym względem równać się z najlepszymi z po­
śród samurajów. Pogarda śmierci, okazywana przez 
naszych żołnierzy, bynajmniej nie jest opartą, jak twier­
dzą niektórzy pisarze zachodni, na nadziei przyszłej 
nagrody. My nie obiecujemy żadnej Walhalli ani ra­
ju Mahometa naszym poległym bohaterom, bo nauka 
Buddy przyrzeka w życiu przyszłem dość marną me- 
tempsychozę żołnierzowi, temu „zabójcy człowieka”. Je­
dynie głębokie poczucie obowiązku sprawia, że woj­
sko nasze na słowo komendy odważnie kroczy naprze­
ciw pewnej śmierci, a na dnie wszystkiego leży po­
święcenie dla monarchy i miłość ojczyzny. Żołnierz 
nasz wstępuje w ślady tylko tych bohaterów, którzy 
chętnie ofiarowywali osobę swą dla dobra narodu, i je­
żeli czasem szafuje krwią zbyt hojnie, pochodzi to 
z jego gorącej miłości ojczyzny, bo miłość podobnie 
jak śmierć — nie ma granic.

Drugą znamienną cechą przeprowadzonej reformy 
było podniesienie kobiety. Owo praktykowane na Za­
chodzie uszanowanie dla płci słabej przedstawia nad­
zwyczaj piękny objaw kultury, z którym pragnęliby-
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śmy bardzo współzawodniczyć. Jest to jedna z naj­
szlachetniejszych i najpiękniejszych nauk, jakie nam 
dało Chrześcijaństwo. Ono powstało na Wschodzie i z 
wyjątkiem tego, co dotyczę poszanowania kobiety, je­
go sposoby myślenia nie są umysłom wschodnim obce. 
W miarę zaś jak nowa rełigia rozszerzała się na Za­
chód, podlegała potrosze wpływom i idyosynkrazyom 
nawróconych przez siebie ludów, tak że poezya lasu 
germańskiego, uwielbienie Matki Boskiej w wiekach 
średnich (epoce rycerskiej), śpiewy trubadurów, de­
likatność natury latyńskiej, a przedewszyśtkiem pra­
wa męskość anglo-saksońskiej rasy, przyłożyły się 
wszystkie potrosze do postawienia kobiety na tym 
stopniu uwielbienia, na jakim się dziś znajduje.

W Japonii kobieta używała zawsze pewnego sza­
cunku i względnej swobody nieznanej gdzieindziej na 
Wschodzie. Prawo Sałijskie nigdy u nas nie istniało 
a Mikado wywodzi pochodzenie swe od kobiecego bó­
stwa — bogini słońca. W wielu epokach naszej sta­
rożytnej historyi panowały nad nami kobiety. Cesa­
rzowa Zingo np. na czele zwycięskiej armii wkro­
czyła do Korei, a cesarzowa Suiko  ̂ przyczyniła się 
wielce do rozwoju wyższej kultury w epoce Nara. Ko­
biety dziedziczyły tron nawet wtedy, kiedy byli in­
ni męscy kandydaci, gdyż uważaliśmy je zawsze za 
równe mężczyźnie. W klasycznej literaturze naszej 
więcej znajdujemy nazwisk autorek, niż autorów, pod­
czas kiedy w epoce feudalnej niektóre amazonki na­
cierały na wroga zarówno z rycerzami Kamakury. 
Z czasem jednak, gdy teorye i nauki Konfucyusza 
coraz więcej wpływać zaczynały na kształtowanie 
się naszych obyczajów społecznych, usunięto kobietę 
z życia publicznego i ¡zamknięto ją w tern, co według 
chińskiego mędrca było jej właściwą sferą działania,
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tj. w ognisku domowem. Pierwotne jednak poszanowa­
nie dla praw kobiety pozostało to samo, a w roku 
1630 np. kobieta Mikado Meiszo Tenno wstąpiła na 
tron swych przodków. Jeszcze po Eestauracyi umiejęt­
ność takich sportów, jak fechtunek i jiujitsu, uważana 
były za nieodłączną część edukacyi córki samuraja 
i do dziś dnia jest nią w pewnych arystokratycznych 
rodzinach. Pomiędzy ludem różne gałęzie przemysłu 
i handlu dostępne! były kobietom tak, jak to ma miej­
sce i dzisiaj, a powyżej powiedziełiśmy już, jaki to 
wpływ na sprawy państwa wywierały kobiety w epoce 
Tokugawów, pomimo pozornego swego zamknięcia przed 
światem. Buddaizm ma swój kułt dla wiecznej kobie­
cości, a Konfucyanizm zawsze szacunkiem otaczał ko­
bietę, ucząc, iż żona winna być zawsze traktowana ze 
czcią, jaką obdarzamy gościa lub przyjaciela.

Nigdy jednak przedtem nie daliśmy żadnych przy­
wilejów kobiecie. Miłość nie grała ważnej roli w lite­
raturze chińskiej, a w opowieściach japońskich samu­
raj, choć zawsze jest na usługach słabych i uciśnio­
nych, oddawał je chętnie bez względu na płeć osób, 
do których się odnosiły. Obecnie powszechnem jest u 
nas przekonanie, że podniesienie kobiety jest podniesie­
niem narodu. Ona jest syntezą przeszłości i nadzieją 
przyszłości, tak, że cała odpowiedzialność za nowe ży­
cie społeczne, świtające nad krajem Wschodzącego Słoń­
ca, na niej spoczywa. Od Eestauracyi stwierdziliśmy 
równość płci nietyłko wobec prawa, łecz przyjęliśmy 
względem kobiety owo stanowisko pełne uszanowania, 
jakie wobec niej Zachód zajmuje. Kobieta Japonka 
posiada obecnie wszystkie prawa swej zachodniej sio- 
strzycy, choć nie bardzo przy nich obstaje, bo większość 
uważa jeszcze dom i rodzinę, nie zaś towarzystwo za 
właściwą swą sferę działania.
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Czas jedynie rozstrzygnąć może przyszłość kobiety 
Japonki, bo kwestya kobieca pociąga za sobą cale ży­
cie społeczne i subtelną tkankę jego obyczajów. Wschód 
czcił zawsze w kobiecie matkę, a wszystkie te zaszczy­
ty, które rycerz chrześcijański jako hołd oddawał pani 
swego serca, samuraj u stóp matki składał. Nie wy­
nika stąd, że mniej czczona jest żona, lecz macierzyń­
stwo jest świętsze. U nas żona z miłością usługuje 
mężowi, bo usłużność, oddanie się, to szlachetniejsza 
forpaa uczucia, a miłość więcej się raduje dając, niż 
odbierając. W harmonijnym ustroju społeczeństw 
wschodnich mężczyzna poświęca się państwu, dziecko 
rodzicom, żona mężowi.

Po szczęśliwem dokonaniu dzieła Eestauracyi, 
przez błizko trzydzieści łat jpozostawała nam jeszcze 
jedna gorzka kropla w kielichu szczęścia, a była nią 
rewizya traktatów. Wyrobiwszy sobie rząd konstytu­
cyjny, kompletny system edukacyjny, zreorganizowa­
liśmy armię i marynarkę i przyłączyliśmy się do Kon- 
wencyi Genewskiej; zreformowaliśmy nasz kodeks cy­
wilny i rozwinęliśmy z resztą świata rozległe stosunki 
handlowe, a jednak obce mocarstwa wciąż jeszcze nie 
dawały się nakłonić do rewizyi przestarzałych trakta­
tów podpisanych ża czasów szogunatu Tokugawów. 
Nie chodziło nam już o ciężkie prawa celne, które przy co­
raz bardziej rozwijającym się handlu przyczyniały krajo­
wi ciężkie straty, lecz o jurysdykcyę wykonywaną przez 
sądy eksterytoryalne. Póki te istniały, Japonia była 
wskrzeszona, lecz nie była wolną. W państwie Mika- 
da znajdowały się miejscowości, w których jego wła­
dza nic nie znaczyła. Mieszkaniec Zachodu, który ni­
gdy nie widział obcego konsularnego sądu w swoim, 
kraju, nie potrafi sobie wyobrazić bólu i upokorzenia, 
jakie sąd taki wyMuera na tych, którym jest narzuco-Przebudzenio się Japonii. 8
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ny. Nie wynika stąd bynajmniej, że wyroki sądu takie­
go są niesprawiedliwe, lecz wynikają tam bezustanne 
nieporozumienia z powodu różnic rasowych, a oprócz 
tego fakt, że obce prawo w danym kraju feruje wy­
roki, jest sam w sobie potępieniem praw i sprawiedli­
wości tegoż kraju, a tern samem upokorzeniem dla 
szanującego się narodu. Od pierwszych chwil Restau- 
racyi wszystkie usiłowania naszego rządu skierowane 
były ku zniesieniu tego systemu, lecz każda przed­
stawiona w tej kwestyi obcym mocarstwom propozy- 
cya spotykała się albo z kategoryczną odmową, lub 
wywoływała wzamian bajeczne żądania. Stany Zje­
dnoczone wprawdzie zgodziły się na rewizyę, lecz pod 
y^arunkiem, że przyłączą się do niej inne państwa 
interesowane, pewnem zaś było, że Europa na to się 
nie zgodzi. Tkudno nadzwyczaj było przekonać Zachód 
o tern, że lud wschodni zdolen jest przyjąć na siebie 
odpowiedzialność narodu cywilizowanego. Dopiero kie­
dy wojna z Chinami 1894-95 ujawniła Zachodowi na­
szą siłę miłitarną i zdołność utrzymania wysokiego po­
ziomu międzynarodowej moralności, wtedy Europa zgo­
dziła się wycofać z Japonii swe sądownictwo ekstery- 
toryalne. Jedną z bolesnych nauk historyi jest tą, że 
cywilizacya często w pochodzie swym wspina się po 
trupach pomordowanych jednostek.

Ciężkie walki staczać musieliśmy w ciągu osta­
tnich lat kilkudziesięciu, a w przesileniu dokonywanych 
reform wahadło słuszności nieraz rozpędzało się bar­
dzo wysoko, sprowadzając konieczność użycia nadzwy­
czajnych, nie można jednak powiedzieć że szkodliwych, 
środków. Często stawaliśmy w zdumieniu, obserwując 
ścierające się opinie i ruchome ławice napół ziszczo­
nych napół zanikających nadziei. Doświadczyłiśmy ca­
łej śmieszności paradoksu, okrutnego rozczarowania w
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niepokonanych trudnościach, Można się było śmiać 
z siebie, gdyby nie należało płakać. Konserwatywne 
reakcye wywoływały miejscami powstania i zaburzenia, 
w których straciliśmy wielu największych pionierów 
reformy, a radykalni fanatycy często mieczem skracali 
kary erę daleko widzącego przywódcy. Tern większa więc 
wdzięczność należy się tym, którzy w silnych swych rę­
kach potrafili utrzymać ster nawy państwowej i pły­
nęli śmiało w raz obranym kierunku pomimo burz i 
przeciwnych prądów.









Pesymiści utrzymują, że dawna Japonia już nie 
istnieje. Twierdzą, że zmodernizowawszy się straciła 
swą indywidualność i raz na zawsze zerwała ciągłość 
swej historycznej tradycyi. Niektórzy znakomici pisarze 
europejscy uważałi ohecny stan rzeczy w Japonii ja­
ko coś przejściowego, powierzchownego, dziwaczny wy­
bryk wschodni, prędzej czy później skazany na rozsy­
panie się. Zaprowadzane reformy porównywali z owy­
mi słomianymi sandałami, które zmieniamy prawie na 
każdym przystanku podróży; nieposzanowanie wszel­
kiej trwałości—z drewnianymi domami, które raz po raz 
zmiatane bywają przez trzęsienia ziemi. Dla takich 
sędziów wszystko, co japońskie, jest nietrwałe, niesta­
łe, począwszy od ciągle wibrującego wnętrza ziemi, 
na której mieszkamy, a skończywszy na filozofii hud- 
daistycznej, prawiącej o znikomości wszechrzeczy.

Prawda, że naglące potrzeby gwałtownej przemia­
ny, jaka się w kraju dokonała, pominąć musiały wiele 
zabytków starej Japonii; lecz pomimo zmian potrafi­
liśmy zostać wiernymi naszym dawnym ideałom, i choć 
sandały zmieniamy, ceł podróży naszej zawsze jedna­
ki; choć domy się spała, miasta na swych dawnych zo­
stają miejscach, a trzęsienia ziemi dowodzą tylko si-
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ły żywotnej tej potężnej ryby, na której grzbiecie spo­
czywa nasze wyspiarskie państwo i).

Nie należy zapominać, że we wschodniej filozofii 
poezya rzeczy bardziej jest do życia zbliżona, niż same 
fakty i zdarzenia. Bnddaizm, który uczył, że wszyst­
ko jest znikome, ani na chwilę nie wątpił o niezmien­
ności i nieśmiertełności duszy. Nasze zaś przywiązanie 
do Mikada, sięgające najodłeglejszych czasów historyi, 
dowodzi wiełkiego poszanowania dawnych ideałów. 
Co więcej, to, żeśmy przechowałi sztukę i obyczaje 
starożytnych Chin i Indyi wtedy, kiedy one w samej swej 
kołebce poszły w zapomnienie, dowodzi dostatecznie 
jak szanujemy trądycyę. Konserwatyzm nasz dobrze 
charakteryzuje świątynia szyntoistyczna w Ise, gdzie 
bogini słońca, założyciełka panującej dynastyi, jest 
wiernie czczona. Tam to ów najświętszy ołtarz naszego 
kultu dla przodków jest wciąż równie piękny i świe­
ży, bo co dwadzieścia lat odbudowywany bywa po prze­
ciwległej dawnemu miejscu stronie, w formie zupeł­
nie podobnej do pierwotnej.

Świat śmiać się może ż tego upodobania w jedno- 
stajności, łecz nie może oskarżać nas o brak stało­
ści. Indywiduałność nasza uchowała się przed potę­
żnym naciskiem idei zachodnich dzięki tyłko tym ce­
chom charakterystycznym, które sprawiały, iż pozo- 
stawałiśmy zawsze wierni sobie samym, pomimo cią­
głego przypływu obcej myśli. Od niepamiętnych cza­
sów cywilizacya Chin i Indyi przesiąkała przez Ko­
reę do pobłizkich brzegów Japonii. Tym sposobem 
przejęłiśmy panteizm panujący w Chinach za 'dyna-

b Legenda japońska mówi, że częste trzęsienia ziemi po­
chodzą z ruchów olbrzymiej jyby, która na grzbiecie swym dźwi­
ga wszystkie wyspy japońskie.
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styi Tang i nowe pierwiastki romantyzmu i indywidua­
lizmu za dynastyi Sung. Indye znów, począwszy od 
dualistycznych teoryi Einagana i) a skończywszy na 
ultra-monistycznych doktrynach Eodhidarmy )̂, obda­
rzyły nas calem bogactwem religii i filozofii. Jak­
kolwiek bardzo między sobą różne i niejednokrotnie na­
wet sprzeczne, Japonia przyjmowała chętnie wszyst­
kie te szkoły i przyswajała z nich to, co odpowiadało 
potrzebom jej ducha, jako integralną część swego umy­
słowego dziedzictwa. Wiecznie tlejące ognisko naszych 
dawnych ideałów strzeżone było przez troskliwy ekle­
ktyzm, podczas gdy szerokie pola narodowego życia, 
użyźniane wciąż nowym zalewem filozoficznej myśli., 
rozkwitały coraz bujniejszą roślinnością. Te^nowe wy­
siłki myśli, wywoływane przystosowywaniem różnych 
pierwiastków kultury azyatyckiej, nadały filozofii ja­
pońskiej tę swobodę i czerstwość, której nie znały 
Indye i Chiny. Temu to wczesnemu wyszkoleniu się 
w gimnastyce myślowej zawdzięczamy łatwość przyj­
mowania i oceniania tych pierwiastków zachodniej cy- 
wilizacyi, które są nam najbardziej potrzebne. Przywy­
kli do przyjmowania rzeczy nowych, nie wyrzekając się 
starych, przez przyswojenie sobie metod zachodnich 
nie zmieniliśmy narodowego życia tak, jak to niektó­
rzy przypuszczają. Ten sam elektyzm, który wy­
brał sobie Buddę za duchowego a Kpnfucyusza za 
moralnego przewodnika, ten sam elektyzm, mówię, 
powitał nowożytną naukę jako zwiastuna materyalnego 
postępu. Przez usilne starania około opanowania pe­
wnych faz zachodniego rozwoju wzrósł u nas ruch

1) Szkoła południowych buddystów t. z. Małego Wózka.
2) Mnich indyjski, który przybył do Chin w szóstem stu­

leciu i dał początek filozofii Zen w jej najstarszej formie.
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przemysłowy, rozwinęła się hygiena i chirurgia, spo­
soby komunikacyi i transportu wzrosły nadzwyczajnie 
a wygody codziennego życia są o wiele szerszemu ogó­
łowi przystępniejsze,niż dawniej.Rozwój wtych dziedzi­
nach jednakże mały ma wpływ na charakter narodo­
wy, jest tylko bodźcem do dalszych usiłowań.

Dalej przyjęcie przez nas politycznych i społe­
cznych urządzeń Zachodu nie pociągnęło za sobą tak 
wielkich zmian, jakby się na razie zdawać mogło. 
Przebyte doświadczenie nauczyło nas wybierać z po­
między instytucyi zachodnich tylko te, które odpo­
wiadały naszej wschodniej naturze. Zauważyć należy, 
że pomimo silnej różnicy, jaka istnieje pomiędzy lu­
dami Wschodu a Zachodu, każdy rozwój ludzkości wo- 
gółe jest zasadniczo zawsze ten sam, i że na szerokim 
obszarze historyi azyatyckiej znaleźć można prawie 
wszystkie odmiany form społecznych. Wspominaliśmy 
już starożytny ustrój państwa według Konfucyusza, 
który podał Unionistom myśl demokracyi. Pięć sto­
pni szlachectwa od księcia krwi aż do barona znane już 
były za dynastyi Czao trzy tysiące łat temu. Niewolni­
ctwo zniesionem zostało przez dynastyę Hang w pierw- 
szem stuleciu ery chrześcijańskiej. Teorye socyalisty- 
czne, co do równego podziału własności i administro­
wania przez państwo produktów rolniczych, wprowadza­
ne były w życie za dynastyi Hang i Sung. Nowożytny 
idealizm niemiecki przeczuwany był w Japonii setki 
lat temu, podczas gdy Chrześcijaństwo ma wiele cech 
wspólnych z Buddaizmem. Współczesna tendencya roz­
działu kościoła z państwem, jak również system egza­
minów do cywilnej służby rządowej, oddawna istnia­
ły w Chinach. Dzięki zatem tym i wielu innym podo­
bieństwom zachodniej i wschodniej cywiłizacyi Japo-
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nia mogła wziąć tak wiele od Europy i Ameryki, nie 
gwałcąc bynajmniej swego zamiłowania trądycyi.

Ktoś, kto wnika w istotną treść rzeczy, łatwo spo­
strzeże, że pod nowoczesnym strojem serce Starej Ja­
ponii jeszcze mocno bije. Nasz kodeks cywilny, który 
jest wcieleniem ducha Zachodu, uwzględnia też w du­
żej mierze zwyczaje i obyczaje przeszłości. Nasza kon- 
stytucya, choć tak 'bardzo podobna do wielu zacho­
dnich konstytucyi, ułożona jest na podstawie staroży­
tnej formy rządu, której pochodzenie aż z dziejów mi­
tycznych wyprowadzić możemy. Odrodzenie się Ja­
ponii, rozpoczęte w wieku 18-ym, nigdy nie ustało, 
w biegu; uczeni nasi tylko uzbrojeni w systematy- 
czniejsze metody prowadzą dalej poszukiwania nad ste- 
rożytną sztuką i literaturą. Wydział historyczny uni­
wersytetu w Tokio zebrał już olbrzymi materyał do 
odbudowania naszych dziejów. Cesarska komisya ar­
cheologiczna w ciągu ostatnich lat pięćdziesięciu prze­
trząsnęła biblioteki klasztorne całego kraju i sprostowa­
ła wiele opinii przez krytyków z epoki Tokugawów 
wydanych. Ezadkie książki chińskie są u nas niezmier­
nie poszukiwane, a świeżo nabyto z cesarskiego archi­
wum w Pekinie bardzo cenną ich kolekcyę. Obudzi­
ło się również wielkie zainteresowanie dla sanskrytu, 
niedawno nabyto i sprowadzono do Tokio bibliotekę Ma- 
xa Mullera, Buddaizmzaś i Konfucyanizm studyowane 
są obecnie z większym jeszcze niż za czasów Restaura- 
cyi zapałem. Wskrzeszamy stare obyczaje i obrząd­
ki, a znajomość dawnej naszej etykiety jest dziś je­
szcze ważną częścią wychowania szlachcica, calem zaś 
dążeniem demokracyi jest tylko rozszerzanie znajomości 
tychże przepisów na najszersze warstwy, aby uczynić 
je przystępnymi dla wszystkich. Ceremonie lierbacia-



124

ne oraz uroczystości kwiatowe stały się znów cliarakte- 
rystycznenii cechami życia japońskich kobiet. Muzyka, 
klasyczna i dramat studyow^ane są nawet przez ludzi 
z europejską edukacyą. Nie jest może powszechnie wia- 
domem, że starożytny ceremoniał dworski utrzymany 
jest dotąd w swej prastarej formie. Jako przykład te 
go niech posłuży fakt, że wypowiedzenie wojny Rosyi 
oznajmione było bogini Słońca przez specyałnego posła, 
a osobny korpus gwardyi wydełegow'ano do Ise pod­
czas całego trwania wojny.

Podobnie jak Hakuraku wyobrażał sobie dosko­
nały ideał konia, tak też może i ten, który wnika w 
prawdziwego ducha rzeczy, może widzieć w wypadkach 
bieżących nową jakby przemianę, metempsychozę Sta­
rej Japonii. W gruntowności i drobiazgowej dokła­
dności naszych przygotowań wojennych poznać łatwo 
te same ręce, które w niestrudzonej swej pracowitości 
dały to przedziwne wykończenie naszym wyrobom z 
laki; w delikatnem i troskłiwem obchodzeniu się z 
jeńcami pokonanego nieprzyjaciela odnajdujemy ry­
cerską uprzejmość samuraja, który znał ,,smutek rze­
czy tego świata” i wpierw opatrywał ranę przeciwnika 
niż swoją. Zapał, który prowadzi naszych marynarzy 
do śmiałych i niebezpiecznych wypraw, bywa natchnio­
nym przez neo-konfucyanistyczną doktrynę, która mó­
wi, iż wiedzieć jest to czynić. Spokój, z jakim naród 
zniósł i znosi dotąd wielkie przesilenie wojenne, jest 
puścizną po tych uczniach Buddy, którzy w samotno­
ści klasztornej przemyśli wali nad zmianą ustroju 
świata.

Wszystko, co we współczesnej naszej sztuce i li­
teraturze mamy żywotnego i charakterystycznego, jest 
wskrzeszonym wyrazem narodowych kierunków, nie 
zaś naśladownictwem wzorów europejskich. Świetne kre-
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aoye pierwszorzędnych naszych powieściopisarzy, jak 
Koda-Eohan i niedawno zmarłego Izaki-Koyo, opierają 
się zasadniczo na stylu siedmnastego wieku. Nazwisko 
nieodżałowanego Danżiuro, jednego z najpierwszych w 
w świecie aktorów, wiąże się nieodłącznie z naszym hi­
storycznym dramatem. Sławni ceramicy Takemoto-Hay- 
ta, Makuzu-Kozan, Sejfu-Yołei, mogą hyc równie sła­
wni, jak owi mistrzowie chińscy, ho odkryli sekret wy­
rabiania ich cudnych wyrobów, Natsuo zaś, Zeszin, 
Hogai, Gaho, świetnie stwierdzają, że duch dawnej, sła­
wnej sztuki nie zamarł' jeszcze. Nie twierdzę przez 
to bynajmniej, że studya nad sztuką i literaturą euro­
pejską są szkodlijwe dla nas łub niepożądane; lecz że 
dotąd rezultaty, przez nie osiągnięte, nie mogą iść 
w porównanie ze szkołą narodową.

Rzeczą jest poważnego zastanowienia godną, że na­
rodowa nasza sztuka ocalała wśród tak mało sprzyja­
jących okoliczności, w jakich się znalazła. Pilisterska 
.natura wszelkiego przemysłu i niepokój wprowadzany 
przez wzrost postępu materyałnego nie sprzyjają sztu­
ce wschodniej. Skomplikowana maszynerya konkuren- 
cyi wprowadza jednostajnośó mody, zamiast rozmai­
tości życia. Zaczyna się umiłowanie rzeczy tanich za­
miast pięknych, podczas gdy pośpiech, wałka i go­
rączko wośó współczesnej egzystencyi nie dają chwili 
czasu potrzebnej na skrystalizowanie się ideałów. Po­
ziom ogólnego gustu upada, muzyka bywa oceniana 
okiem a malowidło uchem.

Możliwość zaniku sztuki japońskiej jest przed­
miotem serdecznej troski estetycznych kół Zachodu. 
Tu zauważyć należy, że cierpi ona nietylko wskutek 
utylitarnych prądów nowoczesnego życia, lecz nadto 
jeszcze od wyłomów, jakie w' niej czynią idee zacho-
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dnie. Zapotrzebowanie na rynkach zachodnich przed­
miotów wątpliwej sztuki, zarówno jak ciągła krytyka 
stopnia naszego smaku artystycznego, wpłynęły zna­
cznie, na nasz indywidualizm. Największa trudność le­
ży w tern, że sztuka japońska stoi zupełnie sama, bez 
możności zasilania się jakiemikolwiek nabytkami po­
krewnych ideałów czy techniki. Nie możemy już ko­
rzystać z żyjącej sztuki w Chinach, któraby pobudzała 
rywalizacyę lub zachęcała do nowych usiłowań. Z dru­
giej znów strony niefortunnie pogardliwa postawa, ja­
ką przeciętny mieszkaniec Zachodu przybiera wobec 
wszystkiego, co ma związek z wschodnią cywilizacyą, 
budzi brak zaufania w siebie samych i w zasadnicze 
prawidła naszej sztuki. Ci z europejskich i amerykań­
skich znawców, którzy oceniają nasze dzieła sztuki, 
nie wiedzą może wcałe, że Zachód ciągle nam prawi
0 wyższości swej kultury. Japonia stoi więc sama wobec 
świata całego. Nic dziwnego, że słabi duchem id.ą za 
popędem ogólno światowej opinii i opuszczają szere­
gi wiernych obrońców zasad szkoły narodowej. Upodo­
banie zaś, jakie pewne koła złotej młodzieży mają do 
ostatniej mody krawca londyńskiego lub najświeższej 
nowości paryskiej, jest 'tylko bolesnym dowodem, że 
są już pomiędzy nami i tacy, którzyby chcieli zatu­
szować tę odrębność wschodnią.

Pomimo wszystko sztuka japońska dokazała cu­
dów, pozostawszy wierną swoim zasadom. Miejmy na­
dzieję, że ta żywotność wykazywana dotąd zachowa ją 
nietkniętą i nadal. Eażdy fakt, który utwierdza w nas
1 podnosi zaufanie do siebie samych, jest jednocześnie 
silną zachętą do pielęgnowania naszych ideałów. Wiel­
ki zwrot ku obyczajom narodowym i sztuce objawił się 
po zwycięstwie nad Chinami dziesięć lat temu. Sądzę, 
że powodzenie wobec daleko silniejszego niż tamten











Nieustannie oskarżano nas o wojownicze za­
miary i chęci zaborcze. Być może, że dla ludów Eu­
ropy, przywykłych do podboju i kolonizacyi, niepo­
jętym jest ten brak żądzy zaboru, który tylokrotnie 
prowadził je do wojny. Lecz ktoś, ktoby zadał sobie 
trud śledzenia naszej polityki zagranicznej, poznał­
by jasno, że zawsze staraliśmy się usilnie o utrzy­
manie pokoju, w ostateczności zaś tylko, kiedy chodzi­
ło o zabezpieczenie samejże egzystencyi narodu, ucie­
kaliśmy się do wojny. Sama natura naszej cywilizacyi 
sprzeciwia się napaści na obce ludy. Nauka Konfu- 
cyusza, która jest treścią rolniczej cywilizacyi Chin, 
uczy o wystarczaniu samym sobie, o kontentowaniu 
się małem i wcale do zaboru nie zachęca. Bogactwo 
i żyzność wielkich równin, na których nauczał Kon- 
fucyusz, czyniły przekraczanie granic naturalnych zu­
pełnie niepotrzebnem, Teorya mędrca łączyła w so­
bie miłość ziemi ze czcią dla pracy; on i jego wyznawcy 
uczyli swojskich i patryarchalnych cnót łagodności i 
zgody, później zaś przyszedł buddaizm, który jeszcze 
silnie] utwierdził zasadniczą ideę kontentowania się 
tern, co posiadamy, i panowania nad sobą. Przez cały 
ciąg sędziwej ich historyi nie widzimy, by choć raz je­
den rodzime dynastye Chin lub Indyi weszły ze sobą
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w kolizję. Jedyna chwila, w której Chiny groziły Japo­
nii, hyła ta, kiedy w 12-ym wieku ich właśni mongołscy 
najeźdźcy próbowali narzucić nam swe jarzmo.

Japończycy, choć pierwotnie lud wychowany nad 
morzem, stali się pod wpływem nauki Konfucjusza 
i buddaizmu, podobnie jak sąsiedzi, sami w sobie zam­
knięci, szukający spełnienia swych przeznaczeń w 
szczupłych granicach swego wyspiarskiego kraju. Fakt, 
że w ósmym wieku zrzekliśmy się starodawnego 
zwierzchnictwa nad Koreą, dowodzi jasno, jak głębo­
ko zakorzenione było u nas przekonanie, że kontynent 
jest czemś ódrębnem. Półwysep koreański w czasach 
przedhistorycznych zaludnili prawdopodobnie nasi ko­
loniści, dowodzą tego zabytki archeologiczne znajdo­
wane w Korei; zabytki tego samego typu, co przedmioty 
odkopywane w naszych starożytnych mogiłach; język 
koreański dziś nawet jest ze wszystkich azjatyckich 
najbardziej zbliżonym do japońskiego. Najstarsze po­
dania japońskie mówią ,o bracie bogini słońca, naszej 
cesarskiej protoplastki, bożku Sosano, który się osie­
dlił w Korei, i Dankunie, synie tegoż, który według 
niektórych historyków miał być pierwszym królem 
Korei. W trzecim wieku cesarzowa Zingo na czele zbroj­
nej armii wkracza na półwysep dla podtrzymania tam­
żenaszej przewagi zagrożonej pows’tuniem wielu ma­
łych ńiepodległych królestw. Kroniki aż do ósmego 
wieku włącznie pełne są opowiadań o protektoracie 
nad koloniami. Od tej epoki jednak następuje ivielka 
zmiana i cała energia narodowa zwraca się w kierunku 
zapału religijnego. W owym czasie kiedy w Japonii 
powstaje mnóstwo klasztorów i kiedy to przypada odla­
nie kolosalnego posągu Buddy w Nara, ostatnia z na­
szych kolonii koreańskich napróżno wzywa pomocy kra­
ju macierzystego,. . .
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Próba najazdu Mongołów w wieku trzynastym 
wznieciła u nas uczucie niechęci dla Koreańczyków, 
którzy byli awangardą Chińczyków; jedynym jednak 
czynem odwetu względem sąsiadów była wyprawa Tai- 
ko-Hideyoszi, który w szesnastym wieku wtargnął 'do 
Korei, by się zmierzyć z dziedzicznym swym wrogiem. 
Lecz uczucia narodowe oddawna już wtedy utraciły by­
ły wszelką chęć obcych podbojów, dlatego to po śmier­
ci Taiko armię jego odwołano. Jedynym skutkiem tej 
dziwnej wyprawy było wysyłanie przez ciąg panowa­
nia Tokugawów posłów do króla koreańskiego dla skła­
dania hołdu nowomianowanemu szogunowi, hołdu, któ­
ry również składał cesarzom chińskim. Zwyczaj ten 
trwał aż do Restauracyi, lecz nigdy nie rościliśmy so­
bie prawa do mieszania się z tego tytułu do polityki 
lądu stałego. Owszem, przeciwnie, dumni byliśmy z 
naszego kompletnego odosobnienia i nie staraliśmy się 
nawet prowadzić dalej owego sporu z Chinami rozpo­
czętego przez Taiko.

Nie wtrącająca się w sprawy stałego lądu po­
lityka Tokugawów dobrze się maluje w odmowie po­
mocy sławnemu Toxinga, patryotycznemu wodzowi z 
czasów dynastyi Ming w Chinach, który wyparł Ho­
lendrów z Formozy i przez trzy generacye trzymał 
wyspę w niezależności od mandżurskich zdobywców. 
Sam nawpół Japończyk, będąc synem emigranta z dy­
nastyi Ming i jakiejś kobiety z Nagasaki, Toxingo w 
imię swego pochodzenia żądał przymierza i posiłków 
od Japonii. Kilku młodych dajmiów i wielu samura­
jów, zagrzanych tern wezwaniem, chciało się zaciągnąć 
w jego szeregi, lecz władze Tokugawów stanowczo się 
temu oparły.

Nasze stosunki z Chinami i Koreą od czasów Re­
stauracyi w r. 1868 są wymowną illustracyą pokojo-
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wej polityki naszego rządu. Kiedyśmy się przebudzili 
z trzechletniego snu, stosunki międzynarodowe zmie­
niły się nie do poznania! W Azyi zaszły wypadki, któ­
re zagrażały prawie naszej egzystencyi. Żaden naród 
wschodni nie mógł marzyc o zachowaniu swej niepo­
dległości, jeżeli się nie będzie bronił przeciw ze­
wnętrznym atakom. Granice naturałne stawały się ni- 
czem wobec postępu nauki. Morze Żółte i cieśnina Ko­
reańska, które dawniej uważaliśmy za nieprzełamaną 
przeszkodę dla zdobywców kontynentalnych, nic nie 
znaczyły wobec szybkości okrętów wojennych i innych 
udoskonaleń w marynarce. Pierwsze lepsze wrogie pań­
stwo, zająwszy półwysep, mogło z łatwością przerzucić 
do Japonii swą armię, bo Korea od wieków łeży niby 
miecz skierowany w samo serce Japonii. Niepodle­
głość Korei i Mandżuryi jest ekonomicznie potrzebna 
dla zachowania bezpieczeństwa naszej rasy, bo głód cze­
ka szybko wzrastającą ludność wyspiarskiego Kraju, je­
żeli pozbawimy ją przyrodzonego rynku zbytu w tych 
mało uprawnych przestrzeniach. Dziś Rosyanie poło­
żyli rękę na tych terytoryach i nikt prócz nas im te­
go nie broni. W tych zatem warunkach zmuszeni jeste­
śmy uważać dawniej przez nas zajmowaną Koreę jako 
kraj, który powinien być przez nas wzięty w obronę. 
Kiedy w roku 1894 Chiny zagrażały niepodległości 
Korei, rozpoczęliśmy wojnę z Chinami, dziś w obro­
nie tejże samej niepodległości wojujemy z Rosyą od 
roku 1904.

Mieliśmy kilkakrotnie sposobność owładnięcia Ko­
reą; lecz wstrzymaliśmy się od tego pomimo silnych 
prowokacyi, chcąc przedewszystkiem utrzymać pokój. 
Należy pamiętać, że ten sam duch historyczny, który 
przygotował Restauracyę, odświeżył wspomnienie, że 
Korea była niegdyś prowincyą japońską i za Toku-
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gawów składała hołd i haracz szogunatowi. O powód 
do wojny nie było trudno w ciągu ostatnich lat ze­
szłego wieku, bo Eorea podlegała dziwnym złudze- 
dzeniom i nietylko, że nie chciała uznać rządu Restau- 
racyi, lecz zarzucała nas obelgami. Daleko mniejsze 
wykroczenia przeciwko prawom między nar o djo wy m by­
ły często brane za powód 'do wojny między państwami 
europejskiemi. Różnice zdań w gabinecie ministrów 
w roku 1873 i powstanie, wywołane przez Satsumę 
w roku 1879, były skutkiem sporów pomiędzy stron­
nictwami wojny i pokoju, sporów, z których to osta­
tnie zawsze zwycięsko wychodziło. "Wtedy Zachód nie 
miał jeszcze tak żywego interesu na Wschodzie, by mie­
szać się do spraw naszych. Stronnictwo wojny twier­
dziło, że chwila jest najodpowiedniejsza do zawładnię­
cia Koreą i na zawsze zabezpieczy przed zagarnię­
ciem jej przez obce mocarstwo. Według nich Korea by­
ła zawsze państwem od nas zależnem, owładnięcie nią 
byłoby więc tylko utwierdzeniem praw oddawna istnie­
jących. I byc może, gdyby kwestyę koreańską rozstrzy­
gnięto wówczas, unikniętoby wielkiego rozlewu krwi 
w wojnie chińskiej a potem rosyjskiej.

I^cz główni doradcy Mikada, wraz z większością 
parlamentarną, silnie się opierali zapatrywaniom stron­
nictwa wojny. W ich pojęciu Restauracya miała wyż­
sze céle niż powiększenie terytoryów kosztem państw 
ościennych; dla nich była ona przedstawicielką zasad 
sprawiedliwości, liberalizmu, pojęć humanitarnych i 
główną sprawczynią odrodzenia Japonii. Jej kamer- 
tonem powinny więc byc szlachetność i poświęcenie, 
kardynalne cnoty samuraja, podniesione do godności 
cnót narodowych. Żywoty takich mężów stanu, którzy 
jak Okubo-Tossimiczi, Kido-Koyin i książę Iwakura, 
trzymali się tych wzniosłych ideałów, nadały ton te-
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raźniejszemu rządowi Japonii i przyświecają czysto­
ścią i zupełnym brakiem prywaty. Skromność ich i 
niezłomna woła są cliarakterystycznemi cechami wszyst­
kich oświeconych umysłów, które zwykłe ukazują się, 
by kierować społeczeństwem w krytycznych chwiłaeh 
jego odrodzenia.

Stronnicy pokoju zwyciężyłi, a partya wojny po­
dała się do dymisyi i urządziła powstanie tak, że ci, 
którzy stałi u steru rządu, musiełi czasem wydawać 
wyroki śmierci na swych niedawno jeszcze najłepszych 
przyjaciół. Mikado, zawsze stronnik pokoju, nietyłko 
że zabronił wyprawy na Koreę, łecz jeszcze starał się 
pozyskać jej przyjaźń. W roku 1876 zawarto przy­
mierze, mocą którego uznawaliśmy w zupełności Króle­
stwo Pustelnika i po raz pierwszy otworzyliśmy mu 
wrota handlu z resztą świata. Tak rozpoczęła się na­
sza polityka ,,otwartych drzwi” na Wschodzie. Ce­
lem zaś naszym w zrzeczeniu się praw lennych nad za- 
łeżnem od nas państwem było zmusić Chiny do uczy­
nienia tego samego i tym sposobem utworzyć pas neu­
tralny pomiędzy obydwoma państwami. Grdyby Chiny 
i Eosya uznały były neutralność Korei, nie byłoby wca­
le obu wojen.

Wojna z Chinami wynikła z pretensyi tychże do 
opanowania Korei, do której rościły sobie prawo, ja­
ko do hołdowniczego sobie państwa. Dla Chin traktat, 
zawarty przez nas w roku 1876 a uznający niezale­
żność półwyspu, był ciosem bardzo poważnym; to też 
nie mogły one wybaczyć Japonii, że postawiła kró­
lestwo to poza obrębem ich zwierzchnictwa. Konser­
watywne instynkty Chin buntowały się przeciw śmia­
łemu ludowi, który był przecież tak małoznaczącym 
w porównaniu z ich ogromem. Sytuacya przypominała 
trochę stanowisko Prus wobec Austryi przed wojną 
ostatnią i była, mówiąc poprostu, kłótnią familijną. Po-
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TÓwnanie .można posunąć jeszcze dalej, bo tak jak 
zachodzą pewne kolizje pomiędzy Austryą a Węgrami, 
tak tu dzieje się z Mandżuryą i wlaściwemi Chinami; 
należy bowiem zaznaczyć, że partya wojenna groma­
dziła się naokoło mandżurskiego dworu w Pekinie 
i liczyła do swych stronników wicekrólów Chin półno­
cnych, podczas gdy południowcy wszyscy bardzo obo­
jętnie zapatrywałi się na wojnę, owszem cieszyli się 
z powodzeń japońskich. I to jest jedna z przyczyn na­
szego łatwego zwycięstwa nad Chinami.

Długo oczekiwana sposobność pochwycenia kon- 
trołi nad Koreą zdarzyła się Chinom w czasie niezgody 
wśród miejscowego rządu. I tu znów antagonizm dwo­
ru i gabinetu ministrów, tak zawsze szkodłiwy dla 
wschodniej autokracyi, byl rzeczywistą przyczyną złe­
go-. Podług zapatrywania oświeceńszych dyplomatóv/- 
w Seulu, otwarcie granic kraju dla zamierzonego rozwo­
ju jego handlu i przemysłu było rzeczą bardzo po­
myślną; inaczej na to zapatrywał się dwór, jego da­
my widziały w przewidywanej łiberalnej formie rządu 
utratę swoich wpływów i dłatego to wezwano pomocy 
Chin a partya postępowa szukała jej w Japonii. Po­
wstał stąd pojedynek dyplomatyczny, który jak zwy­
kle skończył się zwycięstwem dam. Zwierzchnictwo pra­
ktyczne nad sprawami rządu koreańskiego przypadło 
W' roku 1894 Chinom, które pomimo naszych protestów 
ugruntować chciały tam swoje rządy przez utrzymy­
wanie w Korei licznego zastępu wojsk. Historya wy­
nikłej stąd wojny jest dobrze znana. Ping-Yang okazało 
się drugą Sadową a wojska japońskie zdobyły prawie 
całą południową Mandżuryę i Port-Artur. Przez po­
kój zawarty w roku 1895 Chiny uznawały zupełną 
niepodległość Korei, odstępowały nam Formozę wraz 
z terytoryami zajętemi pod koniec wojny. Tym sposo-
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bem osiągnęliśmy główny cel kampanii, tj. nietykalność 
Korei, jako przedmurza przeciw wszelkim niebezpie­
czeństwom ze strony Chin. Eaz opanowawszy morze 
Żółte, mogliśmy rozwijać się dalej spokojnie.

Wtedy to koalicya potrójna wmieszała się i zni­
szczyła sprawiedliwe owoce naszego zwycięstwa. 
W imię pokoju Eosya, podtrzymywana przez Niemcy 
i Francyę, wymogła zrzeczenie się nowo zdobytych 
terytoryów w Mandżuryi. Ten niespodziewany obrót 
rzeczy był dla nas ciosem ciężkim, zważywszy ofiary, 
jakie ponieśliśmy w czasie wojny. Nie mogliśmy je­
dnak odmówić połączonym żądaniom trzech mocarstw, 
musieliśmy zatem uledz; tembardziej, że interwencya 
przychodziła w świętem imieniu pokoju, ogół więc 
powinien być zadowolony. Fakt, że Eosya potem spo­
kojnie zajęła Port-Artuń, z którego kazała nam przed­
tem się usunąć, zdawał się trochę dziwnym postęp­
kiem ; lecz nie opieraliśmy się temu, bo jako nowicyu- 
sze w dyplomacyi europejskiej wierzyKśmy jeszce w 
międzynarodową moralność i polegaliśmy na pięknych 
słowach Eosyi, którą miała trzymać port ten w swych 
rękach jedynie w interesie powszechnego handlu. 
Upłynęło lat dziewięć, podczas których prawdziwy cel 
zaboru się uwidocznił. Największe wrażenie jednak 
wywarło na nas spostrzeżenie, że niedość, iż zawła­
dnięto Mandżuryą, lecz myślano jeszcze o przyłącze­
niu Korei. Posyłaliśmy protest za protestem, a Eo­
sya wciąż przyrzekała, nigdy nie dotrzymując. Tym­
czasem gromadziła wielkie armie w Mandżuryi, a pier­
wsze jej forpoczty wkroczyły nawet do samej Korei. 
Chwycono smoka za gardło i powstaliśmy. Pomiędzy 
skalami półwyspu Laotuńskiego i wśród fal morza Żół­
tego zwarliśmy się w śmiertelnej walce. Biliśmy się 
nietylko za kraj ojczysty, lecz za ideały nowego na­
szego ustroju państwowego, za szlachetne dziedzictwo
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naszej klasycznej kultury i za te sny złote o pokoju i 
zgodzie, w których widzieliśmy przyszłe odrodzenie 
się całej Azy i.

Komuż tu mówió o „niebezpieczeństwie żółtem” ? 
Pomysł, by Chiny w połączeniu z Japonią miały kie­
dyś zagrażać Europie, jest zbyt nierozsądnym, by nań 
warto było zwracać uwagę, gdyby nie to, od czego tern 
powiedzeniem chciano odwrócić uwagę. „Niebezpieczeń­
stwo żółte” to frazes ukuty w Niemczech, kiedy się 
szykowano do aneksyi Szantungu. Nic więc dziwnego, 
że staliśmy się już podejrzliwi, gdy Rosya podnosi ten 
sam frazes w chwili, gdy zaciska uzbrojoną dłoń nad 
Mandżuryą i Koreą.

Wielki mur chiński, jedyna budowla na świecie do­
statecznie długa, by ją można z księżyca zobaczyć, stoi 
jako monumentalny protest przeciwko temu oskarże­
niu. Ten starożytny wał, ciągnący się od Szan-haikwanu 
aż do przełęczy Tonkan, wzniesiony był nietylko prze­
ciw napadom cudzoziemców, ale także jako widoma 
granica terytoryalnych ambicyi Państwa Niebieskiego. 
Przez dwadzieścia wieków jego istnienia czasem tylko 
otwierały się jego bramy i to jedynie w celu ukarania 
krnąbrnych szczepów sąsiednich. Szczególnej uwagi 
godnym jest fakt, że podania chińskie nie wspominają 
o żadnych zamorskich wyprawach, podbojach macedoń­
skich lub tryumfach rzymskich. Epoka trojańska lub 
sagi Wikingów nie znajdują echa w Królestwie Kwie- 
cistem. Owa obawa „żółtego niebezpieczeństwa” spe- 
cyalnie ironiczną wydawać się musi Chińczykom, któ­
rzy wierni tradycyjnej polityce bierności jeszcze w tej 
chwili cierpią w szponach „klęski białej”.

Dalej cała historya dobrowolnego odosobnienia się 
Japonii czyni ową obawę Europy tern śmieszniejszą. 
Jakkolwiekby się zmieniły warunki obce, trudno sobie 
wyobrazić takie powody, które mogłyby skłonić naraz
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•Japonię i Chiny do rozwinięcia instynktów koczowni­
czych i rozpoczęcia gromadnego najazdu na Europę.

Jeżeli historya się powtarza i rzeczywiście niebez­
pieczeństwo ma znowu zagrażać światu, pow'stanie ono 
w historycznej swej kolebce stepowej a nie w bogatych 
dolinach Hoangho, Yantsekiangu i kąpiących się w 
morzu wzgórz archipelagu japońskiego. Z pośród gra­
nic dzisiejszego cesarstwa, Eosyjskiego wyruszyli w 
zamierzchłych czasach Goci, Wandalowie, Hunnowie 
i Mongołowie, by swemi koczowniczemi hordami zalać 
Europę i południową Azyę. Wśród wysokich kołyszą­
cych się z powiewem stepowego wichru traw suną sy­
beryjscy Tatarzy, ponure potomstwo Dżengishanów i 
Tamerlanów, przez nikogo dotychczas nie ujarzmieni.

Kiedy ustaną wojny ? Na Zachodzie międzynarodo­
wa morałnośc pozostała dałeko poza poziomem indy­
widualnej moralności, Ludy zdobywcze panujące nie 
mają sumienia, a wszelka rycerskość zapomniana jest 
w prześladowaniu słabszych. Ten, kto nie ma odwagi 
i siły do bronienia się, musi popaść w niewołę. Smu­
tno pomyśłeć, że najwierniejszym przyjaciełem naszym 
jest wciąż jeszcze miecz. Co znaczą te dziwne kombina- 
cye, które widzimy w Europie •—■ szpitał i torpedowce, 
misyonarz chrześcijański i imperyalizm, utrzymywa­
nie wielkich uzbrojeń jako zapewnienie pokoju? Ta­
kie sprzeczności nie istniały w starożytnej cywilizacyi 
Wschodu; nie takie były ideały japońskiej Restaura- 
cyi i nie takie są cele, do których dążą jej reformy. 
Noc wschodnia, która otulała nas swym płaszczem, 
podniosła się wprawdzie, lecz świat wciąż jeszcze po­
grążony jest we mgle etyki rniędzynarodowej.

Europa datychczas nauczała nas tyłko sztuki pro­
wadzenia wojny, kiedyż rozpocznie naukę 
wieństw pokoju?

błogosła-
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